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Następ­nego ranka po tym, jak ura­to­wa­li­śmy
świat od zagłady, rześki blask słońca opro­mie­niał mia­steczko. Ptaszki
ćwier­kały, liście szu­miały, a stru­myk na wzgó­rzu ciur­kał, jakby nie miał
nic innego do roboty. Kłębki puchu z topoli zaśmie­cały powie­trze,
wywo­łu­jąc okre­sową plagę kataru sien­nego. Krótko mówiąc, roz­kwi­tała
wio­sna.


Chciał­bym móc nale­ży­cie ją doce­nić.


Moja głowa ważyła jed­nak jakieś tysiąc fun­tów. Mia­łem doszczęt­nie
prze­pa­lone kanały ener­ge­tyczne, zupeł­nie jak­bym poprzed­niego dnia
wypeł­nił je po brzegi kwa­sem azo­to­wym – co zresztą nie­wiele odbie­gało od
prawdy. Myśl o jedze­niu przy­pra­wiała mnie o odruch wymiotny, a rów­no­cze­śnie drę­czyło mnie pra­gnie­nie godne smoka. Żało­wa­łem, że nie
zgi­ną­łem na Prze­łę­czy Trzech Koron, razem z Czarną Meg, w pełni
odpo­wie­dzialną za mój obecny żało­sny stan.


Gdy­bym zgi­nął, przy­naj­mniej nie musiał­bym wysłu­chi­wać pre­ten­sji mojej
narze­czo­nej.


– Nie­wia­ry­godne. Ona jest cał­ko­wi­cie nie­po­ważna! Mogę się zało­żyć, że
jak zwy­kle tego nie zgło­sisz. Na Pustkę, prze­cież to kry­mi­nał!


Przy­pa­try­wa­łem się Aman­dine z pewną dozą sto­icy­zmu. Krą­żyła wokół stołu,
nastro­szona jak wście­kła wie­wiórka. Nie zna­la­złem dobrej odpo­wie­dzi. Nie
bar­dzo mogłem się zdo­być na cokol­wiek, oprócz bez­myśl­nego gapie­nia się
na rude loki i kształtną pupę wybranki mego serca, nie­ko­niecz­nie w tej
kolej­no­ści. Nie mia­łem nawet ochoty wstać z krze­sła. Bolały mnie
mię­śnie, a poza tym naj­chęt­niej prze­spał­bym cały dzień. O ile dał­bym
radę zasnąć. Zresztą na pewno potrze­bo­wano mnie w pracy.


– Ciszej, kocha­nie. Pro­szę, ciszej.


– Powi­nie­neś zło­żyć ofi­cjalną skargę w Związku. Wiesz, że powi­nie­neś.
Nie po raz pierw­szy Meg pole­ciła ci prze­kro­czyć twoje kom­pe­ten­cje
zawo­dowe.


– Prze­cież wygra­li­śmy – sprze­ci­wi­łem się słabo. Grem­liny tań­czyły mi pod
czaszką. Zasta­na­wia­łem się, czy nie stra­ci­łem na dobre zdol­no­ści do
prze­twa­rza­nia magii. – Ura­to­wa­li­śmy połowę Mar­chii Gra­nicz­nej, może
nawet cały kon­ty­nent.


– Kazała ci prze­two­rzyć całego cho­ler­nego duszo­smoka!


– Oj, nie całego! – jęk­ną­łem. – Może z osiem­dzie­siąt pro­cent. Wspie­rały
mnie trzy cza­ro­dziejki i sta­bilny rytuał. Lep­szego pomy­słu i tak nie
mie­li­śmy.


– Mogłeś cho­ciaż odmó­wić! Czy wyprały ci mózg do tego stop­nia, że w ogóle nie zda­wa­łeś sobie sprawy z ryzyka?


– Plan Meg był dobry. Spójny i racjo­nalny. Obli­cze­nia się zga­dzały. Nie
mia­łem powodu się sprze­ci­wiać…


– Czy ty w ogóle nie widzisz – wybu­chła Aman­dine – że ona cię trak­tuje
jak swoją wła­sność?! Ulu­bione zwie­rzątko albo cho­wańca? Dla­czego ni­gdy
nie kupiła sobie smoka minia­turki czy domo­wego żywio­łaka jak każdy inny
cza­ro­dziej na jej miej­scu? Bo ty jesteś znacz­nie bar­dziej uży­teczny! Nie
zda­jesz sobie sprawy z tego, jak cię to upo­ka­rza, jak to upo­ka­rza nas
oby­dwoje? Nie jesteś cza­ro­dziejem. Nikt nie powi­nien zle­cać asy­sten­tom
zadań podob­nego kali­bru. Pew­nego dnia Meg poprosi cię o coś, co
prze­kro­czy twoje moż­li­wo­ści. I w końcu cię zabije.


Nie dała mi szansy na odpo­wiedź. Wyszła z pokoju, trza­ska­jąc drzwiami.
Poczu­cie winy opor­nie prze­bi­jało się przez magicz­nego kaca.


– Cóż – wes­tchną­łem bez­sil­nie – Aman­dine zawsze lubi dra­ma­ty­zo­wać.


Wsta­łem z krze­sła i rozej­rza­łem się za świeżą koszulą. Byłem już
spóź­niony do pracy i raczej mia­łem pew­ność, że tego dnia nie dam rady
dopeł­nić moich zwy­kłych obo­wiąz­ków. Potrze­bo­wa­łem wol­nego dnia. A także
solid­nego kufla piwa.


* * *


Przy­by­li­śmy do Ombre kilka dni wcze­śniej, w odpo­wie­dzi na pilne wezwa­nie
Straży Gra­nicz­nej, które zresztą nie zasko­czyło nas w naj­mniej­szym
stop­niu. Góry Zwie­trzałe były nie­sta­bilne od cza­sów Roz­dar­cia, kiedy to
Mago­wie Pustki dosłow­nie roz­szar­pali świat na kawałki. Nowe roz­pa­dliny
poja­wiały się w oko­licy z pewną regu­lar­no­ścią. Straż Gra­niczna
zna­ko­mi­cie dawała sobie radę ze zwal­cza­niem pust­ko­stwo­rów i bada­niem
miej­sco­wych na obec­ność Piętna. Zawsze jed­nak ist­niało ryzyko, że natkną
się na coś więk­szego, i wła­śnie tak się stało.


Duszo­smoki były legen­darną bro­nią Magów Pustki. Two­rzono je, ma się
rozu­mieć, z duszy smoka. Ta tech­no­lo­gia, jak zresztą wiele innych,
prze­pa­dła po Roz­dar­ciu. I bar­dzo dobrze, bo moim zda­niem nikomu nie
potrzeba mon­stru­al­nych magicz­nych kon­struk­tów, zbu­do­wa­nych przy uży­ciu
tysięcy jed­no­stek mocy, na wyłącz­nych usłu­gach cza­ro­dzie­jów. Nawet
jeżeli są nasi.


W prze­ci­wień­stwie do zwy­kłych potwo­rów smok nie wylazł z Pustki. Pew­nego
pięk­nego wio­sen­nego dnia prze­bu­dził się z wie­lo­wie­ko­wego snu w górach,
za sprawą roz­pa­dliny, która raczyła się otwo­rzyć nie­mal pod jego
zadkiem. Nie­trudno zgad­nąć, że nie popra­wiło mu to humoru.


Dalej sprawa poto­czyła się łatwym do prze­wi­dze­nia torem. Miej­scowi
wysłali prośbę o pomoc do Gil­dii Magów. Gil­dia wyzna­czyła Czarną Meg.
Albo, jak podej­rze­wa­łem, Meg ster­ro­ry­zo­wała wier­chuszkę Gil­dii, aby to
ją wyzna­czono do pomocy. Sze­fowa chęt­nie podej­mo­wała się naj­bar­dziej
nie­bez­piecz­nych zadań, szcze­gól­nie jeżeli wią­zały się z Wojną Roz­dar­cia
oraz Magami Pustki. Tak czy ina­czej, od razu weszła w rolę sza­lo­nego
naukowca. Jej bagaż pod­ręczny zawie­rał ze dwa­dzie­ścia fun­tów wolu­mi­nów
po sak­soń­sku, bre­toń­sku, teu­toń­sku, a nawet madziar­sku, a mam na myśli
tylko te książki, które zamie­rzała prze­czy­tać w trak­cie podróży. Resztę
zapa­ko­wała do walizki z domem.


Zna­leź­li­śmy się w mia­steczku póź­nym popo­łu­dniem. Bur­mistrz, Ran­dall
Hardy, popro­wa­dził nas pro­sto na pole kem­pin­gowe. Chcąc zacho­wać
pry­wat­ność, wyna­ją­łem razem z Aman­dine pokój w Srebr­nej Gęsi, ale Czarna
Meg posia­dała wła­sne lokum. A zaj­mo­wa­nie się nim nale­żało do moich
obo­wiąz­ków.


Wyją­łem walizkę z dyli­żansu. Nie ważyła szcze­gól­nie dużo, a przy­naj­mniej
nie­wiele wię­cej niż zwy­kła aktówka. Pokryta z wierz­chu cien­kimi listwami
maho­niu i ze srebr­nymi oku­ciami już na pierw­szy rzut oka wyglą­dała jak
luk­su­sowy, wyko­nany na zamó­wie­nie magiczny przed­miot. Poło­ży­łem ją
pośrodku pla­cyku.


Moja pra­co­daw­czyni została na chod­niku. Nawet z daleka zwra­cała na
sie­bie uwagę. Była wysoka i upior­nie blada, a nad jej głową uno­siła się
nie­do­rzecz­nie wielka masa lśnią­cych locz­ków barwy antra­cytu,
spię­trzo­nych kwin­ty­liar­dem grze­by­ków i spi­nek w chy­bio­nej pró­bie
ujarz­mie­nia ich w kok. Meg miała spoj­rze­nie ostre jak żyletki i cien­kie
usta, które chęt­nie wykrzy­wiała w sar­ka­stycz­nym uśmieszku. Tego dnia
wło­żyła suk­nię w kolo­rze ciem­nej zie­leni, zapiętą aż pod szyję i nie­modną mniej wię­cej od pół wieku. Sze­fo­wej nie obcho­dziły tak banalne
zagad­nie­nia jak moda. Nosiła ubra­nia, dopóki się nie zdarły, a ponie­waż
kon­ser­wo­wała je w magiczny spo­sób, jej gar­de­roba przy­po­mi­nała dobrze
utrzy­many anty­kwa­riat.


Na ramie­niu Meg sie­działa chuda czarna kotka imie­niem Śliwka. Nie dało
się nie zauwa­żyć jej podo­bień­stwa do pani.


– Dawaj, Vince.


Czy­niąc honory domu, wyda­łem dwa kwanty magii.


– Domku, otwórz się! – roz­ka­za­łem.


I tyle. Żad­nych nie­zro­zu­mia­łych fraz po bre­toń­sku. Żad­nej poezji.
Żad­nych zbęd­nych impo­nu­jąco brzmią­cych komend. Hasło brzmi: „Domku,
otwórz się”. Bar­dzo cha­rak­te­ry­styczne, jeżeli cho­dzi o Meg.


Cof­ną­łem się kilka kro­ków. Skła­dany dom zaczął lśnić i cicho brzę­czeć.
Cho­ciaż widzia­łem to już z tysiąc razy, wciąż nie potra­fi­łem ode­rwać
wzroku od tego, co się działo.


Waliza puchła, rów­no­cze­śnie zmie­nia­jąc kształt. Ściany roz­wi­jały się
niczym płatki kwiatu. We wszyst­kich moż­li­wych miej­scach pącz­ko­wały
wie­życzki – Meg lubiła wie­życzki. Dachówki rosły jak rybie łuski,
naj­pierw cien­kie i prze­zro­czy­ste, potem twarde i ciemne, cegla­stej
barwy. Ema­nu­jące bla­dym świa­tłem szkło spły­nęło z fra­mug okien i ufor­mo­wało szyby. Wresz­cie traw­nik roz­po­starł się na podo­bień­stwo
dywanu, a kształty, które na pierw­szy rzut oka przy­po­mi­nały młode,
zwi­nięte liście paproci, prze­isto­czyły się w nie­dużą jabłoń i dwie
latar­nie. Pośrodku traw­nika wysko­czyły kamyki two­rzące ścieżkę aż pod
same schodki. Bling! Gotowe.


Sta­li­śmy przed nie­du­żym, lecz cał­kiem luk­su­so­wym drew­nia­nym dom­kiem,
ozdo­bio­nym sta­now­czo zbyt dużą liczbą wie­ży­czek. Wyglą­dał jak coś
pomię­dzy let­nią rezy­den­cją szlach­cianki a chatką wiedźmy, czyli cał­kiem
tak jak trzeba.


Otwo­rzy­łem drzwi. Śliwka wbie­gła do środka z rado­snym miauk­nię­ciem. Za
nią, nie spie­sząc się szcze­gól­nie, podą­żyła Meg.


Z cięż­kim wes­tchnie­niem opa­dłem na kanapę w salo­nie. Mia­łem za sobą
długi i ciężki dzień, a w per­spek­ty­wie co naj­mniej tydzień wytę­żo­nej
pracy. Nie byłem cza­ro­dzie­jem ani nawet pół­ak­tyw­nym Źró­dłem, moje ciało
męczyło się znacz­nie szyb­ciej. W dodatku zaczy­na­łem się sta­rzeć –
nie­wiele bra­ko­wało mi do czter­dziestki – i w związku z tym potrze­bo­wa­łem
codzien­nych ćwi­czeń, żeby dotrzy­my­wać kroku mojej pra­co­daw­czyni.


Nazy­wam się Vin­cent Thorpe i od dwu­dzie­stu czte­rech lat peł­nię rolę
asy­stenta Mar­gu­eritte de Bre­ville de Bran­che d’Ambre, szlach­cianki,
cza­ro­dziejki i jed­nego z naj­tęż­szych umy­słów w całej Gil­dii Magów na
Arbo­rii.


* * *


Każ­dego ranka zaj­mo­wa­łem się domem. Oczy­wi­ście nie w takim zna­cze­niu,
jakie w pierw­szej chwili przy­cho­dzi na myśl. Mała willa sprzą­tała się
sama, pod warun­kiem że zapew­niono jej dość ener­gii. Zain­sta­lo­wano w niej
także auto­ma­giczną pralko-suszarkę i zmy­warkę, która tele­por­to­wała
naczy­nia bez­po­śred­nio do szafki. Wbrew temu, co myśli­cie, takie
wypo­sa­że­nie należy do rzad­ko­ści nawet w szla­chec­kich rezy­den­cjach. Ze
względu na zuży­cie mocy jest po pro­stu zbyt kosz­towne na więk­szą skalę,
ale dla domku kem­pin­go­wego nadaje się świet­nie.


Zaczą­łem pracę o ósmej. Mar­gu­eritte jesz­cze spała. Podej­rze­wa­łem, że
sie­działa w pra­cowni do trze­ciej czy czwar­tej nad ranem, jak przez
ostat­nich kilka dni, i że nie obu­dzi się przed dzie­siątą. Mia­łem aż zbyt
wiele czasu, aby dopeł­nić codzien­nych obo­wiąz­ków, zanim Meg zarzuci mnie
papie­rami i roz­pocz­nie się moja wła­ściwa praca. Jak już wspo­mi­na­łem,
jestem asy­sten­tem, a nie poko­jówką.


Naj­pierw zają­łem się kuch­nią. W jed­nej ze ścian, za oszklo­nymi
drzwicz­kami, znaj­do­wała się wnęka wypo­sa­żona w solidny gra­ni­towy blat.


Wyda­łem kwant ener­gii, żeby uru­cho­mić runy. Roz­ja­śniły się przy­jem­nym
błę­kit­nym bla­skiem i na bla­cie poja­wiła się nowa dostawa: kilka jabłek,
warzywa na zupę, pomi­dory, boche­nek świe­żego chleba oraz kura zawi­nięta
w gruby papier. Pod­czas wyjaz­dów z wła­snej ini­cja­tywy zaj­muję się
rów­nież goto­wa­niem. Gdyby zosta­wić Meg samą sobie, żywi­łaby się
wyłącz­nie kanap­kami ze smal­cem z dodat­kiem kiszo­nych ogór­ków.


Cho­ciaż posłu­guję się pomniej­szą magią, nie jestem aktyw­nym Źró­dłem. Nie
gro­ma­dzę dzie­sią­tek czy nawet setek jed­no­stek jak Czarna Meg i każdy
inny cza­ro­dziej. Nie potra­fię kształ­to­wać ener­gii w zaklę­cia, poza
naj­prost­szym – Kulą Świa­tła – co i tak wymaga ode mnie olbrzy­miego
wysiłku. Znam się na codzien­nych uro­kach i to tyle. Jedyną rze­czą, jaką
robię dobrze, jest prze­twa­rza­nie mocy. Mam wysoką pojem­ność kana­łów
ener­ge­tycz­nych, co zwy­kle się nie zda­rza u osób mojego pokroju.


Ale o tym kiedy indziej.


Mój wła­sny zasób mocy jest sto­sun­kowo ogra­ni­czony i wynosi – jeżeli mam
dobry dzień – mniej wię­cej dwa­dzie­ścia pięć kwan­tów magii, czyli tro­chę
ponad pełną jed­nostkę. Jakieś dwie­ście czy trzy­sta razy mniej niż zasób
Meg.


Krą­ży­łem po domu, wyda­jąc kwanty na hydrau­likę, boj­ler i, ku wyraź­nemu
nie­za­do­wo­le­niu Śliwki, runy anty­my­sie. Nała­do­wa­łem także kilka mniej
oczy­wi­stych loka­li­za­cji, na przy­kład schody i ściany, które bez
regu­lar­nego zasi­la­nia zwi­nę­łyby się z powro­tem.


Wresz­cie skoń­czy­łem pracę wewnątrz i prze­sze­dłem do ogrodu.


Skła­dane domy mają pewną cie­kawą wła­ści­wość. Kiedy się zwi­jają,
wege­ta­cja oka­la­ją­cych je roślin zamiera. Nie mam poję­cia, na jakiej
zasa­dzie wcho­dzą w hiber­na­cję, mimo że kie­dyś przez całe trzy mie­siące
usi­ło­wa­łem to roz­szy­fro­wać. Naj­wi­docz­niej firma Arte Benare nie bez
powodu odnosi suk­cesy na rynku – wie­dzą, jak utrzy­mać w tajem­nicy swoją
tech­no­lo­gię.


W każ­dym razie uprawa warzyw i owo­ców nie miała więk­szego sensu. Jabłoń,
którą dołą­czano do zestawu, od kil­ku­na­stu mie­sięcy była obsy­pana
minia­tu­ro­wymi zie­lo­nymi jabłusz­kami i kom­plet­nie nie zsyn­chro­ni­zo­wała
się z rocz­nym cyklem wege­ta­cyj­nym. Co innego, jeżeli cho­dzi o zioła.
Pozo­sta­wały wiecz­nie świeże, a przy umie­jęt­nym zasto­so­wa­niu uro­ków
wspo­ma­ga­ją­cych wzrost zawsze mie­li­śmy ich pod dostat­kiem.


Pochy­la­łem się wła­śnie nad zie­le­niną, kiedy na ścieżce poja­wił się
bur­mistrz Ran­dall Hardy. Zmie­rzał ku mnie szyb­kim kro­kiem, zdy­szany,
czer­wony i zaafe­ro­wany; mię­sień piwny prze­le­wał mu się nad paskiem.
Napo­tkaw­szy moje spoj­rze­nie, posłał mi zmę­czony uśmiech, który spra­wił,
że jego oczy uto­nęły w zmarszcz­kach.


Tutaj sko­rzy­stam z oka­zji i ostrzegę was przed poli­ty­kami, któ­rzy
wyglą­dają tak poczci­wie, że bez waha­nia powie­rzy­li­by­ście im opiekę nad
wła­snymi dziećmi. Nie daj­cie się na to nabrać. Gdyby mogli, wyho­do­wa­liby
sobie sierść i zaczęli mru­czeć, a wtedy byli­by­śmy zgu­bieni.


Prze­chy­lił się przez płot i zer­k­nął na moje dło­nie – szorst­kie,
spra­co­wane, pokryte drob­nymi bli­znami, a teraz dodat­kowo żółte od soku.
Obok, na tra­wie, stał koszyk pełen pącz­ków archi­celli. Uśmiech­ną­łem się
sze­roko i wytar­łem ręce w spodnie.


– Witam, panie Thorpe! – zawo­łał bur­mistrz. – I co tam pora­biamy?


– Zbie­ramy pączki archi­celli, jak widać – odpar­łem i wska­za­łem kobiałkę.
Ran­dall Hardy poki­wał głową, uda­jąc zain­te­re­so­wa­nie tema­tem, więc
kon­ty­nu­owa­łem: – Pożół­kły przez noc, co zna­czy, że ich aktywny skład­nik
osią­gnął szczy­towe stę­że­nie. Trzeba je zerwać, zanim się otwo­rzą,
ina­czej staną się bez­u­ży­teczne.


Ścią­gnął usta, jakby nad czymś się zasta­na­wiał.


– Widzę, że zna się pan na robo­cie. Moja matka była zie­larką. Nie
pra­cuje, odkąd pamięć zaczęła ją zawo­dzić.


– Przy­kro mi.


Wzru­szył ramio­nami.


– Taka jest kolej rze­czy. – Popa­trzył w stronę domu. – Kiedy wyru­sza­cie?
Minęły już cztery dni, ludzie zaczy­nają się nie­po­koić.


Wes­tchną­łem. Dość czę­sto mie­li­śmy do czy­nie­nia z tym pro­ble­mem.
Ste­reo­typ cza­ro­dzieja, jaki prze­nik­nął do powszech­nej świa­do­mo­ści,
pocho­dzi przede wszyst­kim z bru­kow­ców, pul­po­wych powie­ści i sztuk.
Ludzie zawsze ocze­kują od magów nie­moż­li­wego. Cza­ro­dzieje powinni
doko­ny­wać bły­sko­tli­wych odkryć przy poran­nej her­ba­cie, roz­wią­zy­wać
sta­ro­żytne zagadki w ułamku sekundy, rato­wać dzie­wice, bujać się na
żyran­do­lach i wysa­dzać wszystko w powie­trze za pomocą kul ognia.
Mania­kalny rechot, ma się rozu­mieć, jest ich atry­bu­tem nie­pod­le­ga­ją­cym
dys­ku­sji. Nie­ważne, ile popu­lar­no­ma­gicz­nych bro­szur znaj­dzie się w druku, ludzie i tak nie chcą pamię­tać o tru­dzie, nudzie i znoju, jakie
rów­nież są udzia­łem tej pro­fe­sji.


– Mamy do czy­nie­nia z auten­tycz­nym duszo­smo­kiem – przy­po­mnia­łem. –
Musimy wie­dzieć o nim wszystko, ina­czej odgry­zie nam głowy na dzień
dobry. Meg sie­działa wczo­raj nad szklaną kulą ze dwa­na­ście godzin, a mnie oczy wypły­wają od czy­ta­nia. Pra­wie skoń­czy­li­śmy. Lada chwila
powinna przy­być lady Cha­mo­mille i jeżeli wszystko pój­dzie zgod­nie z pla­nem, zaczy­namy jutro z samego rana.


Ran­dall uni­kał mojego wzroku.


– Pro­szę posłu­chać, nie chcę pod­wa­żać waszego pro­fe­sjo­na­li­zmu… – Zawa­hał
się, zni­żył głos. – Panie Thorpe. Pro­szę mówić szcze­rze. Czy pań­ska
sze­fowa wie, co robi? Bez urazy. Lady de Bre­ville nie wydała mi się
bar­dziej eks­cen­tryczna niż inni cza­ro­dzieje, któ­rych mia­łem oka­zję
spo­tkać, ale… sły­sza­łem nie­po­ko­jące pogło­ski…


Unio­słem brwi. To prawda, moja pra­co­daw­czyni miała okre­śloną repu­ta­cję.


– Ma pan na myśli te wszyst­kie powiastki i pio­senki o sza­lo­nej Czar­nej
Meg?


– Cóż…


– Cza­sem słu­cham ich w karcz­mach. Ewo­lu­ują.


– Czyli to wszystko bajki.


Popa­trzy­łem mu pro­sto w oczy. Nie mogłem zaprze­czyć wprost. Nie­które z tych histo­ry­jek osnuto na kan­wie praw­dzi­wych wyda­rzeń i każdy, kto umiał
czy­tać, mógł to spraw­dzić. Nabra­łem pew­no­ści, że Ran­dall przed tą
roz­mową się­gnął do źró­deł i teraz po pro­stu mnie testuje. Świet­nie, po
pro­stu świet­nie. Jesz­cze tylko nam bra­ko­wało nie­uf­no­ści miej­sco­wego
bur­mi­strza.


– I tak, i nie – odpar­łem. – Mecha­nizm powsta­wa­nia plo­tek jest zawsze
taki sam, zwłasz­cza kiedy biorą się do tego prze­ciw­nicy poli­tyczni.
Panie Hardy, pro­szę posłu­chać. Mar­gu­eritte jest jed­nym z naj­by­strzej­szych, naj­bar­dziej zrów­no­wa­żo­nych i racjo­nal­nych magów,
jakich pan kie­dy­kol­wiek spo­tka. Jej pomy­sły dzia­łają. Nawet jeżeli robią
na ludziach takie wra­że­nie jak jazda kolejką gór­ską bez trzy­manki,
dzia­łają. Naszym obec­nym prze­ciw­ni­kiem jest cho­lerny sta­ro­żytny
duszo­smok z cza­sów Wojen Roz­dar­cia. Żeby pozbyć się cze­goś takiego, nie
można myśleć sche­ma­tycz­nie. Zapew­niam pana, że Gil­dia przy­słała
naj­lep­szego spe­cja­li­stę, na jakiego mogła tra­fić.


Nie wyglą­dał na prze­ko­na­nego.


– Cóż, miło mi to sły­szeć.


Zmarsz­czył brwi, a ja zasta­no­wi­łem się, o co tutaj cho­dzi. Ran­dall Hardy
nie zro­bił na mnie wra­że­nia czło­wieka, który aż do tego stop­nia
przej­muje się plot­kami. Wresz­cie mnie olśniło.


– Jest coś jesz­cze, prawda?


Ski­nął głową.


– Odkry­li­śmy nową roz­pa­dlinę w lesie na połu­dnie od Ombre, nie­da­leko
Kata­rakty Bre­tań­skiej. Nie wiemy, czy ma coś wspól­nego ze smo­kiem, ale
już osią­gnęła dwie­ście stóp dłu­go­ści i na­dal rośnie.


Zmru­ży­łem oczy. Roz­pa­dliny zwy­kle nie poja­wiały się tak daleko od
Gra­nicy. Czyżby Pustka znowu zaczęła się roz­prze­strze­niać, po raz
pierw­szy od pię­ciu dekad? Moż­liwe, że to tylko sku­tek uboczny dzia­łań
smoka. Ale…


– Pełno tam pust­ko­stwo­rów, na razie głów­nie erlin­gów, cho­ciaż Straż
Gra­niczna zatłu­kła już jed­nego trolla – kon­ty­nu­ował bur­mistrz. –
Powie­dzieli, że dadzą radę się utrzy­mać przez kilka dni, ale nie dłu­żej.
Musimy ją zamknąć. Potrze­bu­jemy cza­ro­dzieja.


Czyli to dla­tego zacho­wy­wał się tak, jakby zie­mia zaczęła mu się palić
pod sto­pami. Z duszo­smo­kiem od wschodu i roz­pa­dliną od połu­dnia Ombre
było poważ­nie zagro­żone. Gdy­by­śmy spa­prali zada­nie, mie­li­by­śmy na
sumie­niu kolejną masa­krę w Loranne. W razie braku Straży patro­lu­ją­cej
Gra­nicę Pustka zacznie pochła­niać kolejne tery­to­ria. Następne mia­sto
prze­pad­nie w Zie­miach Utra­co­nych. Ist­niało ryzyko, że nie skoń­czy się na
Ombre. Zawsze gdy magia wymyka się spod kon­troli, Pustka rośnie w siłę.
Ludzie ule­gają ska­że­niu i poja­wia się coraz wię­cej potwo­rów, co z kolei
znów zasila Pustkę. Im dłu­żej to trwa, tym trud­niej powstrzy­mać pro­ces.
Jeżeli Gra­nica ule­gnie desta­bi­li­za­cji, trzeba będzie zebrać całą armię
cza­ro­dzie­jów, aby zapo­biec kolej­nemu Roz­dar­ciu.


– Rozu­miem.


– Gdy­by­ście upo­rali się ze smo­kiem w dzień lub dwa, jak pan mówi, ile
czasu zaję­łaby wam roz­pa­dlina?


Myśla­łem nad tym dłuż­szą chwilę.


– W prze­ci­wień­stwie do smoka – odpar­łem wresz­cie – na takie oka­zje
ist­nieją już gotowe zaklę­cia i pro­ce­dury. Będziemy jed­nak wyczer­pani.
Lady de Bre­ville musi odpo­czy­wać przy­naj­mniej całą dobę, żeby odzy­skać
moc. Poroz­ma­wiam z nią, ale nie zaszko­dzi mieć w zana­drzu planu
zapa­so­wego. Nawet z pomocą lady Belinde…


Usły­sze­li­śmy per­li­sty śmiech, któ­remu towa­rzy­szył stu­kot wyso­kich
obca­sów. Obej­rza­łem się przez ramię i moim oczom uka­zała się kobieca
syl­wetka. I to nie byle jaka.


Belinde Cha­mo­mille miała dosko­nałą figurę klep­sy­dry. Nosiła dopa­so­waną
błę­kitną suk­nię z fal­ba­nami, która wedle naj­now­szych wska­zó­wek mody
odsła­niała dekolt – a sta­now­czo było co odsła­niać. Jej gęste złote włosy
spły­wały w łagod­nych falach aż do talii. Mogłaby pozo­wać dla
„Play­wi­zarda”. Prawdę mówiąc, kie­dyś to zro­biła.


Krok w krok za nią podą­żała nieco mniej impo­nu­jąca postać, młoda kobieta
o przed­wcze­śnie posi­wia­łych wło­sach – dzie­dzic­two rodu d’Argent. Była
krótko ostrzy­żona i ubrana w pro­ste lniane szaty ucznia. Nie­szcze­gól­nie
ładna, o jasnych oczach i zadzior­nym uśmie­chu, spra­wiała dość
sym­pa­tyczne wra­że­nie.


O wilku mowa. Oto nasze wspar­cie.


– Pozwoli pan, że przed­sta­wię naszych gości – rze­kłem i się ukło­ni­łem. –
Lady Belinde Cha­mo­mille de Bran­che d’Eme­raude i jej uczen­nica, lady
Kath­ryn Verd de Bran­che d’Argent.


– Och – zająk­nął się bur­mistrz. – Och! Enchanté, sza­nowna pani. Lady
Cha­mo­mille, z naj­wyż­szym sza­cun­kiem witam panią w Ombre.


Ran­dall Hardy, poważny męż­czy­zna po pięć­dzie­siątce, zaru­mie­nił się jak
prysz­czaty nasto­la­tek. Belinde wygląda jak duża blond bogini miło­ści i bar­dzo się stara, żeby robić pio­ru­nu­jące wra­że­nie. Jeżeli ktoś się
nabie­rze, zanim się obej­rzy, wpad­nie po uszy w jedną z dzie­sią­tek
uknu­tych przez nią intryg. Na szczę­ście zna­łem ją dość długo, żeby się
nieco uod­por­nić.


– Och, ja rów­nież się cie­szę, że pana widzę! – Belinde nad­sta­wiła dłoń
do poca­łunku, po czym zwró­ciła się do mnie: – Vince, słonko, daję słowo,
że jesteś przy­stoj­niej­szy za każ­dym razem, kiedy się widzimy.


– Taki już mój pro­sty urok asy­stenta. – Zer­k­ną­łem na jej stopy. –
Nie­wia­ry­godne. Te szpilki są magiczne, prawda?


– Ależ oczy­wi­ście, kocha­nie. Pozwa­lają utrzy­mać rów­no­wagę w każ­dym
tere­nie i warun­kach pogo­do­wych. Nie­stety, to jedyny egzem­plarz i nie są
w twoim roz­mia­rze.


– Co za szkoda. Przy­da­łyby się jako broń na smoka.


– Mój drogi, zaska­ku­jesz mnie. Nie wie­dzia­łam, że zgło­si­łeś się do
samo­bój­czej rycer­skiej szarży.


– Myśla­łem raczej o samo­obro­nie. Wiesz, w razie gdyby smok pożarł
wszyst­kie bez­bronne nie­wia­sty.


Lady Cha­mo­mille par­sk­nęła śmie­chem. Mia­łem trzy­mać się za nimi,
prze­twa­rzać magię w razie potrzeby, przy­no­sić, poda­wać i zamia­tać. Walka
ze smo­kiem nie nale­żała do moich obo­wiąz­ków. Nawet Kath­ryn, która
jesz­cze nie przy­stą­piła do egza­mi­nów dyplo­mo­wych, miała znacz­nie wię­cej
mocy niż ja. W bez­po­śred­nim star­ciu prze­ciw­nik po pro­stu by mnie
roz­niósł.


– Pro­szę, Vince. – Kath­ryn wrę­czyła mi teczkę, która pękała w szwach od
papie­rów. – Mapy i tabele. Wszystko prze­li­czone i gotowe do uży­cia.


Zwró­ci­łem się w stronę bur­mi­strza, który tkwił w miej­scu jak ten kołek,
naj­wi­docz­niej wciąż pod wpły­wem lady Cha­mo­mille.


– Dzię­kuję za wizytę, panie bur­mi­strzu. Pro­szę wyba­czyć, ale obo­wiązki
cze­kają.


Otrzą­snął się i ski­nął głową.


– Ach. Oczy­wi­ście. Zatem życzę powo­dze­nia łaska­wym paniom i panu, panie
Thorpe. Pro­szę pamię­tać o roz­pa­dli­nie.


– Ma się rozu­mieć – zapew­ni­łem. I popro­wa­dzi­łem gości do chatki
cza­ro­dziejki.


* * *


Poda­wa­łem her­batę w salo­nie, kiedy wresz­cie zja­wiła się Mar­gu­eritte,
ubrana w tę samą suk­nię co wczo­raj, z prze­krwio­nymi oczami i fry­zurą
przy­po­mi­na­jącą pta­sie gniazdo. Trzy­mała plik gęsto zapi­sa­nych kar­tek.
Poczu­łem ciarki. Coś nie­wąt­pli­wie wisiało w powie­trzu.


– Panie i pano­wie – zaskrze­czała i odkaszl­nęła. – Wczo­raj doko­na­łam
prze­ło­mo­wego odkry­cia.


Sto­lik był zarzu­cony tabe­lami, książ­kami i mono­gra­fiami. Sta­ro­żytne
ręcz­nie ryso­wane mapy mie­szały się swo­bod­nie ze współ­cze­snymi,
dru­ko­wa­nymi. Na szczy­cie tego stosu leżał auto­ma­giczny kal­ku­la­tor, a po
dywa­nie ponie­wie­rały się otwarte zeszyty. Połowę tego bała­ganu
stwo­rzy­li­śmy razem z Meg przez cztery dni pracy, o resztę zadbały
Belinde i Kath­ryn w ciągu ostat­niego kwa­dransa.


– Och! Cudow­nie! Oczy­wi­ście, że doko­na­łaś, w końcu jesteś genialna! –
zaćwier­kała Belinde. Meg roz­pro­mie­niła się jak pry­mu­ska na roz­da­niu
dorocz­nych nagród. Nie potra­fiła się oprzeć kom­ple­men­tom, cho­ciaż
wie­działa, że lady Cha­mo­mille chwali ją przy każ­dej, naj­błah­szej nawet,
oka­zji.


Uści­skały się ser­decz­nie. Znały się od wie­ków. Dosłow­nie. Wymie­niały
uprzej­mo­ści przez następne dzie­sięć minut, więc po pro­stu nala­łem do
fili­ża­nek kolejną por­cję her­baty. Nie musie­li­śmy sobie wiele wyja­śniać.
Cza­ro­dziejki roz­ma­wiały już wcze­śniej przez szklane kule.


– Czy zna­la­złaś wresz­cie metodę na zwięk­sze­nie siły ude­rze­nia ducho­wego?
– Belinde zer­k­nęła na kartki, które przy­nio­sła Meg. Pro­blem pole­gał na
tym, że nasz cel był odporny na wszyst­kie zaklę­cia bojowe oprócz tych,
które słu­żyły do pozby­wa­nia się upio­rów. Co gor­sza, mógł na bie­żąco
cią­gnąć ener­gię z roz­pa­dliny w bez­po­śred­nim sąsiedz­twie lego­wi­ska i uzdra­wiać się szyb­ciej, niż odno­sił rany. Razem z Meg pró­bo­wa­li­śmy
pod­ra­so­wać zaklę­cia lub wymy­ślić spo­sób na odcię­cie duszo­smoka od źró­dła
mocy, ale wszyst­kie stra­te­gie, jakie opra­co­wa­li­śmy do tej pory, dopi­nały
się na agrafki.


– Od dłuż­szego czasu roz­wa­żam zupeł­nie inny pomysł, potrze­bo­wa­łam tylko
pew­nych danych. – Meg przej­rzała mapy i tabele przy­nie­sione przez
Kath­ryn. Praw­do­po­dob­nie już zapo­znała się z mate­ria­łem przez szklaną
kulę. – Raczej nie damy rady go odciąć. Gra­nica jest zbyt bli­sko,
wszy­scy ule­gli­by­śmy ska­że­niu. Ist­nieje jed­nak znacz­nie łatwiej­szy
spo­sób, żeby wykoń­czyć smoka.


Pocią­gnęła łyk her­baty z fili­żanki, zado­wo­lona z sie­bie jak kot.


– Zaczy­namy według sta­rego planu. Ty i Kath­ryn robi­cie krąg, ja dodaję
frak­tale. Sta­bi­li­zu­jemy dra­nia. Zaklę­cia ochronne, roz­pra­sza­jące itp.
Gdy już będzie unie­ru­cho­miony, rzu­camy jedno pro­ste Wyssa­nie Magii.
Pil­nu­jemy Vin­centa, a on prze­twa­rza całą tę moc. Widzi­cie, duszo­smok
składa się z czy­stej ener­gii. Musi cały czas pod­trzy­my­wać swoje
struk­tury cie­le­sne. Jeżeli Vince zachowa kon­cen­tra­cję przez jakiś
kwa­drans, potwór zwy­czaj­nie wypa­ruje.


Wszy­scy znie­ru­cho­mieli. Zamru­ga­łem. Wła­ści­wie mogłem się wcze­śniej
zorien­to­wać, co pla­nuje. Wie­dzia­łem, nad jakimi zaklę­ciami sie­dzi. Ale
ist­nieją pomy­sły zbyt abs­trak­cyjne, żeby kto­kol­wiek poza Meg mógł na nie
wpaść.


Chciała, żebym prze­two­rzył całego cho­ler­nego duszo­smoka.


Jak pamię­ta­cie, jestem wyjąt­kiem wśród użyt­kow­ni­ków magii pro­stej,
jeżeli cho­dzi o pojem­ność kana­łów ener­ge­tycz­nych. W zwy­kłych
oko­licz­no­ściach poten­cjał prze­twa­rza­nia suro­wej mocy defi­niuje zdol­ność
Źró­dła do akty­wa­cji. Tłu­ma­cząc z magicz­nego na nor­malny: to wła­śnie
pojem­ność kana­łów ener­ge­tycz­nych robi z cie­bie cza­ro­dzieja. Im jest
więk­sza, tym wię­cej dasz radę osią­gnąć jako mag. Okre­śla twój poten­cjał.
Decy­duje, ile zaklęć – i jak potęż­nych – będziesz umiał rzu­cić naraz.
Ni­gdy nie rośnie wraz z doświad­cze­niem, w prze­ci­wień­stwie do ilo­ści
mocy, z jaką budzisz się co rano. To dla­tego ludzie trzy­mają minia­tu­rowe
smoki albo żywio­łaki w cha­rak­te­rze cho­wań­ców, żeby posze­rzyć wła­sne
moż­li­wo­ści. Od czasu do czasu ja rów­nież prze­twa­rzam magię wspól­nie z Meg.


Jestem kimś w rodzaju nie­uda­nego cza­ro­dzieja. Kiedy mia­łem trzy­na­ście
lat, zaraz po egza­mi­nach koń­czą­cych szkołę powszechną poszli­śmy razem z kum­plem na test prze­twa­rza­nia. Kolega strasz­nie chciał zostać magiem,
więc posta­no­wił się spraw­dzić – a ja dotrzy­my­wa­łem mu towa­rzy­stwa.
Prze­te­sto­wali nas oby­dwu. Wyobraź­cie sobie ich miny, kiedy popsu­łem
apa­ra­turę. Nie mieli dość mocy w zapa­sie, żeby cał­ko­wi­cie wypeł­nić moje
kanały ener­ge­tyczne. Wysze­dłem poza skalę. Wiem, to brzmi, jak­bym się
prze­chwa­lał, ale zapew­niam, że mówię prawdę i tylko prawdę.


Wszy­scy, rzecz jasna, byli bar­dzo szczę­śliwi. Może oprócz mojego kolegi,
któ­rego test wypadł nega­tyw­nie (o ile wiem, prak­ty­kuje w Creyon
rze­mio­sło jako wiedźma). Mago­wie Gil­dii pod­dali mnie Rytu­ałowi
Przej­ścia, żeby akty­wo­wać Źró­dło. Potem umie­ścili w Ogro­dach Edenu i cze­kali, aż pojawi się dar. Cze­kali… cze­kali… cze­kali… Minęły trzy
tygo­dnie i nie wyda­rzyło się zupeł­nie nic.


Dar magii bywa nie­kom­pletny albo wadliwy i wszy­scy o tym wie­dzą. Może­cie
sobie wyobra­zić, jak bar­dzo się roz­cza­ro­wa­łem. Pamię­tam, że sie­dzia­łem
na ławce, już po opusz­cze­niu Ogro­dów, i czu­łem się jak kom­pletny
nie­udacz­nik. Chyba nawet pła­ka­łem.


– Witaj, chłop­cze.


Pod­nio­słem głowę. Naj­pierw moją uwagę zwró­ciła dzi­waczna fry­zura.
Dopiero po chwili przyj­rza­łem się wyso­kiej damie ubra­nej w suk­nię
ozdo­bioną cza­ro­dziej­skimi sym­bo­lami.


– Sły­sza­łam o two­ich… zdol­no­ściach – powie­działa. – Widzia­łam rów­nież
wyniki egza­mi­nów koń­co­wych. Zdaje się, że potra­fisz uży­wać mózgow­nicy.
Mam dla cie­bie ide­alną pracę. Oczy­wi­ście, jeżeli się zgo­dzisz.


Dwa­dzie­ścia cztery lata póź­niej wpa­try­wa­łem się w moją sze­fową z prze­ra­że­niem. Mar­gu­eritte miała poke­rową twarz. Wrę­czyła mi kartki
zapi­sane od góry do dołu obli­cze­niami i cze­kała, aż je prze­tra­wię.
Czy­ta­łem z rosną­cym podzi­wem.


Na Pustkę, to było czy­ste sza­leń­stwo.


Ale nie potra­fi­łem sobie wyobra­zić niczego lep­szego.


Ciszę prze­rwało ciche miauk­nię­cie. Śliwka wbie­gła do salonu i rozej­rzała
się wkoło. Nie­za­do­wo­lona, że tym razem nikt nie zwró­cił na nią uwagi,
wsko­czyła na sto­lik i poło­żyła się w papie­rach. Obró­ciw­szy się
brzusz­kiem do góry, rzu­ciła jedno ze swo­ich naj­bar­dziej uwo­dzi­ciel­skich
spoj­rzeń.


– Mrau?


Belinde podra­pała kota pod brodą. Myślała inten­syw­nie.


– Meg, ni­gdy nie sły­sza­łam o takiej pro­ce­du­rze. Poza tym jego gór­nego
limitu nie zmie­rzono popraw­nie, dobrze mówię? – Wyjęła mi kartki z ręki.
– Pokaż.


– Znamy mini­malną war­tość i tylko tego nam trzeba. – Meg wzru­szyła
ramio­nami.


– A da radę prze­twa­rzać przez cały kwa­drans? To jest prze­cież trudne
nawet dla aktyw­nych Źró­deł.


– Prze­stań­cie łaska­wie mówić o mnie beze mnie – zwró­ci­łem się do Meg. –
Belinde ma tro­chę racji. Kilka razy prze­twa­rza­łem nawet i dłu­żej, ale
ni­gdy pod­czas wyso­ko­ener­ge­tycz­nych rytu­ałów. A już na pewno ani razu nie
osią­gną­łem limitu.


– I dla­tego… – Czarna Meg się uśmiech­nęła – …będziemy prze­twa­rzać
wspól­nie. Z naszym wspar­ciem wystar­czy, że sku­pisz się na kon­troli
prze­pływu, a z tym świet­nie dajesz sobie radę.


Lady Cha­mo­mille marsz­czyła brwi, prze­glą­da­jąc obli­cze­nia.


– Co twoim zda­niem mamy zro­bić z taką ilo­ścią ener­gii po prze­two­rze­niu?
Nie upchniemy jej w aku­mu­la­to­rze, pod ciśnie­niem wytwo­rzy się skaza. Nie
możemy rzu­cić tylu zaklęć naraz. Zresztą te, które odpo­wia­dają naszym
potrze­bom, są albo nie­le­galne, albo wyma­gają woj­sko­wej licen­cji. Nie
wspo­mi­nam nawet o skut­kach ubocz­nych. Masz jakiś plan?


– Ach, to drob­nostka. – Mar­gu­eritte mach­nęła dło­nią. – Rzucę Zaklę­cie
Mar­no­traw­stwa.


– Wyja­śnij, pro­szę…


– W sta­ro­żyt­nych rytu­ałach uży­wano go do pozby­wa­nia się nad­miaru
ener­gii. – Meg spoj­rzała na mnie i na Kat, aby się upew­nić, że nadą­żamy.
– Moją wer­sję opar­łam na Kuli Świa­tła, zwięk­sza­jąc war­tość straty
ener­gii do ponad dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu pro­cent. W daw­nych
cza­sach dość czę­sto uży­wano tej tech­niki. Dziś mamy raczej pro­blemy z bra­kiem mocy, a nie z jej nad­mia­rem, i magię pod­daje się recy­klin­gowi,
toteż metoda popa­dła w zapo­mnie­nie.


Lady Cha­mo­mille natych­miast prze­stała stwa­rzać jakie­kol­wiek pozory
powagi.


– Och, Meg! Gdyby ktoś się dowie­dział… Ludzie wydają mają­tek na ener­gię.
Sie­dzą na niej jak kwoki na jajach. Zaklę­cie Mar­no­traw­stwa! Rów­nie
dobrze mogła­byś topić złoto w oce­anie! – Kla­snęła, stra­sząc Śliwkę. –
Ach, to o-bu-rza-ją-ce!


Meg posłała nam uśmiech wyż­szo­ści.


– O tak, wyobra­żam sobie, co powie­działby Arcy­mag Wey­land.


– Meg! Nie musia­łaś wspo­mi­nać Wey­landa! Teraz ja też go sobie wyobra­żam!


Zaczęły chi­cho­tać. Dwie cza­ro­dziejki, które wkro­czyły już w trzeci wiek
życia, chi­cho­tały jak małe dziew­czynki. Przy­naj­mniej śmiech lady
Cha­mo­mille brzmiał w miarę natu­ral­nie – ale Czarna Meg robi dość upiorne
wra­że­nie.


Popa­trzy­li­śmy po sobie, ja i Kat.


– Twoja sze­fowa mnie prze­raża – mruk­nęła Kath­ryn.


– I nawza­jem – odpar­łem. – Nakrę­cają się dosko­nale.


– Naprawdę potra­fił­byś tego doko­nać?


– Teo­ria jest bez zarzutu, ale prze­li­czę wszystko jesz­cze raz. –
Zer­k­ną­łem w stronę naszych pra­co­daw­czyń. Zapi­sy­wały pro­to­koły zaklęć i na­dal chi­cho­tały, sta­now­czo zbyt pod­eks­cy­to­wane zada­niem. – Kiep­sko by
to wyglą­dało, gdyby w fer­wo­rze Meg zdała się na myśle­nie magiczne.


* * *


Dyli­żans, który zabrał nas w pobliże strefy, jechał jedną ze
sta­ro­żyt­nych dróg Impe­rium Trium­wi­ratu. Mimo że od Roz­dar­cia minęło już
ponad sie­dem­set lat, łącze­nia mię­dzy pła­skimi kamie­niami bru­ko­wymi ledwo
dawały się odczuć. Do nie­dawna droga była regu­lar­nie uczęsz­czana.
Gra­nica w pobliżu Ombre utrzy­my­wała względną sta­bil­ność i dobre czasy
trwały dosta­tecz­nie długo, aby w miej­sco­wo­ści roz­wi­nęła się tury­styka.


Dzika przy­roda Gór Zwie­trza­łych przy­ciąga nie­jed­nego. Straż Gra­niczna
pil­nuje, aby ta przy­roda nie stała się zbyt dzika, bo mimo bariery
Gra­nica prze­pusz­cza cza­sem poje­dyn­cze pust­ko­stwory. Wzgó­rza pod Ombre
pora­stają stare lasy, w któ­rych rosną strze­li­ste jesiony, wiązy i pinie.
Można tam spo­tkać jele­nie i sarny, a także grub­szą zwie­rzynę – w tym
olbrzy­mią czarną krowę z teu­toń­ska zwaną aurok­sem. W miarę odda­la­nia się
od mia­steczka ostro pnącą się ku górze sta­ro­żytną drogą coraz rza­dziej
napo­tyka się wyso­kie drzewa, a coraz czę­ściej – poskrę­cane kłęby
koso­drze­winy odsta­ją­cej od omsza­łych skał.


Prze­stało padać. Chmury roz­wie­wały się z wolna, zapo­wia­da­jąc cie­pły
wio­senny dzień. Zaczą­łem się zasta­na­wiać, ile ska­że­nia nanio­sła poranna
mżawka. Włą­czy­łem licz­nik, gdy minę­li­śmy pierw­szy nie­wy­soki szczyt,
powszech­nie nazy­wany Poziom­kową Górką i dobrze znany jako miej­sce
pik­ni­ków i wycie­czek. Nie strze­lało szcze­gól­nie mocno – nie­wiele powy­żej
tła; taki odczyt mógł­bym zła­pać nawet w cen­trum Ava­lonu. Jed­nak mała
knajpa z nale­śni­kami była zamknięta, a krze­sełka wożące tury­stów pod
górę bez­rad­nie koły­sały się na wie­trze. Zaczy­na­łem rozu­mieć, dla­czego,
cho­ciaż nie­bez­pie­czeń­stwo jesz­cze nie zagro­ziło Ombre, miesz­kańcy tak
prędko powia­do­mili wła­dze.


Zwol­ni­li­śmy, toteż wychy­li­łem się przez okno. Nie dostrze­głem niczego
nie­po­ko­ją­cego, ale nasz prze­wod­nik zaczął cokol­wiek ner­wowo krę­cić się
na koźle.


– Hej tam! Wszystko gra?


Ścią­gnął wodze, odchy­lił się w moją stronę. Na jego szcze­rej, sze­ro­kiej
twa­rzy malo­wała się tro­ska.


– Panie, może bym was już wysa­dził tutej? Obe­tnę stawkę, spoko woda.
Prze­cie sły­szę, że apa­rat wam cyka.


No masz ci los. Odro­bina wie­dzy jest cza­sem gor­sza niż jej brak.


– Cyka, bo go włą­czy­łem – wyja­śni­łem, odwra­ca­jąc w jego stronę
pro­sto­kątne pude­łeczko o mie­dzia­nym poły­sku i z kwar­co­wym cyfer­bla­tem,
pod któ­rym wska­zówka ledwo odchy­lała się od zera. – Zawsze tak cyka, w mie­ście też. Jakby zaczął szyb­ciej, wtedy się zatrzy­mamy.


Pocze­ka­łem, aż chło­pak prze­trawi tę infor­ma­cję. Meg szturch­nęła mnie
łok­ciem.


– Vince, weź go pogoń. Powiedz mu, że jak się nie ruszy, rzucę na niego
Zdalną Kon­trolę Umy­słu. Jasna cho­lera, do strefy mamy jesz­cze ze
dwa­dzie­ścia mil, wię­cej ska­że­nia ludzie zże­rają w tutej­szych poziom­kach.


– Co tam pani sza­nowna mówi?


– Mówi, że rzu­ciła zaklę­cie ochronne! – zawo­ła­łem. Nie lubię świe­cić
oczami za Meg, ale cza­sami trzeba; poza tym to przeze mnie prze­wod­nik
dostał pie­tra. – Doje­dziemy do roz­droży, tak jak się uma­wia­li­śmy, i dorzucę jesz­cze sto dena­rów!


Wyłą­czy­łem licz­nik i zają­łem się dru­gim śnia­da­niem. Zasięg strefy
spraw­dzi­li­śmy przez szklaną kulę tuż przed wyjaz­dem; nawet jeśli facet
wchło­nie tro­chę ska­że­nia, sze­fowa zasad­ni­czo miała rację.


Wkrótce dotar­li­śmy do roz­droży. Krzy­żo­wały się tutaj dwie impe­rialne
drogi, z czego jedna pro­wa­dziła w tej chwili zni­kąd doni­kąd i z oby­dwu
stron ury­wała się na Gra­nicy. Jed­nak sta­ran­nie oczysz­czony i pokryty
lśnią­cym impre­gna­tem kamienny słup wciąż oznaj­miał, że do Alterry
pozo­stało sto pięć­dzie­siąt mil. To wła­śnie tutaj, w oko­licy Ombre,
znaj­do­wały się bogate złoża mine­ra­łów, dla któ­rych nasi przod­ko­wie,
pro­wa­dzeni przez Wędrowca, pod­jęli trud kolo­ni­za­cji. Zresztą sprawdź­cie
sobie w ency­klo­pe­dii; na pewno uczyli was tego w szkole.


Znów uru­cho­mi­łem licz­nik; wska­zówka drgała na pozio­mie szes­na­stu
mikro­mer­li­nów na godzinę, co sta­no­wiło czte­ro­krotną war­tość tła. Na­dal
było to nie­szko­dliwe, dopóki ktoś nie zde­cy­do­wałby się tu zamiesz­kać.
Apa­ra­cik cykał jed­nak z wyraź­nie wyż­szą czę­sto­tli­wo­ścią i nasz woź­nica
zmył się tak prędko, jak tylko mógł. Zapewne przez następny tydzień
będzie skru­pu­lat­nie oglą­dał sie­bie co rano, spraw­dza­jąc, czy nie
dotknęło go Piętno.


Prze­pa­ko­wa­li­śmy się pod wysoką pinią, któ­rej korze­nie wypa­czyły bruk na
kra­wę­dzi drogi. Przed lotem nale­żało zarzu­cić na sie­bie cie­płe swe­try.
Oczy­wi­ście zawsze ist­nieją zaklę­cia ogrze­wa­jące, ale po co mar­no­wać
cenne jed­nostki ener­gii. Tego dnia Kath­ryn ubrała się po chło­pię­cemu, a Mar­gu­eritte wło­żyła strój do kon­nej jazdy sprzed mniej wię­cej ośmiu
dekad. I znów tylko Belinde wybrała się w podróż w błę­kit­nej sukni z fal­ban­kami, zapewne nasy­co­nej prak­tycz­nymi zaklę­ciami, podob­nie jak jej
szpilki. Ni­gdy nie uwa­ża­łem obwie­sza­nia się magicz­nymi przed­mio­tami za
dobry pomysł, dla „trze­ciego oka” innych cza­ro­dzie­jów Belle
prawdopodob­nie świe­ciła się z daleka. Podej­rze­wam jed­nak, że abso­lut­nie
jej to nie prze­szka­dzało.


Wypi­li­śmy kilka łyków wody – nic wię­cej, aby nie obcią­żać żołądka – i byli­śmy gotowi.


– Kochani, pro­szę mocno chwy­cić się za ręce – zaszcze­bio­tała lady
Cha­mo­mille, po czym pod­sta­wiła war­to­ści pod wzór ulep­szo­nego zaklę­cia
Lotu Dru­ży­no­wego i prze­pro­wa­dziła kilka prze­kształ­ceń funk­cji
try­go­no­me­trycz­nych, aby pra­wi­dłowo ufor­mo­wać moc. To zna­czy, ja
wie­dzia­łem, że wła­śnie takich obli­czeń doko­nała, gdy na dłuż­szą chwilę
zmru­żyła oczy. Żadna z dwóch star­szych cza­ro­dzie­jek nie mam­ro­cze pod
nosem ani nie używa zaklęć kal­ku­lu­ją­cych przy tak banal­nych zada­niach.
Po kil­ku­dzie­się­ciu latach prak­tyki znika też koniecz­ność gesty­ku­la­cji,
cho­ciaż nie­któ­rzy na­dal ruszają dłońmi z przy­zwy­cza­je­nia. Przy­god­nemu
obser­wa­to­rowi mogłoby się zda­wać, że Belinde medy­tuje, nawią­zuje kon­takt
z Nie­zna­nym albo robi coś rów­nie mistycz­nego.


Opły­nęła nas nie­wi­dzialna ener­gia – żad­nych iskier ani poświaty, żad­nych
efek­tów wyni­ka­ją­cych z ubocz­nych strat mocy, pełen pro­fe­sjo­na­lizm. Lekko
i swo­bod­nie wzbi­li­śmy się w powie­trze.


* * *


Lecąc wciąż nad drogą, zbli­ża­li­śmy się do mostu nad kanio­nem Cabo­chon.
Olbrzy­mia kon­struk­cja z czar­nej stali spi­nała brzegi pobie­la­łych w słońcu ska­li­stych ścian. Wapień ukła­dał się w poprzeczne war­stwy,
poro­śnięte gęstą roślin­no­ścią – prócz skar­la­łych sosen i jodeł
znaj­do­wały się tam rzad­kie gatunki gór­skich krze­wów i ziół, któ­rym
chęt­nie poświę­cił­bym nieco wię­cej czasu.


Na dnie prze­pa­ści pły­nęła nie­gdyś rzeka Morion, która wyschła, gdy
Roz­dar­cie oddzie­liło ją od źró­deł. Jed­nak most trzy­mał się dobrze; do
nie­dawna sta­no­wił cel wycie­czek z głębi kon­ty­nentu. Kie­dyś, zanim ludzie
zaczęli śmie­lej odwie­dzać te oko­lice, stały tam tylko dwa poste­runki
Straży Gra­nicz­nej, po jed­nym z każ­dej strony mostu. Wkrótce bliż­szy
brzeg wzbo­ga­cił się w zajezd­nię dyli­żan­sów, skle­piki z pamiąt­kami oraz
karczmę Utra­cona Bre­ta­nia, gdzie można było zjeść placki po chłop­sku i tra­dy­cyjny mio­dowy kołacz bre­tań­ski, a także napić się zna­ko­mi­tego
wytraw­nego cydru. Przy­naj­mniej tak gło­siła ulotka.


Licz­nik ter­ko­tał z dener­wu­jącą inten­syw­no­ścią.


– Pięć­dzie­siąt mikro­mer­li­nów i rośnie – poin­for­mo­wa­łem. – Będzie
kiep­sko, jeśli tra­fimy na cie­pły prąd powietrzny, tam może być i z pięć­set w pyle opa­do­wym.


Mar­gu­eritte ski­nęła głową. Z jej gigan­tycz­nego koka, mimo
pod­trzy­mu­ją­cych go ozdó­bek, znów uwol­niło się kilka prze­tłusz­czo­nych
locz­ków. Teraz zde­cy­do­wa­nie wyglą­dała na Czarną Meg z ludo­wych
opo­wie­ści, bra­ko­wało tylko nar­ra­tora, który opi­sałby wyda­rze­nia zgod­nie
z kon­wen­cją.


– Lądu­jemy. Odpal­cie kom­bi­ne­zony ochronne. Kath­ryn, jak teren? Kath­ryn!


Młoda cza­ro­dziejka zawie­siła przed sobą pół­prze­zro­czy­ste zaklę­cie
tele­sko­powe i od dłuż­szego czasu przy­glą­dała się prze­strzeni pod nami.
Odnio­słem jed­nak wra­że­nie, że zamiast wypa­try­wać pust­ko­stwo­rów, zwra­cała
uwagę na zupeł­nie inne szcze­góły.


– Prze­pra­szam – bąk­nęła – ale to naj­ge­nial­niej­sze dzieło inży­nie­rii
sprzed Roz­dar­cia. Nie potra­fimy budo­wać takich dłu­gich mostów łuko­wych.
Rusz­to­wa­nie musiało się­gać dna kanionu, kiedy go robili. Jesz­cze nie
wiem, czy wzmac­niali go runami, czy mieli lep­szą tech­no­lo­gię spa­wa­nia
łączeń, ale na pewno pra­co­wali tam wyłącz­nie mago­wie, to jest…


– Kochana, tu i teraz – przy­po­mniała Belinde łagod­nie. – Tu i teraz.


Musiało to być jakieś hasło, bo Kat w zakło­po­ta­niu przy­gry­zła górną
wargę i natych­miast wró­ciła do obser­wa­cji.


– Po naszej stro­nie czy­sto – powia­do­miła po chwili. – Coś się rusza w zaro­ślach za mostem, chyba więk­sza grupka, ale nie widzę dobrze. Za
daleko.


W tym cza­sie każde z nas wci­snęło guzik na bran­so­letce o mie­dzia­nym
poły­sku, wyko­na­nej z tego samego stopu, któ­rym pokryto obu­dowę licz­nika.
Oto­czył nas ledwo widoczny rdzawy blask ener­ge­tycz­nych kom­bi­ne­zo­nów.


Nie były dosko­nałe. Żadna magia nie chroni przed mocą Pustki w stu
pro­cen­tach. Jeśli czło­wiek wchło­nie zbyt wysoką dawkę ska­że­nia, spo­tyka
go przy­pa­dłość zwana Pięt­nem. Takiego pecha naj­czę­ściej mają straż­nicy
lub nie­ostrożni miesz­kańcy Mar­chii Gra­nicz­nej. Cza­ro­dzieje są także
obar­czeni ryzy­kiem, ponie­waż nie­pra­wi­dłowo prze­cho­wy­wana magiczna
ener­gia zawsze może się zde­ge­ne­ro­wać i ulec ska­że­niu. Cen­tralny szpi­tal
w Ava­lo­nie zaj­muje się pacjen­tami dotknię­tymi Pięt­nem; jego roz­wój można
opóź­niać przez pięć, może dzie­sięć lat, jeśli ktoś ma szczę­ście. Piętno
nie zawsze zabija. Ale cza­sem śmierć jest dużo lep­szym wyj­ściem z sytu­acji.


* * *


Z szyldu Utra­co­nej Bre­ta­nii pozdra­wiał nas jowialny karcz­marz nio­sący
talerz z plac­kiem po chłop­sku. Obra­zek był nie­udol­nie sko­pio­wany z ilu­stra­cji pierw­szego tomu Sagi o Glo­rio­nie, ale w takim
pro­win­cjo­nal­nym mia­steczku jak Ombre chyba nikt nie przej­mo­wał się
praw­ni­kami z Ava­lonu. Zresztą kilka skle­pi­ków dalej, na ścia­nie budki z goframi i lodami, dostrze­głem boha­ter­skiego Glo­riona w star­ciu ze swoją
neme­zis, księ­ciem Mor­dre­dem de Bran­che d’Obsi­dienne. Swoją drogą
nie­zwy­kła jest siła opo­wie­ści – już nikt nie pamięta, że praw­dziwy
Glo­rion był w grun­cie rze­czy pospo­li­tym roz­bój­ni­kiem, który zgro­ma­dził
zbyt wiele magicz­nych arte­fak­tów, a książę d’Obsi­dienne – tra­gicz­nym
boha­te­rem Wojny Roz­dar­cia. To prze­cież on pierw­szy wystą­pił z pro­po­zy­cją
stwo­rze­nia bariery. Nie­długo potem wyżej wzmian­ko­wany opry­szek zabił go
we śnie, a pozo­stali mago­wie na nowo pod­jęli temat dopiero wtedy, gdy
Pustka znisz­czyła już połowę kon­ty­nentu.


Na tle prze­past­nego kanionu i ażu­ro­wych łuków przy­tła­cza­jąco ogrom­nego
czar­nego mostu opu­sto­szałe skle­piki wyglą­dały jak porzu­cone tan­detne
zabawki. Kath­ryn wyjęła małą szklaną kulę i zaczęła zapi­sy­wać obraz.
Gdyby mogła, oble­cia­łaby z nią całą kon­struk­cję.


– Jak odczyt? – zapy­tała Meg.


– Osiem­dzie­siąt do stu – odpo­wie­dzia­łem, zer­ka­jąc na wskaź­nik. – Z desz­czem musiało opaść tro­chę pyłu. Ten sezon chyba mają z głowy.


– Pew­nie krąży po oko­licy albo ryje jak kret w tej roz­pa­dli­nie –
mruk­nęła sze­fowa. – Samo się nie roz­nio­sło. Coś czuję, że wszyst­kie
różdżki zejdą nam na erlingi.


Roz­pa­dliny zawsze emi­to­wały ska­że­nie, ale ni­gdy na taką odle­głość. Tym
razem zro­biło się nie­bez­piecz­nie, ponie­waż korzy­stał z niej duszo­smok.
Pobie­rał ener­gię i roz­ga­niał towa­rzy­stwo, które prze­cho­dziło przez
mię­dzy­wy­mia­rową szcze­linę do naszego świata. Wsku­tek walki ska­żona moc i mate­ria Pustki prze­do­sta­wały się do atmos­fery, a rojące się w oko­licy
oca­lałe pust­ko­stwory tylko pogar­szały sytu­ację. Sam duszo­smok nie był
ska­żony. Zresztą tylko dla­tego nasz plan miał szansę powo­dze­nia.
Wszyst­kie dzieła magów Pustki cecho­wała odpor­ność na jej tok­syczną moc,
a smok dodat­kowo rafi­no­wał spa­czoną ener­gię, prze­kształ­ca­jąc ją w zwy­kłą
magię na wła­sne potrzeby. Byłby nie­sa­mo­wi­cie uży­teczny – gdyby w ogóle
dało się go kon­tro­lo­wać. Ale instruk­cja obsługi zagi­nęła razem z jego
twór­cami.


Ruszy­li­śmy w drogę – małe, rdzawo poły­sku­jące figurki na moście
wyło­żo­nym pły­tami z czar­nego gra­nitu. Mój stan zadumy nad zni­ko­mo­ścią
czło­wieka nie trwał jed­nak długo, ponie­waż wkrótce dostrze­gli­śmy postać,
która, koły­sząc się na boki i ochry­ple pokrzy­ku­jąc, bie­gła w naszą
stronę.


Trzy metry wzro­stu, dwie pary rąk, obwi­sły brzuch, paskudna morda i skłon­ność do nie­po­ha­mo­wa­nej, niczym nie­uza­sad­nio­nej agre­sji. Sło­wem,
troll.


Zanim kto­kol­wiek zdą­żył wydać komendę, Kath­ryn doko­nała odpo­wied­nich
prze­li­czeń i w kie­runku pust­ko­stwora pofru­nęła gigan­tyczna kula ognia, w rdze­niu roz­grzana do bia­ło­ści i z poma­rań­czo­wo­żółtą koroną jak
minia­tu­rowa gwiazda. Stwo­rze­nie sta­nęło w pło­mie­niach. Ściana ognia
roz­lała się w poprzek mostu, utrzy­mu­jąc się samo­ist­nie, bez żad­nego
paliwa oprócz zuży­tych jed­no­stek mocy. Nawet Meg nie potra­fiła cisnąć
takiej ogni­stej kuli – ale Kat była cza­ro­dziejką z wro­dzo­nym talen­tem
Creo, kimś, kto zda­rza się raz na poko­le­nie. Spo­dzie­wa­łem się, że po
naszym prze­ciw­niku zosta­nie tylko kupka zwę­glo­nych kości, jed­nak gdy
pło­mie­nie opa­dły, osma­lony, wście­kły troll ponow­nie ruszył bie­giem.


Belinde pokrę­ciła głową.


– Moja droga, nie mar­nuj jed­no­stek. – Zdjęła z paska cienki pla­ty­nowy
pręt i jakby od nie­chce­nia miot­nęła w pust­ko­stwora bły­ska­wicą. Błysk,
huk i trzask pra­wie mnie ośle­piły, a prze­ciw­nik zwi­nął się w kon­wul­sjach. – Dosta­łaś różdżkę, uży­waj.


Kath­ryn zaczęła odpi­nać różdżkę od paska, ale palce jej nie słu­chały.
Pust­ko­stwór powoli pod­no­sił się na nogi i przy­siągł­bym, że jego oczy
pło­nęły wewnętrz­nym świa­tłem. Zanim jed­nak cza­ro­dziejka wyłu­skała broń z fute­rału, troll drgnął jesz­cze raz, zachar­czał i znie­ru­cho­miał.


Popa­trzy­łem na Meg. Wła­śnie prze­ła­do­wy­wała auto­ma­giczną kuszę. Nawet nie
zauwa­ży­łem, kiedy odpięła ją od ple­caka.


– Grze­bień kostny, szare pod­gar­dle, żółta pręga bie­gnąca wzdłuż brzu­cha.
Ten pod­ga­tu­nek wchła­nia magię Creo – poin­for­mo­wała spo­koj­nie. –
Pro­po­nuję poci­ski entro­piczne. Po co się znę­cać nad zwie­rzę­tami.


Wydo­by­łem lor­netkę z bocz­nej kie­szeni ple­caka.


– Skoro już panie zaim­po­no­wały sobie nawza­jem, chciał­bym nad­mie­nić, że
to był zwia­dowca. – Wska­za­łem przed sie­bie. Z dru­giej strony mostu coś
się mro­wiło i prze­le­wało, jak w pułapce peł­nej kara­lu­chów.


– Nie ma tam niczego, na co nie były­by­śmy przy­go­to­wane. – Meg się
uśmiech­nęła i unio­sła lewą dłoń. Mię­dzy pal­cami trzy­mała cztery różdżki,
do wyboru, do koloru. – Vince, zbroja kine­tyczna i scho­waj się za nas.


Uru­cho­mi­łem drugą bran­so­letkę, a potem się­gną­łem do trocz­ków po lewej
stro­nie ple­caka i na wszelki wypa­dek odpią­łem tele­sko­powy kijek.
Roz­ło­ży­łem go, zablo­ko­wa­łem, po czym zgod­nie z pole­ce­niem zosta­łem z tyłu.


I bar­dzo słusz­nie, ponie­waż nie­długo potem fala erlin­gów wlała się na
most.


Pew­nie widzie­li­ście je na obra­zach. Wierz­cie mi, w rze­czy­wi­sto­ści są
znacz­nie paskud­niej­sze. Natura tych stwo­rzeń pozo­staje dla nas zagadką.
O ile trolle można podzie­lić na poszcze­gólne gatunki jak wszyst­kie inne
zwie­rzęta, o tyle nie ma dwóch takich samych erlin­gów. Każdy sta­nowi
mały, wście­kły kłę­bek muta­cji i defor­ma­cji – dodat­ko­wych koń­czyn, oczu,
ogo­nów, czy­ra­ków, gru­czo­łów, czego tam chce­cie. Wspól­nym mia­now­ni­kiem
jest coś w rodzaju huma­no­ida albo mał­po­luda, któ­remu sza­lony stwórca
dole­pił mnó­stwo zapa­so­wych czę­ści. Nie­które erlingi latają, inne nie
mogą nawet cho­dzić. Podej­rze­wam, że te zbyt zmu­to­wane, aby się do cze­goś
nada­wać, są zabi­jane przez ich pobra­tym­ców. I nie wiemy, jak te
stwo­rze­nia się roz­mna­żają. Jeden pełen samo­za­par­cia badacz usta­lił, że
erlingi nie mają funk­cjo­nal­nych narzą­dów płcio­wych. Funk­cjo­nal­nych, bo w ogóle to mają i nie­kiedy aż za dużo.


Cały pro­blem z erlin­gami polega na tym, że cho­ciaż więk­szość z nich jest
głu­pia jak paczka gwoź­dzi, dzięki muta­cjom zawsze się znaj­dzie w takiej
gru­pie jed­nostka, która myśli. Tym razem rów­nież musiało tak być,
ponie­waż erlingi nie pró­bo­wały nas roz­szar­pać ani roz­sie­kać tymi
kawał­kami złomu, któ­rego uży­wają jako broni. Nie. One usi­ło­wały zrzu­cić
nas z mostu za pomocą nada­nia odpo­wied­niego wek­tora ilo­czy­nowi swo­jej
masy i pręd­ko­ści.


Czyli – zebrały się do kupy i pró­bo­wały zbić nas po sko­sie jak kula
krę­gle. Na szczę­ście ni­gdy wcze­śniej nie spo­tkały arbo­riań­skiego
cza­ro­dzieja, a ich plan nie nale­żał do szcze­gól­nie wyra­fi­no­wa­nych.


Cza­ro­dziejki usta­wiły się ramię w ramię i zaczęły napa­rzać z róż­dżek,
wbi­ja­jąc klin w zwarte sze­regi prze­ciw­nika. Z daleka mogło to wyglą­dać
jak cha­otyczna mie­sza­nina zaklęć, ale wie­dzia­łem, że każda z nich używa
innej sfery magii, na wypa­dek gdyby erlingi były odporne na jedną z nich. W powie­trzu fru­wały zyg­zaki bły­ska­wic, fale trans­mo­gry­fi­ka­cyjne i czarne kule Entro­pii; kolejne zużyte różdżki upa­dały na most, gdy
cza­ro­dziejki się­gały do pasków po nowe.


Na wpół tocząca się, na wpół bie­gnąca kula erlin­gów roz­pry­sła się na
poszcze­gólne osob­niki. Ota­czały nas, lecz wyglą­dało na to, że jed­ność
grupy, o ile poprzed­nio coś takiego ist­niało, została roz­bita – każdy
wal­czył za sie­bie.


A my byli­śmy zespo­łem.


Meg dała znak. Sta­nę­li­śmy przy sobie, tak bli­sko, jak się dało. Belinde
scał­ko­wała funk­cję i mach­nęła dło­nią; znów zna­leź­li­śmy się w powie­trzu,
ale nie za wysoko, ze dwa metry nad chmarą prze­ciw­ni­ków. Mar­gu­eritte
roz­dęła noz­drza – zawsze to robi, kiedy róż­nicz­kuje – i rzu­ciła
Nie­znaczną Anty­gra­wi­ta­cję, dzięki czemu na obsza­rze zaj­mo­wa­nym przez
pust­ko­stwory cią­że­nie zmniej­szyło się o połowę. A potem Kath­ryn
sta­now­czą gesty­ku­la­cją pod­kre­śliła koń­cowy efekt Poży­tecz­nego
Mikro­tor­nada. Zdmuch­nięte z mostu stwo­rze­nia z wrza­skiem runęły w cze­luść kanionu.


Pod­czas gdy panie doko­ny­wały dzieła zagłady, ja nokau­to­wa­łem kijem
nie­liczne skrzy­dlate erlingi, które mogły im w tym prze­szko­dzić. Nie
lubię sto­so­wać prze­mocy, ale cał­kiem dobrze mi to wycho­dzi.


Opa­dli­śmy wresz­cie na pokrytą ślu­zem i krwią nawierzch­nię mostu. Kath­ryn
pochy­liła się z wes­tchnie­niem i wsparła dło­nie o kolana.


– Pro­po­nuję, żeby doła­do­wać się do pełna – powie­działa Meg. – Ni­gdy nic
nie wia­domo.


– A może przej­dziemy tro­chę dalej – zasu­ge­ro­wała Belinde – i znaj­dziemy
jakieś czy­ste miej­sce? Nie chcę kłaść mojego aku­mu­la­tora na…
wydzie­li­nach.


Most był nie tylko długi, lecz także sze­roki – mógłby zmie­ścić cztery
dyli­żanse obok sie­bie – i w końcu zna­leź­li­śmy obszar nie­tknięty brudną
stopą pust­ko­stwora… Czy tam macką. Czy czymś innym.


Dla oszczęd­no­ści wyłą­czy­łem zbroję kine­tyczną, a potem roz­po­star­łem na
kamie­niu jed­no­ra­zową płachtę cien­kiej meta­lo­wej folii (pamię­ta­łem o pyle, który opadł z desz­czem) i dopiero na niej posta­wi­łem ple­cak.
Aku­mu­la­tor dla Meg zapa­ko­wa­łem na samym wierz­chu – była to ciężka,
bla­do­nie­bie­ska skrzynka, okrę­cona prze­wo­dami anty­dy­sper­syj­nymi i z wgłę­bie­niem w kształ­cie dłoni na wieku. Pod­świa­do­mie liczy­łem pie­nią­dze,
które już poszły na tę wyprawę. Widzi­cie, cho­ciaż cza­ro­dzieje są
malut­kimi żywymi reak­to­rami magii, nie da się zbyt długo prze­cho­wy­wać
suro­wej, skon­cen­tro­wa­nej ener­gii wypro­du­ko­wa­nej przez czło­wieka.
Decy­dują o tym prawa rezo­nansu, na któ­rych obja­śnie­nie musiał­bym
poświę­cić krótki wykład. Jedyna moc, jaką można prze­trzy­my­wać w zapa­sie,
pocho­dzi ze Źró­deł geo­gra­ficz­nych albo z arte­fak­tów pod­da­nych
recy­klin­gowi. A cza­ro­dzieje potra­fiący ją pobie­rać w taki spo­sób, aby
póź­niej nada­wała się do użytku, należą do naj­bo­gat­szych spe­cja­li­stów w całej Arbo­rii.


Naszą wyprawę spon­so­ro­wała Gil­dia, dosta­li­śmy więc grant do
wyko­rzy­sta­nia w cało­ści. I naprawdę, wole­li­by­ście nie wie­dzieć, ile
pie­nię­dzy pożarły licen­cjo­no­wane ofen­sywne różdżki – zarówno skład­niki
dla Belinde, jak i gotowe modele, pro­duk­cja bran­so­let ochron­nych, leki,
aku­mu­la­tory, kom­po­nenty do wytwa­rza­nia run i kilka innych dro­bia­zgów, a więk­szość tych rze­czy była jed­no­ra­zowa.


Pod­czas gdy wypa­ko­wy­wa­łem ple­cak, Kath­ryn rów­nież wyjęła folię ze
swo­jego. Lady Cha­mo­mille otwo­rzyła nato­miast balową tore­beczkę, się­gnęła
ręką głę­biej, niż pozor­nie mogła, i niczym ilu­zjo­ni­sta wycią­ga­jący
kró­liki z kape­lu­sza wydo­była potężny zło­cony aku­mu­la­tor, osten­ta­cyj­nie
ozdo­biony na wszyst­kich ścian­kach zło­tymi sym­bo­lami Arte Benare.


Popa­trzy­łem na swój ciężki bagaż i poczu­łem się jakoś głu­pio.


– Belle, mia­łaś mi taką zro­bić – przy­po­mniała Meg.


– Mag­gie, nie mam auto­ma­gicz­nych rączek i nóżek. Wyprawa, elek­cja,
egza­miny Kat… Prze­cież się nie roz­dwoję. Będzie czas, to zmon­tuję.


– Ale zie­loną – pod­kre­śliła Meg. – I nieco mniej… no wiesz, fru fru.


Napo­tka­łem zmę­czone spoj­rze­nie Kath­ryn, która doła­do­wy­wała się z aku­mu­la­tora swo­jej mistrzyni. Kosmyki siwych wło­sów przy­le­piły jej się
do policzka, a na tro­chę zbyt dużym nosie for­mo­wał się nowy impo­nu­ją­cej
wiel­ko­ści pryszcz. Widać po niej było poczu­cie winy. Ona też liczyła
pie­nią­dze. Ród Bran­che d’Argent był rów­nie sta­ro­żytny co ubogi. Po
zdo­by­ciu dyplomu Kat zacznie zara­biać na wła­sne utrzy­ma­nie; na szczę­ście
wszystko wska­zy­wało na to, że raczej nie będzie mieć z tym kło­potu.


Się­gną­łem do ple­caka, bo co innego mogłem zro­bić.


– Uzu­peł­nij­cie zapasy – ode­zwa­łem się, wycią­ga­jąc garść róż­dżek. – Skoro
nas tak hoj­nie obda­ro­wano, nie zawiedźmy Gil­dii i wyko­rzy­stajmy zasoby
jak należy.


– Dzię­kuję, Vince. – Uprzej­mość sze­fo­wej świad­czyła o jej zna­ko­mi­tym
nastroju. – Nawet nie podej­rze­wasz, jak bar­dzo jesteś tu nie­za­stą­piony.


* * *


Zeszli­śmy z impe­rial­nej drogi i pię­li­śmy się wzwyż jed­nym ze szla­ków
patro­lo­wych, oczysz­czo­nych przez Straż Gra­niczną. Wokół ple­niła się
wio­senna roślin­ność, zdra­dli­wie piękna, bujna i zie­lona. Tam, gdzie
sosny nie dały rady się uko­rze­nić, gęstwiły się jeżyny i tar­nina; mię­dzy
nimi kwi­tły nie­duże gór­skie astry i pod­biały, żółte jak nie­dawno wyklute
kur­częta. Dostrze­głem nawet ostańce przedar­bo­riań­skie, takie jak orenda
i deli­katne białe sim­be­lyne; gdyby nie oko­licz­no­ści, już wycią­gnął­bym
teczkę.


Poziom ska­że­nia pozo­sta­wał mniej wię­cej stały, tra­fia­li­śmy jed­nak na
obszary, które dawały odczyt rzędu kil­ku­set mikro­mer­li­nów. Ze zdwo­joną
uwagą odgar­nia­łem wtedy kijem zagra­dza­jące ścieżkę gałę­zie, aby nie
otrzeć się o liście i nie nanieść pyłu na ubra­nie. Nie dostrze­gli­śmy ani
jed­nego ptaka, w zaro­ślach pano­wała cisza. Zwie­rzęta nie wyczu­wały
ska­że­nia, ale bały się pust­ko­stwo­rów.


Po kilku wal­kach Kath­ryn weszła w rytm, ja nato­miast nieco się
zma­cha­łem. Mimo chłodu zawią­za­łem swe­ter wokół pasa, a koszula i tak
kle­iła się do mnie, zwłasz­cza pod pachami. Balan­so­wa­łem cię­ża­rem ciała,
przy ostrzej­szych podej­ściach opie­ra­jąc się na kiju, tym­cza­sem
cza­ro­dziejki na­dal szły równo, jakby spa­ce­ro­wały nad­mor­skim dep­ta­kiem.


Przy­sta­wa­li­śmy teraz czę­sto, i to nie z mojego powodu. Mar­gu­eritte co
jakiś czas wyj­mo­wała prze­no­śną magiczną kulę, aby spraw­dzić zasięg
strefy zero i loka­li­za­cję ska­żo­nych obsza­rów. W prze­ci­wień­stwie do
krysz­tału pią­tej gene­ra­cji, który został w domu, kula miała skromne
moż­li­wo­ści, ale zapi­sano na niej obrazy, które uzy­ska­li­śmy dzięki
sean­som jasno­wi­dze­nia na moc­niej­szym sprzę­cie.


Belinde rzu­ciła zaklę­cie ostrze­ga­jące nas o nad­la­tu­ją­cym smoku.
Przy­ła­pani z zasko­cze­nia, bez roz­sta­wio­nych run sta­bi­li­zu­ją­cych, nie
mie­li­śmy żad­nych szans, smo­kowi naj­wi­docz­niej jed­nak nie chciało się
ruszyć zadu znad roz­pa­dliny i bez prze­szkód dotar­li­śmy na szczyt
Zło­mianki.


Słońce znów cho­wało się za postrzę­pione chmury; dobie­gała czwarta po
połu­dniu.


– Po wszyst­kim prze­no­cu­jemy tutaj. – Mar­gu­eritte wska­zała dużą,
poko­sto­waną chatę na brzegu polany. Drzwi i okna zabito deskami, jed­nak
wszę­dzie wokół dało się zauwa­żyć ślady świad­czące o tym, że wypro­wadzka
nastą­piła nie­dawno. Ogromne pale­ni­sko pośrodku łąki wypeł­niały świeże
pozo­sta­ło­ści po ogni­sku sygna­li­za­cyj­nym. Obok chaty pię­trzył się stos
drewna na opał, przy­kryty gru­bym impre­gno­wa­nym płót­nem. Jesz­cze kilka
szczap leżało wokół pieńka, w któ­rym tkwiła wbita sie­kierka. Na
dwu­pię­tro­wej, rów­nież poma­lo­wa­nej czar­nym poko­stem wieży obser­wa­cyj­nej
wid­niała flaga ścią­gnięta do połowy masztu.


* * *


– Archi­tek­tura – wymam­ro­tała Kath­ryn, spo­glą­da­jąc przez moją lor­netkę,
dwu­krot­nie wzmoc­nioną zaklę­ciami. – Sta­ro­żytna archi­tek­tura. Na
Wędrowca, myśla­łam, że Gra­nica jest bar­dziej… amor­ficzna.


– Nie oprzyj się cza­sem o balu­stradę – ostrze­głem.


Wieża obser­wa­cyjna była pro­stą, otwartą drew­nianą kon­struk­cją z dasz­kiem. Zbu­do­wana jakieś pięć­dzie­siąt lat temu z bali dębo­wego drewna
mogła jesz­cze prze­trzy­mać dru­gie tyle bez żad­nej kon­ser­wa­cji. Ale byłoby
naiw­no­ścią ocze­ki­wać, że wiatr nie nanie­sie pyłu pod dach.


– Frak­tale z czar­nego szkła – szep­nęła Kath­ryn. – Pod nimi wszystko
pły­nie jak melasa. Czy­ta­łam doku­men­ta­cję, ale się nie umywa… Meg,
powiedz mi – napra­wiali ją po zda­rze­niach w Loranne. Jakim cudem?


– Oglą­dasz ory­gi­nalną barierę. Nowa znaj­duje się kil­ka­dzie­siąt mil dalej
na pół­noc – mruk­nęła Mar­gu­eritte. – I wcale nie wygląda tak dobrze.
Trzeba ją regu­lar­nie kon­ser­wo­wać. Zro­bili to mago­wie Creo, tacy jak ty,
z pomocą kilku przed­wo­jen­nych arte­fak­tów. Nie nagry­waj. Jesz­cze
dosta­niesz pełen spis rytu­ałów, razem ze szcze­gó­łami.


Belinde Cha­mo­mille zmarsz­czyła brwi.


– Czyli ta wie­dza nie zgi­nęła.


– Nie zgi­nęła – potwier­dziła sze­fowa. Coś w wyra­zie jej twa­rzy spra­wiło,
że zje­żyły mi się włosy na karku, ale wra­że­nie minęło rów­nie szybko, jak
się poja­wiło. – A przy­naj­mniej nie w cało­ści.


– Mar­gu­eritte. – W gło­sie Belinde dało się wyczuć napię­cie.


– Oby­dwie otrzy­ma­cie dostęp, kiedy zaj­dzie taka koniecz­ność. – Meg
deli­kat­nie wyjęła lor­netkę z dłoni Kat i od nie­chce­nia zaczęła czy­ścić
obiek­tyw irchą. – Cier­pli­wo­ści.


Cza­ro­dziejki wymie­niły spoj­rze­nia. Belinde zaci­snęła usta i lekko
zmru­żyła oczy. Meg wes­tchnęła leciutko i cisnęła irchę za sie­bie.
Kawa­łek mięk­kiej skórki, wiru­jąc na wie­trze, poszy­bo­wał w dół.


Daleko pod nami, mię­dzy Zło­mianką i maja­czą­cymi w oddali pozo­sta­łymi
dwoma szczy­tami, roz­po­ście­rała się roz­pa­dlina.


Tak się skła­dało, że Dolina Zło­tego Węża w zamierz­chłych cza­sach była
zamiesz­kana, a póź­niej praw­do­po­dob­nie stała się polem bitwy, jak wiele
innych miejsc w rejo­nie Gór Zwie­trza­łych. W ziemi, przy­sy­pane ściółką,
poro­śnięte lasem, tkwiły nie­spo­dzianki sprzed sied­miu­set lat. Z daleka
nic na to nie wska­zy­wało. Jeśli zostały nawet jakieś ruiny – fun­da­menty
domów, resztki murów, na wpół zawa­lone kopal­nie – wszystko przy­krył
mech, leśne runo i drzewa, a zaprawę wypłu­kały stru­mie­nie. O prze­szło­ści
doliny do zeszłego mie­siąca świad­czył tylko nie­znacz­nie pod­wyż­szony
poziom ska­że­nia.


A póź­niej, jakby ktoś nagle prze­orał zie­mię gigan­tyczną sie­kierą
zro­bioną z czar­nego ognia, prze­strzeń pękła. Nie wyglą­dało to jak
kanion, bo w kanio­nach prze­waż­nie widać dno. Ani jak rzeka, cho­ciaż
uno­szące się nad brze­gami roz­pa­dliny pochła­nia­jące świa­tło mia­zmaty
Pustki zda­wały się pły­nąć. W ogóle nie przy­po­mi­nało to niczego
nor­mal­nego. Żeby dobrze opi­sać roz­pa­dlinę, trzeba być poetą, a ja się
nim nie czuję.


Otchłań miała ze trzy kilo­me­try dłu­go­ści – pierw­szy raz w życiu
widzia­łem taką wielką. Z wieży obser­wa­cyj­nej nie udało nam się wypa­trzeć
duszo­smoka, może gdzieś latał albo zasła­niały go opary. Za to tu i ówdzie coś się roiło na poprzew­ra­ca­nych, powy­ry­wa­nych z korze­niami
drze­wach, które bez uży­cia lor­netki przy­po­mi­nały leżące na polu siano.


– Nie ma go w gnieź­dzie. – Belinde roz­po­starła przed sobą ilu­zo­ryczny
ekran z mapą, jedno z trud­niej­szych zaklęć jasno­wi­dzą­cych. – Ale to może
nie potrwać długo, wła­śnie wszedł w zasięg i wraca. Sło­neczka moje
dro­gie, dzie­sięć minut.


– Napasł się, postra­szył erlingi, zachciało mu się obsi­kać tery­to­rium. –
Sze­fowa uśmiech­nęła się krzywo. – Zna­ko­mi­cie. Słu­chaj­cie. Jedziemy z pla­nem dwa zero. Wszy­scy wie­dzą, co mają robić.


Zaczę­li­śmy od trzę­sie­nia ziemi. Dosłow­nie. Zje­cha­li­śmy na prze­łęcz na
Gra­ni­to­wej Apo­ka­lip­sie stwo­rzo­nej przez Kath­ryn. Wyobraź­cie sobie lawinę
gruzu, błota i powy­ry­wa­nych drzew, prze­wa­la­jącą się z hukiem nad gra­nią
jak fala przy­boju, i nas utrzy­mu­ją­cych rów­no­wagę na skal­nej pły­cie (ja
na czwo­ra­kach, Belinde na szpil­kach), pły­ną­cej z czo­łem tej prze­pięk­nej
kata­strofy. Kamie­nie pry­skały na wszyst­kie strony, wiatr szu­miał nam w uszach, cza­ro­dziejki celo­wały wkoło różdż­kami – ale żaden erling o ten­den­cjach samo­bój­czych nie pokwa­pił się w naszą stronę. Zresztą
pust­ko­stwory wolały się trzy­mać z dala od gniazda.


Duszo­smok obu­dził się na Prze­łę­czy Trzech Koron, ponie­waż wła­śnie tam,
pod skrzy­żo­wa­niem dwóch wyty­czo­nych przez Straż gór­skich szla­ków,
znaj­do­wały się pod­zie­mia sta­ro­żyt­nej budowli. Jakiej, tego nikt nie
wie­dział, bo na powierzchni nie zacho­wało się pra­wie nic. Musiały
cią­gnąć się labi­ryn­tem aż do zbo­cza góry, i kiedy poja­wiła się
roz­pa­dlina, wstrząs i przy­pływ ener­gii wyrwały smoka z letargu. Pra­dawny
kon­strukt nie przej­mo­wał się szu­ka­niem wyj­ścia – po pro­stu prze­bił się
przez kamienne skle­pie­nie i kil­ku­me­trową war­stwę ziemi, po czym
pozo­sta­wił na prze­łę­czy malow­ni­czą dziurę. I zaczął robić to, do czego
został stwo­rzony – wydo­by­wać moc Pustki, prze­twa­rzać ją na ener­gię dla
sie­bie, a następ­nie za pomocą tejże sma­żyć pust­ko­stwory na skwarki.
Nie­kie­ro­wany przez nikogo, pogar­szał tylko sytu­ację. Roz­pa­dlina
stop­niowo się powięk­szała, ska­że­nie roz­no­siło, a mon­stra róż­nej maści
roz­bie­gały po oko­licy.


Kamienna fala zasty­gła i zesko­czy­li­śmy z płyty na pożół­kłą trawę,
pokrytą kożu­chem drob­nego czar­nego żużlu. Koso­drze­wina nik­nęła pod
war­stwą sub­stan­cji przy­po­mi­na­ją­cej smo­li­sty śnieg. Mimo to licz­nik
ska­że­nia poka­zy­wał zero. Nie cztery czy pięć mikro­mer­li­nów jak to zwy­kle
w tle. Smok się nażarł, wypluł resztki i nie posprzą­tał. Gdy­by­śmy
zba­dali pył, oka­za­łoby się, że nie różni się skła­dem od prze­cięt­nej
hałdy odpad­ków hut­ni­czych. Na samym środku cze­goś, co kie­dyś było
uro­kliwą łąką, wid­niały wyko­pa­li­ska odsła­nia­jące mury pod­ziem­nego
kom­pleksu lochów.


Nie zamie­rza­li­śmy wcho­dzić do środka.


Belinde i Kath­ryn bły­ska­wicz­nie pode­rwały się do lotu i okrą­ża­jąc
prze­łęcz z dwóch stron, zaczęły roz­miesz­czać runy sta­bi­li­zu­jące.
Wpa­so­wane w srebrny okrąg litery upa­dały na zie­mię, powięk­sza­jąc swoją
śred­nicę do kil­ku­na­stu cali i prze­kształ­ca­jąc się z mate­rial­nych w ener­ge­tyczne, biało lśniące. Bli­żej zbo­cza, od strony roz­pa­dliny,
Mar­gu­eritte zawie­szała w powie­trzu zarodki frak­tal­nych zaklęć, które –
wyzwo­lone pobraną z duszo­smoka ener­gią – miały posłu­żyć do zamknię­cia
roz­pa­dliny. Tę metodę popu­lar­nie nazy­wano „maszyną do szy­cia” – była
nie­eko­no­miczna jak dia­bli, dla­tego uży­wało jej jedy­nie woj­sko w wyjąt­ko­wych oko­licz­no­ściach, ale za to dzia­łała nie­mal natych­miast. A mocy mie­li­śmy pod dostat­kiem.


Tym­cza­sem ja sta­ną­łem przed dziurą w ziemi, wyeks­po­no­wany jak kaczka do
odstrzału. Mar­gu­eritte skoń­czyła z frak­ta­lami i wycią­gnęła przed sie­bie
dło­nie – rękawy jej fur­ko­tały, oczy pło­nęły, kok roz­plą­tał się do
szczętu. Wylą­do­wało na mnie tyle zaklęć ochron­nych, jakby mnie zamknięto
w auto­ma­gicz­nym oło­wia­nym pojem­niku. Gdzieś na odręb­nym pla­nie
men­tal­nym, zna­nym każ­demu, kto posłu­guje się magią, poczu­łem iskrę
połą­cze­nia – zarówno tele­pa­tycz­nego, jak i magicz­nego. Nasze kanały
ener­ge­tyczne bez­po­śred­nio się sty­kały. Wiem, że to się musi wam koja­rzyć
z sek­sem, ale prze­twa­rza­nie wcale go nie przy­po­mina. Podob­nie czuje się
twórca, gdy pod­czas pracy wpada w trans, albo wyna­lazca, który wła­śnie
doznał olśnie­nia. Każdy, kto dłu­bie, two­rzy, buduje, rzeźbi i czer­pie
przy­jem­ność z tego, co robi, choćby to były krze­sła i stoły,
przy­naj­mniej raz w życiu prze­żył taki stan. Kiedy posłu­gujesz się mocą
magiczną, doty­kasz kosmosu.


Wspólne prze­twa­rza­nie może przy­po­mi­nać śpiew w chó­rze, grę w zespole
muzycz­nym albo taniec syn­chro­niczny, tyle że na pozio­mie men­tal­nym.
Gdyby połą­czyć w sze­regu kilka magicz­nych kul i obda­rzyć je świa­do­mo­ścią
(hipo­te­tycz­nie – tego na szczę­ście nikt jesz­cze nie potrafi zro­bić),
zapewne czu­łyby to samo.


Po chwili Belinde i Kath­ryn skon­tak­to­wały się ze mną w myślach. Nie
dołą­czyły się do prze­twa­rza­nia – miały dość roboty przy utrzy­my­wa­niu
run. Cza­ro­dziejki zama­sko­wały swoją obec­ność i cho­ciaż taki był plan,
jako przy­nęta poczu­łem się bar­dzo nie­swojo. Zapa­no­wała cisza. Na kilka
sekund – albo minut, sam nie wiem – czas sta­nął w miej­scu. Wzbu­rzony
przez nas pył z powro­tem osia­dał na tra­wie. Poje­dyn­czy kamień sto­czył
się z zasty­głej lawiny. Tok, tok, tok.


A potem gorący podmuch wia­tru przy­giął nas do ziemi i pył znów zawi­ro­wał
w powie­trzu. Od strony roz­pa­dliny, ciężko ude­rza­jąc skrzy­dłami,
nad­la­ty­wał duszo­smok, spa­dek po cza­ro­dzie­jach, któ­rzy roz­darli świat,
nie­po­spo­lity skur­czy­byk roz­mia­rów ser­pen­to­zaura, z pasz­czą niczym
skła­dany dom i ogo­nem dłu­gim jak Saga o Glo­rio­nie, cały pokryty
pół­prze­zro­czy­stymi, opa­li­zu­ją­cymi łuskami.


„Uwaga” – tele­pa­tycz­nie zasy­gna­li­zo­wała Belinde i pra­wie rów­no­cze­śnie
smok rzy­gnął pla­zmą. Z tyłu głowy czu­łem, jak Meg pod­trzy­muje wszyst­kie
ochronne tar­cze, ale moja pod­świa­do­mość stwier­dziła, że już po mnie. Gdy
roz­ża­rzona, skon­cen­tro­wana ener­gia ześli­znęła się po bańce zaklęć,
stra­ci­łem rów­no­wagę i gwał­tow­nie usia­dłem; na szczę­ście w porę osło­ni­łem
oczy.


„Meg! On we mnie zio­nie!”


„Uspo­kój się! – Sze­fowa sprze­dała mi tele­pa­tyczny kop­niak. – Wszystko
idzie zgod­nie z pla­nem. Wdech, wydech!”.


„Ale on zio­nie we mnie!”


„Kró­liczki kicają, ptaszki śpie­wają, a smoki zioną! Prze­ka­zuję ci mapę
ener­gii. Łap”.


Mało się nie zesra­łem. Pod wzglę­dem ener­ge­tycz­nym smok wyglą­dał jesz­cze
bar­dziej prze­ra­ża­jąco niż nor­mal­nie. Smo­ko­kształtny, roz­ja­rzony mocą
wzór, który zoba­czy­łem za pośred­nic­twem Meg, prze­sła­niał niebo i świa­do­mość, tłu­mił zdol­ność kon­cen­tra­cji na czym­kol­wiek innym. Gdy
skrzy­dła duszo­smoka się poru­szały, zosta­wał za nimi ślad ener­gii, tak
jak pło­mie­nie cią­gną się za żagwiami, któ­rymi bawią się uliczni tan­ce­rze
ognia. Po chwili odzy­ska­łem rezon w dosta­tecz­nym stop­niu, aby dostrzec
kilka szcze­gó­łów. Duszo­smok nie mógł ruszyć się z miej­sca. Deli­katna
złota sia­teczka zaklęć zako­twi­czo­nych w kręgu run osła­biała jego furię i nie pozwa­lała mu odle­cieć. Oczy­wi­ście było to nie­trwałe roz­wią­za­nie.
Dzięki temu, że nie sku­pia­li­śmy się na ofen­syw­nej magii, Kath­ryn i Belinde mogły przy­gwoź­dzić go lepiej, niż pier­wot­nie zakła­da­li­śmy – ale
i tak czas nam ucie­kał.


Poza tym bar­dzo dokład­nie widzia­łem, skąd smok czer­pie moc. Od jego
skrzy­deł, głowy i grzbietu cią­gnęły się pul­su­jące, obsy­dia­nowo czarne
nici, które nik­nęły gdzieś w oddali, jak wnio­sko­wa­łem – w roz­pa­dli­nie.
Gdy­bym pod­łą­czył się do jed­nej z nich, został­bym natych­miast
napięt­no­wany. Co dziwne, przez uła­mek sekundy zda­wało mi się, że
rozu­miem, w jaki spo­sób smok roz­plata i uzdat­nia ener­gię, ale gdy
zaczą­łem się zasta­na­wiać nad tym odkry­ciem, roz­myło się jak pijac­kie
roje­nia.


Mar­gu­eritte rzu­cała Wyssa­nie Magii. Nie widzia­łem, jak to robi, ale
bar­dzo wyraź­nie odczu­wa­łem prze­pływ mocy. Tam, gdzie smok powi­nien mieć
serce, uko­rze­niło się coś na kształt powrozu ze świa­tła. Z dru­giej
strony sznur koń­czył się w rękach Meg.


„Teraz uwa­żaj. Chwyć go i za żadne skarby nie pusz­czaj. Całą ener­gię
prze­ka­zuj mnie i pamię­taj, pra­cuj na mak­si­mum swo­ich moż­li­wo­ści. Tylko w ten spo­sób będziemy pobie­rać z niego moc szyb­ciej, niż on karmi się
Pustką”.


Koniec sznura dosłow­nie wpadł mi w ręce. Ener­gia wpły­nęła we mnie z impe­tem wodo­spadu. Meg nie musiała się mar­twić, że będę się oszczę­dzał –
nie potra­fi­łem. Ciśnie­nie pra­wie roz­sa­dziło mi kanały ener­ge­tyczne, ale
zaci­sną­łem zęby i wytrzy­ma­łem.


Kilka razy w życiu myśla­łem, że osią­gną­łem limit prze­twa­rza­nia mocy.
Myli­łem się. Znaj­do­wał się on sporo ponad gra­nicą tego, co wyty­czono
pod­czas testu, ale i tak moc wypchała mnie po brzegi; pomyśla­łem, że tak
wła­śnie musi się czuć czło­wiek pod­da­wany tor­tu­rze wod­nej. Cho­ciaż nie,
ten ból nie przy­po­mi­nał żad­nego ze zna­nych mi fizycz­nych wra­żeń. Ener­gia
napie­rała na moją jaźń, gro­żąc, że ją stłamsi, roz­myje, porwie z nur­tem.
Nie mia­łem innego wyboru – prze­ka­zy­wa­łem ją dalej. A Meg, korzy­sta­jąc ze
swo­ich i moich moż­li­wo­ści, upy­chała ją we frak­tale.


I wtedy stało się coś, czego żadne z nas nie prze­wi­działo.


Pod moją czaszką roz­dzwo­nił się ogłu­sza­jący men­talny prze­kaz. Duszo­smok
prze­mó­wił.


„A zatem przy­by­łeś, o Wielki Magu. Czy oto swą schedę objąć pra­gniesz?
Czy wypeł­nisz los, do któ­re­gom stwo­rzony został, i pój­dziesz wro­gów
twych w pył roz­gro­mić?”.


„Meg…”.


„Sądzi, że jesteś magiem, bo prze­twa­rzasz”.


„Wiem, ale dla­czego on jest zapro­gra­mo­wany na patos?”.


„Ja myśla­łam, że będę cię pod­no­sić Zdalną Kon­trolą Umy­słu, a ty sobie
dow­cip­ku­jesz”.


„Albo to, albo się posi­kam”.


„Lej, ile chcesz, tylko nie prze­sta­waj pobie­rać mocy!”.


Słusz­nie mnie upo­mniała. Utrzy­my­wa­nie połą­cze­nia z zaklę­ciem Wyssa­nia
Magii sta­wało się coraz trud­niej­sze. Kanały ener­ge­tyczne, wypeł­nione po
brzegi, zaczy­nały parzyć mnie od środka. Omal nie wypu­ści­łem powrozu z rąk, gdy smok prze­mó­wił po raz drugi.


„Co czy­nisz, Wielki Magu? Żyję, aby tobie słu­żyć, aby twój roz­kaz
speł­niać. Cze­muż roz­pla­tasz osnowę, która więzi mą duszę? Jakimże czy­nem
pochop­nym byłem cię ura­zi­łem?”.


Zmu­si­łem się, żeby odpo­wie­dzieć. Pół­świa­do­mie czu­łem, że cały dygocę.


„Zaprawdę, smoku, obra­zi­łeś mię wielce. Jesteś… sta­ro­żytny… e…
prze­sta­rzały. Zde­cy­do­wa­łem, że naj­le­piej będzie prze­zna­czyć cię na
złom”.


„Skoro taka jest twa wola, Wielki Magu, pod­daję się jej z pokorą” –
zagrzmiał smok.


I, skur­czy­byk jeden, zwięk­szył prze­pływ ener­gii.


Dał­bym sobie radę, przy­się­gam, gdy­bym tylko miał tro­chę wię­cej
doświad­cze­nia, sam utrzy­mał­bym kon­takt. Ale tak się składa, że nie
upra­wiam zawo­dowo walki ze smo­kami. Wyssa­nie Magii już wymy­kało mi się z rąk i umy­słu, gdy nagle poczu­łem, jak Meg i Belinde dołą­czają do mnie.
Ciśnie­nie zeszło do zno­śnego poziomu, ale na­dal prze­twa­rza­łem wypeł­niony
ener­gią do limitu. Oby­dwie cza­ro­dziejki były zajęte pod­trzy­my­wa­niem
innych zaklęć, toteż nie mogły mnie bar­dziej odcią­żyć. Jed­nak
sta­bi­li­zo­wały mnie do tego stop­nia, że wła­ści­wie nie musia­łem nic robić
– wystar­czyło pozwo­lić, aby ener­gia pły­nęła.


„On się pod­dał – zasy­gna­li­zo­wa­łem słabo. – Patrz­cie. Może­cie odpu­ścić…
tego tam… i jesz­cze mi pomóc…”.


„Chło­pak ma rację” – wtrą­ciła Belle.


„Ani mi się waż! – odpo­wie­działa ostro Meg. – Kto cię uczył ufać
uszko­dzo­nym przed­wo­jen­nym arte­fak­tom? Vince da sobie radę. Trzy­maj­cie
się – wszyst­kie frak­tale dzia­łają, teraz Zaklę­cie Mar­no­traw­stwa”.


Ledwo odczu­łem zmianę. Zaklę­cie, oparte na Kuli Świa­tła, miało nie­wielką
moc w porów­na­niu ze wszyst­kim, co cza­ro­dziejki rzu­ciły do tej pory. Ale
zda­wa­łem sobie sprawę, że w powie­trze strze­liła wła­śnie ilu­mi­na­cja
lep­sza niż nowo­roczne fajer­werki w Ava­lo­nie, słup świa­tła widoczny na
wiele mil stąd. Moc prze­sy­cała mnie, wypeł­niała, pra­żyła od środka, ale
na­dal prze­twa­rza­łem. I nie mia­łem poję­cia, ile to trwało, zanim
smo­ko­kształtny wzór zaczął bled­nąć i zani­kać. Wstrzą­snęło mną, gdy
zrozumia­łem, że zaraz zetkniemy się z nićmi, któ­rymi smok łączył się z roz­pa­dliną. Chcia­łem zerwać kon­takt, ale nie mogłem. Zaczą­łem wrzesz­czeć
– men­tal­nie i na głos, kiedy pul­su­jące, pochła­nia­jące świa­tło żyły
przy­bli­żały się do mnie z dra­pieżną pręd­ko­ścią. W ostat­niej chwili
poczu­łem, że Mar­gu­eritte zde­cy­do­wa­nym cię­ciem nisz­czy połą­cze­nie.
Wes­tchną­łem i zamkną­łem oczy.


A póź­niej były już tylko cisza i ciem­ność.


* * *


Sie­dzia­łem na ławeczce z żółto prąż­ko­wa­nego mar­muru. Kamień był chłodny
w dotyku, lecz jed­no­cze­śnie pozba­wiony sub­stan­cji, jakby wycięto go z gęstej chmury. Z iden­tycz­nego mate­riału wyko­nano płyty na dzie­dzińcu,
pośrodku któ­rego try­skała fon­tanna. Zdo­biąca ją rzeźba przed­sta­wiała
stwo­rze­nie, jakiego nie widzia­łem ni­gdy wcze­śniej – przy­po­mi­nało
poprzecz­nie żebro­waną rybę wygiętą w kształt litery S, z dłu­gim,
śmiesz­nym ryj­kiem zamiast pyska.


Dookoła placu świat ginął w nie­prze­nik­nio­nej mgle.


Na cem­bro­wi­nie fon­tanny sie­działa mło­dziutka dziew­czyna o wło­sach
zie­lo­nych jak wio­senna trawa, ubrana w dłu­gie białe gie­zło. Miała
dosko­nałą figurę, har­mo­nijne rysy twa­rzy i na pierw­szy rzut oka wyda­wała
się piękna. Gdy jed­nak zaczą­łem się jej uważ­nie przy­glą­dać, odnio­słem
wra­że­nie, że jest w niej coś odpy­cha­ją­cego. Nie umia­łem okre­ślić
dla­czego. Miała dosko­nale gładką skórę, ide­alne pro­por­cje, żad­nych
wor­ków pod oczami, żad­nych zmarsz­czek… a jed­nak kiedy pozdro­wiła mnie
ski­nie­niem głowy i uśmie­chem, z tru­dem opa­no­wa­łem chęć ucieczki.
Wszystko w jej gestach i mimice budziło we mnie lęk i obrzy­dze­nie. Nie
wie­dzia­łem, z czym mam do czy­nie­nia, ale jedno nie ule­gało wąt­pli­wo­ści –
to nie był czło­wiek.


Dziew­czyna wes­tchnęła, widząc moją reak­cję.


– Nie oba­wiaj się, Magu. Jeżeli z tru­dem zno­sisz mój widok, odwróć
wzrok. Nie ura­zisz mnie. Wiem, że moi twórcy popeł­nili błąd, powo­łu­jąc
na świat istotę zbyt podobną do ludzi i rów­no­cze­śnie zanadto od nich
różną. Nazy­wam się Skuld i znano mnie także jako Trze­cią Wyrocz­nię.
Cie­szę się, że wresz­cie udało mi się do cie­bie dotrzeć.


Mówiła z akcen­tem, który przy­po­mniał mi duszo­smoka, i też z nie­zno­śnym
pato­sem. Zaraz…


– Śnisz mi się.


– Istot­nie. Tak naj­ła­twiej do cie­bie dotrzeć.


– Mam trzy­dzie­ści sie­dem lat i śnię nasto­let­nią fan­ta­zję o pięk­nej,
acz­kol­wiek nieco nie­sa­mo­wi­tej dzie­woi, która prosi mnie, Wiel­kiego Maga,
niech zgadnę – o ura­to­wa­nie świata od zagłady? Masz poję­cie, jakie to
krę­pu­jące? Na Pustkę, chyba ostat­nio za czę­sto wal­czę ze smo­kami.


– Prze­cież jesteś Magiem. Dopro­wa­dziła mnie do cie­bie ener­gia, którą
prze­two­rzy­łeś.


– Ale… – wes­tchną­łem. – Słu­chaj, to nie ja. Mnie tylko użyto jak… jak
soczewki w tym całym rytu­ale. Magiem, któ­rego poszu­ku­jesz, jest moja
sze­fowa Mar­gu­eritte. To ona wszystko zapla­no­wała, do spółki ze swoją
przy­ja­ciółką Belinde. Jeśli ktoś jest twoją jedyną nadzieją, to wła­śnie
te dwie panie. A teraz idź się śnić komuś bar­dziej odpo­wied­niemu. Albo
cho­ciaż młod­szemu.


W oczach Skuld bły­snął gniew.


– Nie wyra­żasz się zbyt uprzej­mie.


– Przy­śni­łaś mi się. Jesteś wytwo­rem tego frag­mentu mojej wyobraźni,
który zmarł z żenady wiele lat temu, a ja oso­bi­ście i bar­dzo sta­ran­nie
zako­pa­łem go w ogródku. Takie wskrze­sze­nia zwia­stują kry­zys wieku
śred­niego, któ­rego jesz­cze nie mam zamiaru prze­cho­dzić. Nie chcę
zacho­wy­wać się uprzej­mie.


Dziew­czyna wstała, opie­ra­jąc dłoń o cem­bro­winę. Zmarsz­czyła zie­lone
brwi.


– Trudno mi zro­zu­mieć twe słowa i śle­dzić twe myśli, Magu…


– A nie powinno. Bo widzisz, tak naprawdę znaj­du­jesz się tutaj. –
Wska­za­łem na swoje czoło.


– Skoro twier­dzisz, że nastą­piła pomyłka, czy mógł­byś wska­zać mi te dwie
per­sony?


– Ależ pro­szę.


Wyobra­zi­łem sobie Meg i Belinde. Na dzie­dzińcu ufor­mo­wały się dwie
kobiece posta­cie, usta­wione ple­cami do sie­bie w pozie, która wska­zy­wała,
że zaraz zaczną ciskać ofen­sywne zaklę­cia. Wyglą­dały nieco
kary­ka­tu­ral­nie, ponie­waż mój umysł wyol­brzy­mił ich cha­rak­te­ry­styczne
cechy. Twa­rze kobiet przy­po­mi­nały saty­ryczne por­trety, jakie cza­sem
poja­wiają się na kar­tach „Eks­presu Ava­loń­skiego”, włosy Mar­gu­eritte
pię­trzyły się wysoko jak tort weselny, nato­miast biust Belinde…


– Prze­pra­szam. Sama widzisz, że moja pod­świa­do­mość jest nieco krnąbrna.


– Nie ma za co. Wła­śnie tak ludzie zapa­mię­tują się nawza­jem. Ci, któ­rych
umy­sły zbyt dokład­nie odzwier­cie­dlają rze­czy­wi­stość, mają trud­no­ści z roz­po­zna­wa­niem swo­ich bliź­nich.


Zupeł­nie jak Kath­ryn. Cie­kawe. Na pewno kie­dyś o tym czy­ta­łem, potem
zapo­mnia­łem i teraz poucza­łem sam sie­bie.


– Dzię­kuję za aneg­dotę. A teraz wybacz, Wyrocz­nio, ale naprawdę
chciał­bym się już obu­dzić.


* * *


I tak oto histo­ria zato­czyła koło. Prze­bu­dziw­szy się, doko­na­łem dwóch
waż­nych odkryć. Po pierw­sze, znaj­do­wa­łem się w Srebr­nej Gęsi, w łóżku
wyna­ję­tym za wła­sne ciężko zaro­bione pie­nią­dze. Kojący dotyk mięk­kiej
pościeli i cie­pły, lekko dymny zapach per­fum Aman­dine skła­niały do
przy­pusz­cze­nia, że cała wyprawa była tylko snem, tak samo jak roje­nia o pra­daw­nych Wyrocz­niach. To zna­czy skła­niałyby, gdyby nie dru­gie
odkry­cie: drę­czyła mnie migrena stu­le­cia. Rzadko cier­pię na ból głowy,
muszę się bar­dzo posta­rać, żeby dostać kaca, a migrenę roz­po­zna­łem tylko
dla­tego, że Aman­dine wie­lo­krot­nie opi­sy­wała mi jej objawy.


Dosta­łem prze­ciw­bó­lowy napar i wysłu­cha­łem wykładu na temat ryzyka,
jakiego się pod­ją­łem na życze­nie sze­fo­wej, przy­to­czo­nego zresztą na
początku niniej­szej opo­wie­ści. Tak, przy­znaję się – nie wie­dzia­łem, co
odpo­wie­dzieć. Nie mia­łem w zana­drzu dobrych argu­men­tów. Zwy­czaj­nie
stchó­rzy­łem, i cho­ciaż głowę roz­sa­dzało mi od środka, jak naj­szyb­ciej
uda­łem się do pracy.


Mar­gu­eritte dała mi wolne. Wyka­zała nawet coś na kształt tro­ski, cho­ciaż
nie jestem pewien, czy po pro­stu nie spraw­dzała stanu inwen­ta­rza.
Przyj­rzała się moim źre­ni­com, zba­dała puls i bar­dzo ostroż­nie dotknęła
kana­łów ener­ge­tycz­nych; myśla­łem, że się zwinę z bólu. Potem zabro­niła
mi brać elik­si­rów uzdat­nia­nych magią i robić cokol­wiek zwią­za­nego z mocą. Skła­dany dom miał zapa­sową bate­rię; nawet gdyby Meg zapo­mniała o nasy­ce­niu run, powi­nien potrzy­mać kilka dni. Przy oka­zji, o ile to miało
jakieś zna­cze­nie, dowie­dzia­łem się, że do Ombre prze­trans­por­to­wano mnie
drogą powietrzną, a mój ekwi­pu­nek i odzież tra­fiły do dekon­ta­mi­na­cji.


Z braku zajęć zado­mo­wi­łem się więc w miej­sco­wym pubie. Był cał­kiem
przy­jemny jak na takie zadu­pie, ciemny i chłodny, ze sto­łem do gry w krążki, tablicą do rzu­tek i wła­snym bro­wa­rem na zaple­czu, któ­rego
pro­duk­tów nie zamie­rza­łem kosz­to­wać w moim obec­nym sta­nie – lokale tej
klasy nie mie­wały auto­ma­gicz­nych lodó­wek. Opie­ra­łem więc łok­cie o kon­tuar baru, a przede mną stał nie­do­pity kufel dobrego ava­loń­skiego
sto­utu. Sądzi­łem, że mi pomoże, ale nic z tego – wciąż się
zasta­na­wia­łem, czy pić dalej, czy może lepiej pójść do łazienki i zwró­cić to, co już zna­la­zło się w moim żołądku.


Powoli do mnie docie­rało, że prze­two­rzy­łem nie­mal całego duszo­smoka.
Sam. Pra­wie samo­dziel­nie. Zamie­rza­łem to sobie powta­rzać aż do
znu­dze­nia. Aman­dine się myliła, nikt mnie do niczego nie zmu­szał.
Potra­fi­łem. Umia­łem. I sta­ro­żytny potwór nazwał mnie Wiel­kim Magiem.
Przejdę na eme­ry­turę jako speł­niony czło­wiek, a tę histo­rię opo­wiem
jesz­cze z pięć­dzie­siąt razy moim dzie­ciom, aż zaczną mnie uwa­żać za
upier­dli­wego zgreda.


Drzwi pubu zaskrzy­piały. Mimo­cho­dem obej­rza­łem się przez ramię. Do
lokalu, ciężko sapiąc, wto­czył się Ran­dall Hardy. Otarł kape­lu­szem pot z czoła, rozej­rzał się wkoło i sku­pił wzrok na mnie. Pozdro­wi­łem go
ski­nie­niem głowy; bez­zwłocz­nie skie­ro­wał się w stronę kon­tu­aru.


– Pani de Bre­ville powie­działa, że mogę tutaj pana zna­leźć. – Bur­mistrz
z pew­nym tru­dem umo­ścił wielki tyłek na stołku baro­wym. – Muszę
powie­dzieć, że jestem pod wra­że­niem.


Zamru­ga­łem i zer­k­ną­łem na kufel sto­utu.


– Oczy­wi­ście mówię o roz­wią­za­niu naszego pro­blemu. Nie­sa­mo­wite! Pro­szę
sobie wyobra­zić, że jedna z krów sta­rego Magnusa ze stra­chu ocie­liła się
przed cza­sem. Bar­dzo się cie­szę, że smok był tak daleko. Na pewno
zor­ga­ni­zu­jemy fajer­werki w rocz­nicę, ale ma się rozu­mieć, że nie będą
się umy­wać do ory­gi­nału. Tak się zasta­na­wia­łem, jeśli nie ma pan nic
prze­ciwko…


– Zamie­niam się w słuch.


– Chciał­bym się dowie­dzieć, jak tam było. Młody Wil­liam Shac­kles napi­sze
sce­na­riusz, pani Wade ma córki w szkole aktor­skiej…


Roz­ma­so­wa­łem prawą skroń.


– Że co?! Prze­pra­szam. Zasko­czył mnie pan.


Ran­dall uśmiech­nął się chy­trze.


– Roz­ma­wia­łem ze Strażą. Oko­lice mostu będą nie­do­stępne dla tury­stów
jesz­cze przez wiele mie­sięcy. Naj­dal­sza atrak­cja, jaką możemy uru­cho­mić
w zimie, to Poziom­kowa Górka. A zara­biać trzeba. Nie chcia­łem zawra­cać
głowy szla­chet­nym paniom cza­ro­dziej­kom, więc sam pan rozu­mie.


– Hm… – Spoj­rza­łem w kufel. – I wszystko, co powiem, zosta­nie
wyko­rzy­stane prze­ciwko mnie? Bez urazy, ale każda sztuka o mojej
sze­fo­wej musi się wpa­so­wać w pewien sche­mat. Publicz­ność przy­wy­kła.


– Ach, jestem pewien, że to samo doty­czy lady de Bre­ville – rzekł
bur­mistrz nie­fra­so­bli­wie. – Inte­re­suje mnie zwłasz­cza jeden szcze­gół.
Lady Verd twier­dzi, że to pan w dużej mie­rze poko­nał smoka.


Przyj­rza­łem mu się. Wyraź­nie do cze­goś dążył.


– A, to. Jako jedyny uczest­nik wyprawy, który nie potrafi czyn­nie rzu­cać
zaklęć, zosta­łem soczewką rytu­ału. Pro­szę sobie nie wyobra­żać, że
zała­twił­bym coś takiego na wła­sną rękę…


– Oczy­wi­ście. Ja się tro­chę znam na magii, prze­cież pan wie. – Bur­mistrz
mru­gnął. – Ale to musiało wyma­gać pew­nej odwagi, nie­praw­daż?


– Hm… Skoro tak pan to ujmuje…


– Billy twier­dzi, że nie boi się pan ska­że­nia.


– Potra­fię wyli­czyć bez­pieczną dawkę, zwłasz­cza z dobrym detek­to­rem pod
ręką. – Wzru­szy­łem ramio­nami. – Trzeba się bać, kiedy jest czego.


– Wal­czył pan z pust­ko­stwo­rami?


– Kilka z nich obe­rwało po gło­wie. – Na­dal nie byłem pewien, dokąd
zmie­rza ta roz­mowa. – Oczy­wi­ście więk­szość prze­jęły na sie­bie
cza­ro­dziejki.


– Natu­ral­nie. Czy mogę wie­dzieć, jeśli to nie tajem­nica, ile wynosi
pań­ski zasób mocy?


Olśniło mnie. Powi­nie­nem się zorien­to­wać już wcze­śniej, ale wła­ściwe
sko­ja­rze­nia docie­rały dziś do mnie z opóź­nie­niem. Chciał mi zapro­po­no­wać
pracę.


– Mniej wię­cej dwa­dzie­ścia pięć kwan­tów dzien­nie – odpar­łem. – Dla­czego
pan pyta?


– Nie­wiele, ale na elik­siry obleci… – mruk­nął pan Hardy. – Będę szczery.
Wiem, że pań­ski kon­trakt koń­czy się za osiem mie­sięcy. Mamy w Ombre
wakat na sta­no­wi­sku miej­skiej cza­row­nicy i nie­dawno uzy­ska­łem etat od
Głów­nego Urzędu Ener­ge­tyki w Ava­lo­nie. W zwy­kłych warun­kach musiał­bym
zado­wo­lić się wybo­rem spo­śród setki dzie­cia­ków, które przez całe życie
tkwiły za sto­łem alche­micz­nym i ni­gdy nie widziały krowy, a co dopiero
erlinga. A tu jest Gra­nica, tu trzeba mieć – bur­mistrz zare­cho­tał –
jaja. Umie pan wal­czyć. Ber­nie ze Srebr­nej Gęsi codzien­nie ogląda pana
na podwó­rzu. Upra­wia pan zioła i zbiera je w tere­nie, a nie kupuje w skle­pie. Potra­fiłby pan współ­pra­co­wać ze Strażą i założę się, że jeśli
znajdą cie­kawy arte­fakt, nie będziemy potrze­bo­wali cza­ro­dzieja, żeby go
ziden­ty­fi­ko­wać i wyce­nić. Przy­kro by było, gdyby takie umie­jęt­no­ści
mar­no­wały się w skle­piku zie­lar­skim gdzieś na przed­mie­ściach Ava­lonu.


Ner­wowo zastu­ka­łem pal­cami o kufel. Skoro (zapewne) nie­oce­niony Ber­nie
ze Srebr­nej Gęsi nie tylko poin­for­mo­wał, kiedy koń­czy się mój kon­trakt,
lecz także opo­wie­dział, że pra­gnę odpo­czynku na eme­ry­tu­rze, dla­czego
bur­mistrz ofe­ro­wał mi robotę, która by­naj­mniej na spo­kojną nie
wyglą­dała?


I wła­ści­wie dla­czego ta oferta tak bar­dzo przy­pa­dła mi do gustu?


– Jestem zaszczy­cony pro­po­zy­cją – odpar­łem. – I na pewno ją prze­my­ślę.
Osta­teczną decy­zję podej­miemy jed­nak wspól­nie z Aman­dine.


– Pro­szę ją prze­ko­nać. Tu są wspa­niałe ple­nery. – W oczach bur­mi­strza
poja­wił się błysk. – Na wer­ni­saże można dojeż­dżać do sto­licy. Można
wręcz tutaj robić wer­ni­saże, ary­sto­kraci będą zachwy­ceni rusty­kal­nym
uro­kiem naszego mia­sta. Pan Peacock zna się na oświe­tle­niu i potrafi
wybu­do­wać pra­cow­nię pierw­sza klasa.


Tę wła­śnie chwilę wybrało sobie piwo, aby mnie powia­do­mić, że chcia­łoby
wra­cać. Dotąd powstrzy­my­wa­łem się, uprzej­mym uśmie­chem masku­jąc walkę
toczącą się w moim żołądku. Nastą­piło mil­cze­nie, które w innych
oko­licz­no­ściach mogłoby się stać nie­zręczne, ale pan Hardy nabie­rał już
odde­chu, aby kon­ty­nu­ować roz­ta­cza­nie wspa­nia­łych wizji przy­szło­ści
mia­steczka. Ura­to­wał mnie odgłos skrzy­pią­cych drzwi. Kolejny gość
wma­sze­ro­wał do pubu.


Był to łasi­co­waty męż­czy­zna nie­wiel­kiego wzro­stu, wystro­jony jak na
popo­łu­dniową her­batkę w domu księż­nej. Czarny sur­dut i szma­rag­dowa
kami­zelka z jedwa­biu Pen­glai doda­wały nieco powagi jego mikrej postu­rze,
ale żadna, nawet naj­bar­dziej szy­kowna mucha nie mogłaby zama­sko­wać
cof­nię­tej dol­nej szczęki i pod­bródka zle­wa­ją­cego się z szyją. Nie­zna­jomy
podrep­tał w naszą stronę, bły­ska­jąc krzy­wymi zębami i kiwa­jąc głową,
jakby był ruchomą auto­ma­giczną figurką. I wtedy zaczęło mi świ­tać, że
gdzieś już go widzia­łem; musiał pra­co­wać dla Gil­dii, ale chyba nie był
magiem, już prę­dzej asy­sten­tem albo jed­nym z urzęd­ni­ków.


– Ser­decz­nie witam pana Hardy'ego i pana, panie Thorpe. Cóż za
spo­tka­nie, z trud­no­ścią pana roz­po­znaję po tylu latach. – Wycią­gnął dłoń
kolejno do bur­mi­strza i do mnie. – Może mnie pan pamięta? René d’Ange,
licen­cjo­no­wany tech­nik magii, obec­nie Peł­no­moc­nik do Spraw Alo­ka­cji
Talen­tów, Wydział Naucza­nia w Gil­dii Magów w Ava­lo­nie.


Jak przez mgłę przy­po­mnia­łem sobie drob­nego chło­paka, który przy­szedł na
testy tego samego dnia co ja. Pamię­ta­łem, że odniósł słodko-gorzki
suk­ces – jego poten­cjał wystar­czył zale­d­wie do poło­wicz­nej akty­wa­cji
Źró­dła. Razem cze­ka­li­śmy w Ogro­dach Edenu. Z każ­dym upły­wa­ją­cym dniem
nie­na­wi­dził mnie coraz mniej, a gdy wresz­cie mnie wyrzu­cono, nie
szczę­dził mi współ­czu­cia.


– Miło mi pana ponow­nie spo­tkać. – Żołą­dek chwi­lowo się uspo­koił, mogłem
bez prze­szkód się ode­zwać. – Co spro­wa­dza pana do Ombre?


– Pozwoli pan, że od razu przejdę do rze­czy. – René wyło­żył na kon­tuar
swoją teczkę, nie bacząc na krzywe spoj­rze­nie bar­mana. – Ot, to to. –
Wygrze­bał ze środka zeszyt z pod­kładką do noto­wa­nia, wieczne pióro i nie­duży apa­ra­cik w obu­do­wie z zie­lo­nej blaszki. – Zajmę panu zale­d­wie
kilka minut, panie Thorpe, to czy­sta for­mal­ność dla Gil­dii, i od razu
wróci pan do swo­ich… – Zer­k­nął na kufel nie­do­pi­tego sto­utu. –
Codzien­nych zajęć.


– Chwi­leczkę – ode­zwał się bar­man. – Żad­nego sprzętu do nagry­wa­nia w mojej knaj­pie.


– Sza­nowny panie, potrze­buję jedy­nie krót­kiego nagra­nia głosu pana
Thorpe’a w celu uwia­ry­god­nie­nia wywiadu per­so­nal­nego, ot, urzęd­ni­cze
pro­ce­dury Gil­dii. – Czło­wie­czek uśmiech­nął się roz­bra­ja­jąco i wycią­gnął
w stronę bar­mana dwu­stu­de­na­rówkę. – Popro­szę Złoty Kwiat, o, tamtą
fla­szeczkę, na wynos. Nie pijam w pracy. – René rzu­cił mi prze­lotne
spoj­rze­nie i znów zwró­cił się do bar­mana: – Pro­szę zacho­wać resztę.


– Swo­bod­nie pan sobie poczyna – mruk­ną­łem.


– O ile mi wia­domo, ten dżen­tel­men za kon­tu­arem jest pry­wat­nym
przed­się­biorcą i nie ma nic wspól­nego z tutej­szym apa­ra­tem urzęd­ni­czym,
a zatem to nic zdroż­nego zadbać o jego dochód – odparł gładko pan
d’Ange. – Nie­praw­daż, panie Hardy?


Bur­mistrz Ran­dall z nie­sma­kiem malu­ją­cym się na twa­rzy wci­snął kape­lusz
na głowę.


– Zawsze byłem życz­liwy Gil­dii i co do joty prze­strze­gam wszyst­kich
pro­ce­dur w tym mie­ście, panie d’Ange. No już, nie prze­szka­dzam panom.
Poroz­ma­wiamy póź­niej, panie Thorpe. – Powie­dziaw­szy to, zwlókł się ze
stołka, a gra­wi­ta­cja wyci­snęła z jego płuc gło­śne sap­nię­cie. Urzęd­nik
Gil­dii obser­wo­wał go, dopóki nie zamknęły się drzwi, a potem, sku­ba­niec,
wci­snął guzik na apa­ra­ciku.


– Nie ma pan nic prze­ciwko?


– Panie d’Ange. – Nie dałem rady ukryć iry­ta­cji. – Uświa­do­mię pana, że
wzią­łem dzi­siaj wolny dzień. Wczo­raj­sza misja, o któ­rej powi­nien pan
wie­dzieć, zakoń­czyła się powo­dze­niem. Zgod­nie z pro­ce­du­rami nie musimy
dostar­czyć raportu natych­miast po wyko­na­niu zada­nia, więc pro­szę jak
naj­szyb­ciej wyja­śnić, jaką pan ma do mnie sprawę, i nie zawra­cać… –
Zer­k­ną­łem na apa­rat. – I tyle.


– Ach! Ta ogromna kula świa­tła, którą widzia­łem wczo­raj wie­czo­rem! –
René poka­zał krzywe zęby w uśmie­chu. – Dys­per­sja mocy wywo­łała pożar
lasu w stre­fie zero, czyż nie tak?


– Nic mi o tym nie wia­domo.


– Pro­szę się nie oba­wiać, ja jestem z Wydziału Naucza­nia – pod­kre­ślił
d’Ange. – A moje zada­nie nie ma nic wspól­nego z pań­skim. Wysłano mnie,
abym dopeł­nił for­mal­no­ści w związku z nową uczen­nicą pani de Bre­ville.


– Prze­cież to dopiero za osiem mie­sięcy.


– Machina jest powolna i naj­le­piej nie cze­kać, aż się roz­kręci.
For­mal­nie na­dal ma pan sta­tus ucznia?


Rze­czy­wi­ście. Ofi­cjal­nie, oprócz kon­traktu asy­stenta, byłem uczniem
Mar­gu­eritte. Cza­ro­dziejka wyko­rzy­stała lukę prawną. Nie prze­wi­dziano,
aby ktoś rów­no­cze­śnie peł­nił te dwie funk­cje naraz, toteż nie
sfor­mu­ło­wano zakazu. Kodeks nie pre­cy­zo­wał, że uczeń wzięty do ter­minu
musi mieć aktywne Źró­dło – to się rozu­miało samo przez się, więc nikt
tego nie zapi­sał. Bez sta­tusu ucznia nie mógł­bym legal­nie pozna­wać
zaklęć ani prze­twa­rzać mocy wspól­nie z cza­ro­dziejką. Meg obsta­wiła się
para­gra­fami, aby bez prze­szkód korzy­stać z moich zdol­no­ści.


– Tak, ale ostrze­gam, że pod niczym nie posta­wię parafki przed upły­wem
ter­minu – odpo­wie­dzia­łem powoli. Jesz­cze tego bra­ko­wało, żeby
nie­ostroż­nie pod­pi­sany doku­ment ode­brał mi prawa ucznia kilka mie­sięcy
wcze­śniej.


– Ach, oby­dwaj wiemy, jak… szcze­gólny jest pań­ski przy­pa­dek. – Tym razem
w sze­ro­kim uśmie­chu d’Ange poja­wiło się coś nie­przy­jem­nego. – Nic w tym
guście, żad­nych doku­men­tów. Potrzebna mi pań­ska opi­nia o mistrzyni.
Różne histo­rie się sły­szy o pani de Bre­ville.


– I wszyst­kie są prze­sa­dzone – odpar­łem ostro. – Mar­gu­eritte de Bre­ville
jest wzo­rową nauczy­cielką. Pod jej kie­run­kiem nawet kawa­łek drewna
mógłby roz­wi­nąć poten­cjał magiczny.


– A pan…?


– Prze­cież pan wie – żach­ną­łem się. – Nie ma szans, abym zdo­był dyplom.
Jak sam pan powie­dział, jestem szcze­gól­nym przy­pad­kiem.


– Nawet kate­go­rię A1? Czy pod­cho­dził pan do egza­minu?


– Pro­szę nie żar­to­wać.


– Tak czy nie?


– Nie.


Dla­czego ten mały, śli­ski facet w ogóle zada­wał mi takie pyta­nia?
Prze­cież na pewno spraw­dził moją doku­men­ta­cję. Ni­gdy nie sły­sza­łem o podob­nej pro­ce­du­rze.


– Czy pań­ska wzo­rowa nauczy­cielka lady de Bre­ville – w jego gło­sie
pobrzmie­wał sar­kazm – mogłaby stać się wzo­rem dla nasto­let­niego
dziew­czę­cia o naj­szla­chet­niej­szym, ary­sto­kra­tycz­nym pocho­dze­niu?


Popa­trzy­łem na niego jak na idiotę.


– Lady Kath­ryn Verd de Bran­che d’Argent bar­dzo ją podzi­wia, a ona, wie
pan, zasad­ni­czo jest księż­niczką.


Poki­wał głową z entu­zja­zmem.


– Tak, zupeł­nie zapo­mnia­łem. Po upadku Trium­wi­ratu ród d’Argent
spra­wo­wał dzie­dziczną wła­dzę nad Arbo­rią. Kiedy to było? Jakieś… pięć
wie­ków temu? Czy pan wie, że Wydział Sztuk Wyzwo­lo­nych na Uni­wer­sy­te­cie
Ava­loń­skim znaj­duje się na ich daw­nych wło­ściach? Jakże to się obraca
koło histo­rii…


– Czy pan czer­pie oso­bi­stą przy­jem­ność z tych zło­śli­wo­ści? – Zaci­sną­łem
pię­ści.


– Ależ pro­szę się tak nie dener­wo­wać. Nie zamie­rza­łem pana ura­zić.
Wróćmy do tematu. Gdyby rze­czona ary­sto­kratka cecho­wała się deli­katną
kon­struk­cją psy­chiczną, czy pani de Bre­ville umia­łaby się wyka­zać
nale­żytą tro­ską i współ­czu­ciem?


Dziwne pyta­nie… i pierw­sze, które nie zabrzmiało jak zawo­alo­wany atak.
Zasta­no­wi­łem się. Jeśli cho­dzi o fochy roz­piesz­czo­nej pan­nicy,
Mar­gu­eritte ukróci je w ciągu tygo­dnia. Ale gdyby w grę wcho­dziły
rze­czy­wi­ste pro­blemy z psy­chiką, jakie zda­rzają się mło­dym cza­ro­dziej­kom
i cza­ro­dzie­jom w okre­sie doj­rze­wa­nia…


Przy­po­mnia­łem sobie pierw­sze mie­siące służby. Mar­gu­eritte zawsze wiele
wyma­gała, lecz ni­gdy nie dawała mi do zro­bie­nia wię­cej, niż mogłem
udźwi­gnąć. Kiedy zaczy­na­łem się roz­kle­jać z powodu nie­uda­nej akty­wa­cji
Źró­dła, natych­miast wynaj­dy­wała mi absor­bu­jące obo­wiązki. Pierw­szy rok
asy­sten­tury zapa­mię­ta­łem jako ciąg nie­koń­czą­cych się olśnień i odkryć.
Gdy nie mogłem pojąć nowych kon­cep­cji, sze­fowa tłu­ma­czyła cier­pli­wie i napro­wa­dzała, aż sam poko­na­łem ścianę. Cza­sem bra­ko­wało jej empa­tii,
ale…


W zamy­śle­niu unio­słem kufel do ust, nagle zda­jąc sobie sprawę z pew­nego
faktu. Może Mar­gu­eritte miała oschły spo­sób bycia, trak­to­wała ludzi
instru­men­tal­nie i wyma­gała pracy na naj­wyż­szych obro­tach, ale od samego
początku byłem dla niej współ­pra­cow­ni­kiem. A nie maskotką, jak
twier­dziła Aman­dine.


– Wypro­wa­dzi ją na ludzi, jeśli o to panu cho­dzi – odpar­łem wresz­cie. –
Pomoże mocno sta­nąć na nogach. Spo­koj­nie. Rze­czona ary­sto­kratka nie
mogłaby się zna­leźć w lep­szych rękach.


– Dzię­kuję. – René d’Ange zano­to­wał coś w swoim zeszy­cie i wyłą­czył
apa­ra­cik. – Rozu­miem, że odma­wia pan zło­że­nia pod­pisu na rapor­cie. Nic
nie szko­dzi; decy­zja o przy­dziale zosta­nie wydana na pod­sta­wie wywiadu.
Zazwy­czaj jest to for­mal­ność, ale tym razem czuję ulgę, że pani de
Bre­ville jest według pań­skich słów dosko­na­łym mate­ria­łem na mistrzy­nię.


– Nie ma sprawy – odpo­wie­dzia­łem nie­pew­nie. Prze­czu­cie mówiło mi, że
jed­nak dałem się wro­bić. Tylko o co tu cho­dziło? Musia­łem jak
naj­szyb­ciej poroz­ma­wiać z Meg.


Znów zapul­so­wało mi w skro­niach. Odsu­ną­łem kufel. Kon­fron­ta­cja z sze­fową
mogła zacze­kać. Jeśli teraz wrócę do skła­da­nego domu, Meg pomy­śli, że
czuję się już dobrze, i od razu zarzuci mnie zada­niami. Nie. Komuś
innemu byłem dziś winny dłuż­szą roz­mowę – jeśli chcia­łem mieć kie­dyś
gro­madkę ślicz­nych rudych dzieci, które będę zanu­dzał opo­wie­ściami o duszo­smoku.


* * *


Po powro­cie do Srebr­nej Gęsi oka­zało się, że nie wiem, co zro­bić z nie­ocze­ki­wa­nie wol­nym cza­sem. W domu w Ava­lo­nie szybko zna­la­zł­bym sobie
jakieś zaję­cie. Gdy wra­ca­łem od Meg, już w myślach przy­go­to­wy­wa­łem listy
skład­ni­ków do rytu­ałów na następny dzień albo koń­czy­łem jakieś
obli­cze­nia. Lubię mieć zajęte ręce, toteż zwy­kle przy takiej oka­zji
sprzą­ta­łem. Cza­sem scho­dzi­łem do wspól­nej kuchni, którą w naszej
kamie­nicy zaj­mo­wała się pani Revas, i pie­kłem droż­dżówki; gospo­dyni
śmiała się, że nie potra­fię się obyć bez choćby namiastki alche­micz­nego
stołu. W naszym skrom­nym wyna­ję­tym miesz­ka­niu całą ścianę salonu
zaj­mo­wał regał z książ­kami i zawsze można było się­gnąć po jedną z nich.
A gdy Aman­dine odkła­dała wresz­cie farby, mie­li­śmy czas dla sie­bie.


W gospo­dzie poda­wano jedze­nie przy­go­to­wane przez panią O’Hare, żonę
Ber­niego O’Hare – i sądząc ze spoj­rzeń, jakie mi rzu­cała, gdy chcia­łem
sam posprzą­tać pokój, próba zaję­cia kuchni skoń­czy­łaby się dla mnie
cięż­kim uszko­dze­niem ciała. Godzinę prze­sie­dzia­łem w sali jadal­nej nad
kub­kiem mięty i tale­rzem krup­niku. Roz­pra­szały mnie aro­maty docho­dzące
od strony kuchni, wszech­obecna w Srebr­nej Gęsi woń sosno­wego drewna, a nawet zapach bijący od mojej wła­snej prze­po­co­nej koszuli. Poło­ży­łem
szki­cow­nik na ławie obok i dłu­ba­łem przy kolej­nej wer­sji autor­skiego
uroku, jaki opra­co­wy­wa­łem przez ostat­nie kilka mie­sięcy dla Aman­dine –
miał popra­wiać wła­ści­wo­ści wer­niksu. Ale mi nie szło. Myli­łem się przy
naj­prost­szych obli­cze­niach. W końcu dosze­dłem do wnio­sku, że nie warto
się zmu­szać; ten stan należy naj­zwy­czaj­niej w świe­cie prze­spać.


Po kilku godzi­nach zwlo­kłem się z łóżka, wcale nie czu­jąc poprawy, i ze
znie­chę­ce­niem spoj­rza­łem na roz­be­be­szoną pościel w czer­wone ser­duszka,
ostatni krzyk mody w dzie­dzi­nie deko­ra­cji apar­ta­men­tów mał­żeń­skich.
Męż­nie zigno­ro­wa­łem zrzu­coną kapę, po czym otwo­rzy­łem szu­fladę szafki
noc­nej. Trzy­ma­łem tam apteczkę, a w niej silny elik­sir prze­ciw­bó­lowy,
prze­cho­wy­wany na szcze­gólne wypadki. Fiolka kusząco lśniła zie­le­nią;
się­gną­łem po nią i zaraz cof­ną­łem rękę. Meg zabro­niła mi wspo­ma­gać się
magią, a nie podej­rze­wa­łem jej o sadyzm.


Nie­długo póź­niej usły­sza­łem skrzy­pie­nie scho­dów na pię­trze.


Aman­dine zosta­wiła szta­lugi w progu i posłała mi zmę­czony uśmiech. Potem
zaczęła wypa­ko­wy­wać torbę: szki­cow­niki, farbki, pędzle.


– Pomóc ci?


– Pora­dzę sobie. – Odgar­nęła włosy z twa­rzy. – Nie wyglą­dasz zbyt
dobrze.


– Nie czuję się zbyt dobrze.


Wes­tchnęła ciężko, spo­waż­niała.


– Musimy poroz­ma­wiać.


– Chcia­łem zapro­po­no­wać to samo. – Moją uwagę zwró­cił nie­duży błysz­czący
przed­miot. – O… Czy to jest prze­no­śna kula Kath­ryn?


Krysz­tał został prze­łą­czony w tryb auto­ma­giczny. Poka­zy­wał serię
zapi­sa­nych zdjęć kanionu i gigan­tycz­nego mostu z czar­nej stali. Aman­dine
poło­żyła kulę na okrą­głym sto­liku pośrodku pokoju. Wie­dzia­łem, że żaden
obraz nie odda wier­nie takiej prze­strzeni, ale moja narze­czona nie
zwy­kła malo­wać pocz­tó­wek. Zasta­na­wia­łem się, co zapla­no­wała.


– Powie­działa, że mogę ją prze­cho­wać przez kilka dni. Przy­go­to­wuje się
do egza­mi­nów i twier­dzi, że kula tylko by ją roz­pra­szała. Dziew­czyna też
kiep­sko dziś wygląda, jeśli mam być szczera. Zaklę­cia entro­piczne. Wiesz
coś o tym?


Ski­ną­łem głową. Kath­ryn miała nad­zwy­czajny talent do magii twór­czej, ale
ist­niała też druga strona medalu. Młoda cza­ro­dziejka była
dysen­tro­piczką. Co ozna­czało, że rzu­ca­nie zaklęć opar­tych na Entro­pii
spra­wia jej ogromną trud­ność. Kształ­to­wana moc sta­wiała opór i zamiast w pre­cy­zyj­nych wiąz­kach, wypły­wała w roz­pro­szo­nych smu­gach. Dobrze
opra­co­wany wzór zaklę­cia jest ela­styczny, dopusz­cza nie­wiel­kie
odchy­le­nia od dosko­na­ło­ści. Ale kiedy Kath­ryn zabie­rała się do Entro­pii,
musiała rzu­cić czar pod­ręcz­ni­kowo, per­fek­cyj­nie – ina­czej nic się nie
uda­wało. Opa­no­wa­nie trzech czy czte­rech pro­stych zaklęć z tej dzie­dziny,
obję­tych pro­gra­mem, zajęło jej całe lata.


– Skaza dysen­tro­piczna – powie­dzia­łem. – Rów­nie silna jak jej talent
Creo. Ale nie mar­twił­bym się o nią. Wey­land prze­cią­gnie ją przez
egza­miny bosa­kiem, jeśli będzie trzeba. Zna­łem takich, co zdali dopiero
za dzie­sią­tym czy jede­na­stym razem, i to wcale nie z powodu skazy –
doda­łem z prze­ką­sem. – Kath­ryn ma zapew­nioną przy­szłość.


Po salo­nach pałę­tało się cał­kiem sporo wysoko uro­dzo­nych bub­ków, któ­rzy
uzy­skali dyplom metodą trzech zet (zakuć, zacza­ro­wać, zapo­mnieć) i po
latach pamię­tali może połowę zaklęć, które skła­dały się na pro­gram – a musi­cie wie­dzieć, że uwzględ­niano w nim ści­słe pod­stawy. Nie wszy­scy
cza­ro­dzieje przy­po­mi­nają Meg i Belinde. Nie wszy­scy ucznio­wie są tacy
jak Kat.


– À pro­pos przy­szło­ści. – Aman­dine ciężko opa­dła na łóżko.


– Prze­pra­szam, że nic nie powie­dzia­łem – ode­zwa­łem się cicho. – Tyle
tylko mam na swoją obronę, że chyba naprawdę nie było lep­szej metody.
Nie, nie powi­nie­nem się tłu­ma­czyć. Skre­wi­łem. Kocham cię, Aman­dine.


– Kochany, boję się o cie­bie. – Aman­dine ujęła moją dłoń. – Odkąd cię
pozna­łam, prze­sta­jesz z magami. Cza­sami ryzy­ku­jesz dla nich życie.
Pró­bo­wa­łam to zaak­cep­to­wać, ale… masz poję­cie, jak wyglą­dała wczo­raj
wie­czo­rem łuna świa­tła z daleka? Jakby niebo pękło i nade­szło kolejne
Roz­dar­cie. A potem przy­wożą cię nie­przy­tom­nego, roze­bra­nego do gatek,
oczy masz pół­otwarte, źre­nice jak spodki i mam­ro­czesz, i nie można cię
dobu­dzić. Nie wie­dzia­łam: czy duszo­smok wyssał ci umysł? Czy do mnie
wró­cisz? A Mar­gu­eritte powie­działa tylko: „Zoba­czymy rano”. – Aman­dine
naśla­do­wała jej nosowy, nieco skrze­kliwy głos. – Może nie jest złą
osobą. Może nawet nie jest sza­lona. Ale myślę, że cał­ko­wi­cie stra­ciła
świa­do­mość kru­cho­ści ludz­kiego życia.


– Nie­długo skoń­czę z tym wszyst­kim – wes­tchną­łem. – Będzie spo­kój.
Zostało tylko kilka mie­sięcy i nie sądzę, żeby Meg trzy­mała jesz­cze
jakiś duży pro­jekt w zana­drzu.


Aman­dine nie­spo­koj­nie prze­mie­ściła się na łóżku.


– Powiedz mi, Vince. Czy w ogóle bra­łeś urlop, zanim się pozna­li­śmy? Jak
myślisz, ile ci się nazbie­rało?


Zasta­no­wi­łem się. Na pewno Zwią­zek Zawo­dowy Magicz­nych Pomoc­ni­ków i Użyt­kow­ni­ków Magii Pro­stej gdzieś prze­cho­wy­wał te dane.


– Trzy? Cztery? Jak dobrze poli­czyć, pew­nie wyj­dzie z pięć mie­sięcy.


Poważ­nie poki­wała głową.


– Dosko­nale. Mam więc pro­po­zy­cję. Kiedy tylko wró­cimy do Ava­lonu,
weź­miesz zwol­nie­nie lekar­skie.


– Nie jestem chory – zapro­te­sto­wa­łem. – Mam oszu­ki­wać Zwią­zek? To chyba
karalne?


– Jeśli chcesz, szcze­gó­łowo opo­wiem leka­rzowi o wszyst­kim, co ostat­nio
prze­sze­dłeś. – Głos Aman­dine stward­niał. – Zwią­zek przy­zna ci doży­wot­nią
rentę i wyto­czy pro­ces Mar­gu­eritte. Nie, nie musisz kła­mać. Poka­żesz
kilka blizn, pona­rze­kasz na wypa­le­nie zawo­dowe… Samo nazwi­sko de
Bre­ville wystar­czy, żebyś dostał zwol­nie­nie na parę tygo­dni. Potem
wyko­rzy­stasz cały urlop. Do końca. Jeśli Meg tego nie zaak­cep­tuje,
oso­bi­ście z nią poroz­ma­wiam.


Popa­trzy­łem jej w oczy. Mówiła śmier­tel­nie poważ­nie. Nagle zro­zu­mia­łem,
że wcale nie mam ochoty prze­cho­dzić na eme­ry­turę. Spę­dzi­łem w tej pracy
dwa­dzie­ścia cztery lata i nie potra­fi­łem sobie wyobra­zić niczego innego.
Ran­dall Hardy przej­rzał mnie na wylot. Chyba wszy­scy oprócz mnie o tym
wie­dzieli.


Ale nie chcia­łem też stra­cić Aman­dine. Zresztą miała rację – w ciągu
ośmiu mie­sięcy mogło się wyda­rzyć wszystko, świat mógł pęk­nąć na pół.
Roz­ło­ży­łem ręce.


– Dobra. Posta­no­wione. Wra­camy do Ava­lonu i koniec.


W jej spoj­rze­niu odma­lo­wała się ulga.


– Ale dopóki sie­dzimy w Ombre, muszę dopil­no­wać inwen­ta­rza –
zastrze­głem. – Jutro Meg i Belinde jadą zamknąć małą roz­pa­dlinę na
połu­dnie od mia­steczka. Nie biorą mnie ani Kat – doda­łem szybko. – Nie
trzeba. Nakar­mię kota, posprzą­tam papiery; założę się, że nikt się
jesz­cze do tego nie zabrał. Gdyby działo się cokol­wiek wię­cej, pierw­sza
się o tym dowiesz.


– No, ja myślę – pod­su­mo­wała groź­nie Aman­dine.


* * *


– Zale­cam dal­szy ciąg abs­ty­nen­cji od magii. – Mar­gu­eritte cof­nęła
medyczną lampkę sprzed mojego oka. Zamru­ga­łem.


– Czy to poważne? Czuję się już nie­źle…


– Ach tak. – Meg scho­wała lampkę do kie­szeni. – A medy­to­wa­łeś rano?


Tylko cza­ro­dzieje budzą się po prze­spa­nej nocy ze Źró­dłem peł­nym ener­gii
goto­wej do uży­cia. Zwy­kli śmier­tel­nicy muszą spę­dzić dobre pół godziny
na medy­ta­cji, sta­ran­nie gro­ma­dząc każdy kwant, jaki się zaplą­tał w ich
sys­te­mie ener­ge­tycz­nym.


– Nie, nie odwa­ży­łem się.


– Sam widzisz. Instynk­tow­nie wiesz, że nie powi­nie­neś. – Wzru­szyła
ramio­nami. – Ale źle nie jest, nawet dobrze jest. Niczego sobie trwale
nie uszko­dzi­łeś i jutro, naj­da­lej poju­trze wszystko się powinno
wyre­gu­lo­wać. Nie bierz elik­si­rów. Kawę możesz pić.


– Kawa pomoże…?


– A, nie wiem. Ale kawa jest dobra. – Meg ścią­gnęła usta i przy­pa­try­wała
mi się jesz­cze chwilę. – Mimo wszystko sta­now­czo nie pole­cam alko­holu.


Roz­mowy z Meg cza­sami przy­po­mi­nają obser­wa­cję góry lodo­wej. For­mo­wane
zda­nia sta­no­wią jedy­nie zewnętrzny odprysk inten­syw­nego, wie­lo­pię­tro­wego
pro­cesu myślo­wego, który – przy­to­czony w cało­ści – wyma­gałby dłu­giego
mono­logu. Mar­gu­eritte nie ma jed­nak cier­pli­wo­ści do mono­lo­gów, zado­wala
się więc rzu­ce­niem kilku zdań ze środka lub od końca, cza­sami dokłada do
tego tytuł odpo­wied­niej mono­gra­fii i zakłada, że dojdę, o co jej
cho­dziło. Tym razem było tro­chę ina­czej. Mia­łem wra­że­nie, że pró­bo­wała
mi coś powie­dzieć i jed­no­cze­śnie nie powie­dzieć. Unio­słem brwi,
ocze­ku­jąc dal­szego ciągu, ale ten nie nastą­pił.


A zatem zała­do­wa­łem ple­cak Mar­gu­eritte do dyli­żansu, który od godziny
cze­kał cier­pli­wie przed skła­da­nym domem razem ze śpią­cym na koźle
woź­nicą i czte­rema znu­dzo­nymi tłu­stymi końmi. Uprzej­mie pona­gli­łem
Belinde, która w tym cza­sie roz­sia­dła się w salo­nie z książką.


Oby­dwie wresz­cie zapa­ko­wały się do pojazdu; woź­nica prze­cią­gnął się, po
czym moc­niej ujął lejce i strze­lił baci­kiem. Dyli­żans z wolna poto­czył
się po bruku i wkrótce znik­nął za zakrę­tem.


Znów dotkli­wie zabo­lało mnie za oczami, więc ści­sną­łem grzbiet nosa i przez chwilę uda­wa­łem, że nic się nie dzieje. Wresz­cie fala bólu minęła,
pozo­sta­wia­jąc po sobie lek­kie pul­so­wa­nie. Tak. Nie zamie­rza­łem się dziś
prze­mę­czać. Wolno mi było, a co.


Obró­ci­łem się więc na pię­cie, już ukła­da­jąc w myślach nie­zbyt napięty
plan porząd­ków, uwzględ­nia­jący parę chwil na książki lub dopra­co­wy­wa­nie
uroku dla Aman­dine. Dzień zapo­wia­dał się spo­koj­nie.


– Pro­szę pana! Pro­szę pana! – usły­sza­łem zdy­szany głos.


Rozej­rza­łem się. W moją stronę truch­tał listo­nosz, w biegu wycią­ga­jąc
coś ze skó­rza­nej torby. Zatrzy­mał się z piskiem obca­sów, otarł pot z czoła, zip­nął.


– Czy pani de Bre­ville już odje­chała?


– Dosłow­nie dwie minuty temu.


– To prze­syłka do rąk adre­sata – zauwa­żył zmie­szany.


– Nazy­wam się Vin­cent Thorpe i jestem asy­sten­tem pani de Bre­ville.
Mię­dzy innymi odbie­ram pocztę. – Wycią­gną­łem rękę po sporą żółtą
kopertę, oprócz znacz­ków opa­trzoną chyba z pię­cioma róż­nymi pie­czę­ciami
Gil­dii.


– Prze­ka­zano mi, że pani de Bre­ville powinna zapo­znać się z zawar­to­ścią
oso­bi­ście. Nadawca pod­kre­ślał, że to sprawa, którą – pro­szę o wyba­cze­nie
– lady musi zająć się bez­zwłocz­nie.


Zer­k­ną­łem na niego podejrz­li­wie. Pra­cow­nicy kró­lew­skiej poczty nie byli
chłop­cami na posyłki. Odno­si­łem wra­że­nie, że czuję zapach pokąt­nie
prze­ka­za­nych pie­nię­dzy.


– Moja prze­ło­żona wraca dopiero jutro rano. Jeśli to coś bar­dzo pil­nego,
to zna­czy pil­niej­szego niż aktywna roz­pa­dlina Pustki na połu­dnie od
pań­skiego rodzin­nego mia­sta, jesz­cze ją dogo­nię.


– Ach! – jęk­nął listo­nosz. – To fatal­nie, wie pan! Fatal­nie!


– Tak? – Ode­bra­łem kopertę. Ważyła swoje.


– Bo wie pan – powie­dział chło­pak – ta cała hra­bianka przy­jeż­dża dziś do
Ombre!


* * *


– Zabiję go – powtó­rzy­łem przez zęby. – Spo­tka się z nie­zna­nym sprawcą.
Pod­du­szę go tą kre­tyń­ską muszką, a potem wepchnę mu ją do gar­dła.


Jedną ręką poda­łem kotu żar­cie, w dru­giej kur­czowo ści­ska­łem list.


– I wła­ści­wie, do jasnej cho­lery, po co? – poża­li­łem się. Kotka, nawet
nie uda­jąc, że mnie słu­cha, sumien­nie pochła­niała wołowe podroby. –
Prze­cież to tylko osiem mie­sięcy, z czego i tak więk­szość mia­łem spę­dzić
na urlo­pie. Takie tam sobie zagrywki magów? Niech to szlag! Niech się
zade­kuje w gospo­dzie hra­bia­neczka w fal­ba­necz­kach, kijek jej w ryjek.


Z ogrodu dobiegł gwał­towny dźwięk. Naj­bar­dziej przy­po­mi­nał ryk
umie­ra­ją­cego osła, ale dało się usły­szeć nuty świad­czące o tym, że
twórca pró­bo­wał odwzo­ro­wać duszo­smoka. Kath­ryn nie miała słu­chu
muzycz­nego i mimo talentu Creo zaklę­cia aku­styczne słabo jej wycho­dziły.
Uchy­li­łem okno.


– Dzwoni się!


– Dzwo­nię już z pięt­na­ście minut! Co tam się dzieje?


– Kat, prze­py­tam cię jutro. Dziś nic z tego nie będzie.


Przyj­rzała mi się znad teczki peł­nej papie­rów. Ona też wyglą­dała tak,
jakby życie prze­cią­gnęło ją pod kilem. Wzrok dziki, suk­nia plu­gawa,
włosy brudne, a na twa­rzy malow­ni­cza kolek­cja czer­wo­nych plam po
wyci­śnię­tych prysz­czach.


– Vince, jeśli mogę w czymś pomóc…


– Wchodź – wes­tchną­łem. – Skoń­czył ci się elik­sir na trą­dzik?


– A co, bar­dzo widać?


Mach­ną­łem ręką.


– Teraz niczego nie upichcę, ale mamy jesz­cze zioła prze­ciw­za­palne.
Cze­kaj, zaraz otwo­rzę.


* * *


– Wiesz, Vince, nie potra­fię sobie nawet wyobra­zić, jak można wpaść na
coś takiego. Nawet gdy­bym chciała komuś zaszko­dzić… – Kath­ryn jesz­cze
raz prze­stu­dio­wała list. Sie­dzie­li­śmy oby­dwoje na kana­pie w salo­nie,
wśród nie­sprzą­ta­nych od tygo­dnia per­ga­mi­nów i papie­rów. Jedyne, co
zdą­ży­łem zro­bić do tej pory, to posor­to­wać część z nich na osobne stosy.


– Nie mam wglądu w psy­chikę tego czło­wieka i szcze­rze mówiąc, cie­szę się
z tego – odpar­łem. – Zresztą nie jestem pewien, czy to jego pomysł. Nie
zdzi­wił­bym się, gdyby auto­rem intrygi był Emrys de Rubis albo inny rywal
sze­fo­wej, a René tylko wyko­ny­wał pole­ce­nia. Sam prze­cież nic nie ma do
Meg.


– Jeśli jedno z dwojga, mistrz lub uczeń, w ofi­cjal­nym pro­to­kole
potwier­dzi nie­zdol­ność ucznia do pod­da­nia się egza­mi­nom po mini­mum
szes­na­stu latach nauki… – Kat zasta­no­wiła się. – Nawet nie wie­dzia­łam,
że ist­nieje taki zapis.


– Ani ja. – Wzru­szy­łem ramio­nami. – To się chyba w ogóle nie zda­rza. Już
prę­dzej poważna skaza, klau­zula „D” z przy­mu­sową blo­kadą Źró­dła…


– Zna­łam paru takich, któ­rych wyrzu­cili z prak­tyki – Kat wczy­ty­wała się
w list – ale prze­cież nie po szes­na­stu latach. Zwy­kle sto­suje się zapis
o nie­doj­rza­ło­ści do zawodu. Albo ustala zakoń­cze­nie edu­ka­cji bez
egza­minu. To mar­twe prawo.


– Jak widzisz, nie­ko­niecz­nie.


– Zapewne usta­no­wiono je po to, żeby nie prze­dłu­żać prak­tyk w nie­skoń­czo­ność.


– Tak czy owak, sta­tusu ucznia już nie mam – wes­tchną­łem. – Zgrab­nie
wyko­pa­łem dołek sam pod sobą. A na moje miej­sce przy­jeż­dża
nie­ska­zi­tel­nie uro­dzona hra­bianka Liliana de Diego Otero de Bran­che
d’Opal. Zauwa­ży­łaś, jak to wszystko świet­nie zgrał?


René (albo bli­żej nie­znany rywal Meg) musiał mieć zaufa­nych ludzi,
któ­rzy zała­twili całą biu­ro­kra­cję w ciągu kilku godzin. Zapewne posia­dał
prze­no­śny tele­port i to nim prze­pchnął doku­menty do Ava­lonu i z powro­tem. A że ludzi tele­portować nie można, wysłał hra­biankę d’Opal w podróż, zanim jesz­cze roz­pra­wi­li­śmy się ze smo­kiem.


– Zauwa­ży­łam, że przy­słał wam infantkę d’Opal – odparła Kath­ryn
zgryź­li­wie. – Zapewne naj­droż­sza pra­pra­wnu­sia lady Oli­wii, oby jej
czy­raki na tyłku wyro­sły. Mam nadzieję, że w pierw­szej kolej­no­ści
Mar­gu­eritte każe jej otrzy­my­wać amo­niak z koń­skich sików.


Prawda. Zapo­mnia­łem, że Kat nie­na­wi­dzi głowy rodu d’Opal. Lady Oli­wia
była poli­tyczną rywalką Belinde. Poja­wiały się na tych samych
przy­ję­ciach i stara cza­ro­dziejka ni­gdy nie prze­ga­piła oka­zji do wbi­cia
prze­ciw­ni­kom paru szpi­lek. Sam sły­sza­łem, jak na jed­nym odde­chu zapy­tała
Kat o naukę Entro­pii, zapro­po­no­wała maga chi­rurga pla­stycz­nego od nosów,
po czym zatro­skała się, że zapewne dziew­czyny nie stać na ope­ra­cję.
Belinde odcięła się rów­nie twór­czo, ale strzała tra­fiła już w cel.


– Podobno została wstęp­nie prze­szko­lona. Może mieć za sobą pra­wie dwa
lata nauki.


– Tym gorzej. Pew­nie myśli, że sra zło­tem, a mistrzo­wie będą się o nią
zabi­jać.


Wes­tchną­łem. Za sprawą listu z Gil­dii zie­mia usu­nęła mi się spod nóg.
Nie ode­brano mi, co prawda, sta­no­wi­ska asy­stenta – to ozna­cza­łoby
zła­ma­nie kodeksu pracy i na pewno przy­cią­gnę­łoby uwagę Związku – jed­nak
bez praw ucznia nie wolno mi było nawet spo­glą­dać na wzory zaklęć, a co
dopiero wspól­nie prze­twa­rzać z Meg.


A nie zdo­by­łem jesz­cze, jak zamie­rza­łem, licen­cji tech­nika. Bez niej
Gil­dia mogła wyto­czyć mi sprawę o zaka­zaną wie­dzę. Jeśli będę miał pecha
i urzęd­nicy okażą się nie­życz­liwi, zostanę uka­rany wyma­za­niem z pamięci
kil­ku­dzie­się­ciu zaklęć, które zna­łem nie­mal tak dobrze jak praw­dziwy
mag. Nie potra­fi­łem, co prawda, ich rzu­cać – ale co z tego? Kto chciałby
stra­cić doro­bek wie­lo­let­niej nauki?


– O któ­rej ona ma przy­je­chać?


– Jakoś tak… O wła­śnie, sły­szę dyli­żans.


Chwilę póź­niej oka­zało się, że tro­chę się pomy­li­łem. Kiedy bowiem pojazd
wyło­nił się zza zakrętu, nie zoba­czy­li­śmy zna­jo­mej czar­nej syl­wetki
dyli­żansu. Uka­zała się nam auten­tyczna sze­ścio­konna karoca w pur­pu­rze i zło­cie, bar­wach Bran­che d’Opal. Pośrodku drzwi­czek wid­niał herb
prze­sta­wia­jący smoka z pazu­rami zaci­śnię­tymi na strzale. Szla­chetne kare
kla­cze pocho­dziły chyba z zupeł­nie innego wszech­świata niż tęgie
pstro­kate kobyłki, które przed­wczo­raj dowio­zły nas pod strefę ska­że­nia.
Dodat­kowo kare­cie towa­rzy­szyli czte­rej konni zbrojni w dłu­gich
skó­rza­nych płasz­czach, z pisto­le­tami w olstrach i sza­blami u boku. Ja
pier­ni­czę, pry­watna kawa­le­ria.


Mię­dzy mną a hra­bianką Lilianą ist­niała rów­nie wielka prze­paść
gatun­kowa, jak mię­dzy tymi końmi a kobył­kami z Ombre. Odno­si­łem
wra­że­nie, że dwa­dzie­ścia cztery lata pracy i nauki u Meg były zwy­kłym
fuk­sem, pomyłką. Teraz miał nastą­pić powrót do wła­ści­wego stanu rze­czy.


– Ale się wozi, no – fuk­nęła Kat zza uchy­lo­nych drzwi. – Widzisz, jakie
pióra sobie pier­dyk­nęli? No ja cię pro­szę, pew­nie się pod­ciera złotą
sraj­ta­śmą.


Karoca zatrzy­mała się tuż przed wyło­żoną polnymi kamy­kami ścieżką, która
pro­wa­dziła do willi Meg. Stan­gret – młody, wynio­sły męż­czy­zna z jasną
rzadką bródką, odziany w uni­form z lep­szego jedwa­biu niż mój odświętny
frak – zszedł z kozła. Razem z jed­nym ze zbroj­nych zaczęli wyła­do­wy­wać
bagaże – jedna, druga, trze­cia skrzy­nia – po czym z kamien­nymi minami
zanie­śli je pod ganek.


– Pro­szę to zabrać do środka – pole­cił mi stan­gret, nie zaszczy­ca­jąc
mnie nawet jed­nym spoj­rze­niem. – Dyplomy i list od hra­biny znaj­dują się
w naj­mniej­szej skrzyni. Panienka Liliana de Diego Otero de Bran­che
d’Opal zaraz wyj­dzie pań­stwu na powi­ta­nie.


Prze­lot­nie zer­k­nął na dom.


– Powia­do­miono mnie, że lady de Bre­ville jest nie­obecna.


– Lady Mar­gu­eritte de Bre­ville de Bran­che d’Ambre – wyre­cy­to­wa­łem z naci­skiem pełen tytuł – udała się na misję nie­cier­piącą zwłoki, zwią­zaną
z bez­pie­czeń­stwem miesz­kań­ców Ombre.


Gdzie hra­bianka? Dla­czego jesz­cze nie sły­sze­li­śmy grom­kich pro­te­stów
god­nych infantki rodu d’Opal? Zasłonki w oknach karocy były zacią­gnięte
i zda­wało mi się, że nikogo nie ma w środku. Może spała?


– Cóż – odparł stan­gret sucho – mam nadzieję, że w isto­cie nie będzie
żad­nej… zwłoki. Tuszę, iż pokój dla panienki został naszy­ko­wany. Wie
pan, ona przy­wy­kła do wyso­kiego poziomu obsługi. Poza tym do nie­dawna
była pod opieką guwer­nantki. Nie miała wiele oka­zji do samo­woli.


Zamru­ga­łem. Guwer­nantka? Dla pięt­na­sto­let­niej pan­nicy po dwóch latach
domo­wej nauki magii? Czy Liliana d’Opal ma nie­równo pod sufi­tem, czy też
jej rodzice po pro­stu są nado­pie­kuń­czy?


– Powiem coś panu w sekre­cie. Trzeba ją krótko trzy­mać. Ta dziew­czyna to
same kło­poty. Oczy­wi­ście wszystko opi­sano w liście do pani de Bre­ville.
Ale nie radzę do niego zaglą­dać, zabez­pie­czono go przed takimi jak pan.


Zaczy­na­łem docho­dzić do wnio­sku, że stan­gret, który wcale mi się nie
przed­sta­wił, wyraź­nie ocze­ku­jąc na moją ini­cja­tywę, uważa się za kogoś
znacz­niej­szego. Czy to wie­lo­letni major­do­mus? Przy­ja­ciel rodziny? Ubogi
kuzyn? Nic a nic mnie to nie obcho­dziło.


– Takimi jak ja?


Cza­row­ni­kami? Typami spod ciem­nej gwiazdy?


– Słu­żą­cymi – powie­dział, jakby splu­nął. – Panienko Liliano! Nie mamy
czasu. Pro­szę wyjść albo prze­każę lady, aby wycią­gnęła kon­se­kwen­cje.


Drzwiczki się otwo­rzyły. Z karety wyto­czyła się koron­kowa beza
pod­trzy­my­wana przez jed­nego ze zbroj­nych.


Po sekun­dzie zro­zu­mia­łem, że patrzę na dziecko. Małą, chudą, jasno­włosą
dziew­czynkę ubraną wedle wska­zań naj­now­szej mody. Jak Belinde w wer­sji
balo­wej. Tyle że bez głę­bo­kiego dekoltu, za to z tymi wszyst­kimi
nie­wy­god­nymi ele­men­tami, któ­rymi lady Cha­mo­mille nie zamie­rzała się
przej­mo­wać. Panienka Liliana nosiła więc sztywną spód­nicę na fisz­bi­nach,
pele­rynę z kryzą, ręka­wiczki aż do ramion i – zwa­żyw­szy na nie­na­tu­ral­nie
wypro­sto­waną postawę – cia­sny gor­set. Nie wyda­wało mi się, żeby z wła­snej woli wybrała ten strój. Prawdę mówiąc, ledwo się w tym wszyst­kim
ruszała.


Pięt­na­ście lat? Miała naj­wy­żej dzie­sięć. Kto jej to zro­bił? Akty­wa­cja
Źró­dła w tak mło­dym wieku była nie­do­zwo­lona, szko­dliwa dla roz­woju
fizycz­nego i psy­chicz­nego. Zoba­czy­łem strach w oczach dziew­czynki. Mimo
to prze­mie­rzyła całą ścieżkę w absur­dal­nie bia­łych zamszo­wych
pan­to­fel­kach, dotarła do samego ganku i przyj­rzała się nam oby­dwojgu –
mnie oraz Kath­ryn, która tym­cza­sem wychy­nęła zza drzwi – po czym
grzecz­nie dygnęła. Była śmier­tel­nie blada.


– Panienko Liliano, przy­wi­taj się – pona­glił stan­gret.


Otwo­rzyła usta, ale nie wydo­było się z nich ani jedno słowo.


– Sami widzi­cie – sko­men­to­wał pogar­dli­wie. – Cóż, tutaj moja rola się
koń­czy. Będziemy ocze­ki­wać rapor­tów. Żegnam. I życzę miłej zabawy.


I poszedł sobie. Tak po pro­stu. Zosta­wia­jąc nas z dziew­czynką,
skrzy­niami i potęż­nym uczu­ciem nie­smaku.


A kiedy tylko kareta znik­nęła z pola widze­nia, szla­chetna hra­bianka
Liliana de Diego Otero de Bran­che d’Opal zadrżała, scho­wała twarz w dło­niach i zaczęła pła­kać.


* * *


Zna­la­złem Aman­dine na wzgó­rzu, gdzie sta­rała się uchwy­cić widok na
spły­wa­jący kaskadą, wez­brany po wio­sen­nych desz­czach stru­myk. Z daleka
roz­po­zna­łem jej szczu­płą syl­wetkę i chmurę czer­wo­nych wło­sów. Roz­sta­wiła
szta­lugi oraz skła­dany sto­łek, zarzu­ciła na suk­nię robo­czy far­tuch;
sku­piona nad obra­zem sama wyglą­dała jak ktoś, kto powi­nien zostać
uwiecz­niony na płót­nie.


Roz­gar­nia­łem gałę­zie lesz­czyn, prze­dzie­ra­jąc się ku niej na skróty.
Więk­szą część wzgó­rza ocie­niał młody brzo­zowy zagaj­nik i słońce
prze­świ­ty­wało nie­re­gu­lar­nymi pla­mami przez liście. Aman­dine wybrała
polanę, skąd mogła obser­wo­wać zachod­nią część Ombre, z naszą gospodą
włącz­nie. Zauwa­ży­łem obok stołka wikli­nowy kosz, w któ­rym stały jesz­cze
dwa płótna – jedno zawie­rało szkic z kuli Kath­ryn, który nakre­śliła
poprzed­niego wie­czoru, dru­gie było czy­ste i nie­duże, prze­zna­czone na
jakąś minia­turę. Pamię­ta­łem, jak je grun­to­wała. Czę­sto robiła to sama,
cho­ciaż w Ava­lo­nie dało się kupić gotowe pod­obra­zia. Lubiła przy­go­to­wać
obraz od początku do końca.


Naumyśl­nie sze­dłem gło­śno. Nie chcia­łem nagle jej zde­kon­cen­tro­wać.
Mógł­bym jed­nak być galo­pu­ją­cym oli­fan­tem, a i tak nie został­bym
zauwa­żony. Ścią­gnąw­szy usta w dzió­bek, Aman­dine doda­wała na płót­nie
kolejne szcze­góły. Na pniaku obok leżała prze­no­śna paleta i stał słoik
wypeł­niony kom­ple­tem pędzli – od sze­ro­kich po cien­kie na kilka wło­sów.


– Kocha­nie?


– Mhmmm.


– Kocha­aanie?


– Zaraz, zaraz.


– Kocha­nie, Claude de Mer­lot przy­je­chał do Ombre malo­wać pej­zaże.


– Tak, tak. Moment. Chwila. Co?


Odwró­ciła się. Miała nie­bie­ską smugę na policzku.


– Od razu prze­pra­szam, że ci prze­ry­wam, ale to pilne. Jedna z takich
spraw, o któ­rych powin­naś wie­dzieć…


Odgar­nęła włosy z twa­rzy, pozo­sta­wia­jąc na policzku drugą smugę.


– Dobra. Mów.


* * *


– Czyli mam pomóc. Czego wam trzeba?


– Na począ­tek przy­da­łyby się jakieś ubra­nia. Zdaje się, że trak­to­wano ją
raczej jak lalkę niż małą dziew­czynkę. Zna­leź­li­śmy regu­la­mi­nową szatę
ucznia, ale to za mało. Musi coś nosić poza pra­cow­nią.


– Ile ona ma lat?


– Jede­na­ście. Ale wygląda na młod­szą. Jeśli się okaże, że kupi­li­śmy za
dłu­gie ubra­nia, skrócę i obrę­bię.


– Sama się tym zajmę. Czy u Meg jest maszyna do szy­cia?


– Nie, ale u Belinde na pewno. I słu­chaj, bluzka powinna zakry­wać
ramiona. Są całe posi­nia­czone.


– Och, Vince. Nie mówisz poważ­nie.


– Chciał­bym się mylić.


Aman­dine wes­tchnęła.


– A czło­wiek myśli, że takie rze­czy dzieją się raczej w bied­nych domach.


– Mam potworne podej­rze­nia, że Oli­wia d’Opal szkoli ją tak kon­se­kwent­nie
od dwóch lat – mruk­ną­łem. – Lady d’Opal ma grubo ponad cztery stu­le­cia,
zbliża się do kresu natu­ral­nej dłu­go­ści życia maga. W jej cza­sach
wycho­wy­wa­nie dzieci czę­sto spro­wa­dzało się do tre­sury. Zapewne mło­dych
cza­ro­dzie­jów też. W razie kło­po­tów dosta­wali lanie, a jeśli stwa­rzali
więk­sze kło­poty, lanie było pro­por­cjo­nal­nie więk­sze.


– Z two­jego opisu nie wynika, żeby mała spra­wiała jakie­kol­wiek kło­poty
wycho­waw­cze. W oce­nie nor­mal­nych ludzi, rzecz jasna.


Skrzy­wi­łem się.


– Lily ukrywa jakiś pro­blem. Nie wiemy, czy cho­dzi o skazę talentu, czy
po pro­stu sika w łóżko. Przez babu­nię d’Opal oraz takich idio­tów jak ten
nie­do­ro­biony stan­gret boi się nam o tym powie­dzieć. Ale cie­bie jesz­cze
nie zna, poza tym nie masz nic wspól­nego z magią. Może ci zaufa, tro­chę
się otwo­rzy. Tole­ruje Kath­ryn lepiej niż mnie, ale wolał­bym nie
zosta­wiać żad­nego dziecka zbyt długo pod opieką Kat.


– Jest aż tak źle?


– Popro­si­łem, żeby zro­biła małej kanapki. Powie­działa, że nie wie, co
jedzą dzieci w jej wieku. Odpar­łem, że zasad­ni­czo to samo co doro­śli,
tylko nie piją alko­holu.


Aman­dine zmarsz­czyła brwi.


– Prze­my­śla­łeś dobrze tę wypo­wiedź?


– Dla­czego…? Aaach. – Kath­ryn w dużej mie­rze dzie­liła upodo­ba­nia
kuli­narne z Meg. I zwa­żyw­szy na zawar­tość naszej lodówki… – Chodźmy. Nie
ma chwili do stra­ce­nia.


* * *


Zosta­wi­łem w drzwiach szta­lugi i wikli­nowy kosz, Aman­dine odło­żyła torbę
z przy­bo­rami. Skrzy­nie Liliany stały otwarte w kory­ta­rzu, pre­zen­tu­jąc
światu kolek­cję jedwabi i ada­masz­ków. Aman­dine się­gnęła po sukienkę w kolo­rze zła­ma­nej zie­leni; przez chwilę z dez­apro­batą kon­tem­plo­wała
zło­cone hafty i bli­żej nie­zi­den­ty­fi­ko­wane ozdóbki, zaszewki, lamówki czy
coś tam. Jeśli dziew­czynka para­do­wała w podob­nej zbroi przez ostat­nie
dwa lata, może mieć wątłe mię­śnie. Trzeba napo­mknąć Mar­gu­eritte, żeby
uwzględ­niła w pro­gra­mie szko­le­nia ćwi­cze­nia fizyczne.


Na szafce z butami leżały zużyte, pociem­niałe srebrne runy. Jesz­cze się
nie zają­łem twór­czym cha­osem pozo­sta­wio­nym w salo­nie przez Belinde i Meg. Na myśl o nie­unik­nio­nych porząd­kach znów zapul­so­wało mi za oczami.
Opar­łem się o ścianę, mocno uci­sną­łem grzbiet nosa. Aman­dine poło­żyła mi
dłoń na czole, spraw­dza­jąc, czy nie mam gorączki. Po chwili ból minął.


Zna­leź­li­śmy Lilianę i Kath­ryn w kuchni. Kat pochy­lała się nad kuchen­nym
bla­tem. Lily, w uczniow­skiej sza­cie i o wiele za dużych papu­ciach Meg,
sie­działa na tabo­re­cie i pochła­niała kanapkę. Na sto­liku obok leżała
cera­miczna forma do tarty, którą Kath­ryn pomy­liła z ozdob­nym tale­rzem. I dokład­nie tak, jak się oba­wia­łem, pię­trzyły się na niej krzywo ukro­jone
pajdy chleba: głów­nie ze smal­cem, kor­ni­szo­nami i papryką tak ostrą, że
sam uży­wam do niej osob­nego noża i deski. Inne posma­ro­wano pastą z droż­dży piw­nych, mod­nym w ostat­nich latach pro­duk­tem kupio­nym na wyraźną
prośbę Meg. Tego z kolei sta­ram się nie doty­kać, a zwłasz­cza nie wąchać.
Moim zda­niem słoik z tym wyna­laz­kiem powi­nien zostać ozna­ko­wany jako
zagro­że­nie bio­lo­giczne.


– Dobry wie­czór – ode­zwała się Lily, po czym wró­ciła do swo­jej kanapki.


– Jeśli ci nie sma­kuje, możesz nam powie­dzieć – zazna­czy­łem, prze­ra­żony,
że dziew­czynka tor­tu­ruje się z grzecz­no­ści. – Te papryczki są bar­dzo
ostre. Mamy też serek, sałatę, jajka…


– Dzię­kuję, papryczki są bar­dzo smaczne – odparła Liliana d’Opal. – I to
brą­zowe coś też, cho­ciaż dosyć słone. Chcia­ła­bym się zapy­tać, jeśli to
nie kło­pot, czy ma pan może mleko?


Nieco ogłu­szony wyją­łem butelkę z lodówki, zdją­łem kap­sel i nala­łem
mleka do kubka.


– Zja­dła już trzy kanapki. – Kath­ryn popa­trzyła na nas zaczep­nie. –
Mojej pro­duk­cji.


– To ja sko­rzy­stam z serka, jeśli można – wtrą­ciła moja narze­czona. –
Bar­dzo mi miło cię poznać. Nazy­wam się Aman­dine Cerise i wkrótce
wycho­dzę za mąż za tego oto Vin­centa.


Dziew­czynka zsu­nęła się z tabo­retu i dygnęła.


– Jestem zaszczy­cona. Nazy­wam się Liliana Hen­rietta Arau­ca­ria de Diego
Otero de Bran­che d’Opal. Ale można mówić do mnie Lily.


* * *


Reszta dnia upły­nęła mi na dopro­wa­dza­niu skła­da­nego domu do względ­nego
porządku tudzież szy­ko­wa­niu pokoju dla Lily. Kath­ryn posta­no­wiła
zano­co­wać w pokoju służby. Uru­cho­miła runy sprzą­ta­jące, aby pozbyć się
pają­ków i kurzu, a ja odgar­ną­łem zawa­la­jące prze­strzeń książki, tak by
dało się cho­ciaż poście­lić łóżko. Oby­dwoje z Aman­dine posta­no­wi­li­śmy
roz­ło­żyć dla sie­bie wielką żółtą kanapę w salo­nie. Ze dwie godziny
zajęło mi zwi­ja­nie map i pako­wa­nie doku­men­tów w teczki. Mniej wię­cej w tym samym cza­sie Aman­dine zdo­była kom­plet odzieży dla dziew­czynki.
Zabrała na wzór jedną z sukni i pan­to­felki, a potem prze­spa­ce­ro­wała się
po Ombre. Wkrótce hra­bianka została szczę­śliwą posia­daczką baweł­nia­nych
sukie­nek oraz pary solid­nych trze­wi­ków, jakie nosiła więk­szość jej
rówie­śni­czek – wszystko w dobrym gatunku, ale bez prze­sady. Lily
nale­gała, aby pokryć wydatki z sakiewki peł­nej zło­tych duka­tów, którą
wydo­była z jed­nej ze skrzyń, ale odmó­wi­li­śmy. Wyprawka, z któ­rej
war­to­ści hra­bina d’Opal zapewne nie zda­wała sobie sprawy, mogła stać się
zawiąz­kiem wła­snego majątku dziew­czynki. Takiego, który kie­dyś pozwoli
jej na samo­dziel­ność.


Przez ten cały czas Lily pozo­sta­wała uprze­dza­jąco grzeczna i nie­śmiała,
cho­ciaż polu­biła Kat i zgod­nie z moimi prze­wi­dy­wa­niami bar­dzo szybko
zaufała Aman­dine.


Wła­śnie sor­to­wa­łem ostatni plik doku­men­tów, wią­żąc teczki na ele­ganc­kie
kokardki, gdy do salonu weszła moja narze­czona. Wielka żółta kanapa
została roz­su­nięta i pię­trzył się na niej stos świe­żej pościeli. W pokoju pano­wał pół­mrok. Zajęty pracą, zapo­mnia­łem o włą­cze­niu po
zacho­dzie słońca auto­ma­gicz­nych lamp. Świa­tło dawała już tylko ręczna
oliwna latar­nia, pozo­sta­wiona na odsu­nię­tym pod ścianę sto­liku.


– Jak głowa? – zapy­tała cicho.


– Lepiej. Czuję się tylko zmę­czony. Lily już śpi?


– Przed chwilą ją poło­ży­łam. Wiesz – wes­tchnęła Aman­dine. – Ona zio­nie
ogniem.


– Co?


– Zio­nie ogniem, kiedy straci kon­trolę nad zaklę­ciem albo emo­cjami. Czy
to się u magów czę­sto zda­rza?


– Pierw­szy raz sły­szę o podob­nym przy­padku. – Roz­ło­ży­łem ręce. – To
rzadka ano­ma­lia. Meg na pewno będzie wie­dzieć, co z tym zro­bić.
Fascy­nuje się egzo­tycz­nymi pro­fi­lami mocy. Wła­ści­wie…


Wsta­łem z ostat­nią stertą teczek.


– Byli­śmy z Kath­ryn prze­ko­nani, że przed­wcze­sne przy­by­cie nowej
uczen­nicy jest wyni­kiem intryg poli­tycz­nych. Ale im dłu­żej o tym myślę,
tym bar­dziej się upew­niam, że ktoś chciał umie­ścić Lily jak naj­szyb­ciej
pod kura­telą Meg – ze względu na metody wycho­waw­cze hra­biny d’Opal i,
jak widać, nie tylko.


– Vince… Dziew­czyna zakłada na noc oło­wiane bran­so­letki. Każda waży
przy­naj­mniej pół kilo. Twier­dzi, że ina­czej mogłaby zio­nąć ogniem przez
sen.


Prze­szedł mnie dreszcz.


– Wygłu­sza­cze Źró­dła? Jak w wię­zie­niu? Prze­cież to ją musi boleć.


– Mówi, że nie chce spa­lić domu.


– I słusz­nie, ale prze­cież ist­nieją lep­sze metody. Mam nadzieję, że Kat
gdzieś jesz­cze trzyma swój stary opor­nik. A jeżeli nie, obsta­wimy małą
ekra­nami pochła­nia­ją­cymi. Zaraz po nią pójdę…


Kiedy Kath­ryn jako trzy­na­sto­let­nia dziew­czyna roz­po­częła naukę u Belinde, miała pro­blemy z kon­trolą ener­gii magicz­nej, co wśród sil­nych
poten­cja­łów nie należy do rzad­ko­ści. Zda­rzało jej się wyrzu­cić całą
zawar­tość Źró­dła na jedną Kulę Świa­tła, toteż przez pierw­szy rok nosiła
amu­let regu­lu­jący emi­sję mocy.


– Sama powia­do­mię Kat. Ty powi­nie­neś jak naj­szyb­ciej się poło­żyć. –
Aman­dine wzięła ode mnie teczki. – Kath­ryn uru­cho­miła już boj­ler.


– Dzię­kuję. – Ciężko opa­dłem na kanapę. Śliwka z cichym pomru­kiem
wsko­czyła mi na kolana; odru­chowo poło­ży­łem na niej dłoń. To był ciężki
dzień; tylko dzięki temu, że mia­łem tyle do roboty, mogłem ode­rwać myśli
od utra­ce­nia praw i kon­se­kwen­cji tego faktu. „Na szczę­ście jutro wróci
Mar­gu­eritte – pomy­śla­łem. – Ona zade­cy­duje, wypro­stuje sprawy, roz­wiąże
tę kwa­dra­turę koła korzyst­nie dla nas wszyst­kich. I życie wróci na
wła­ściwy tor”.


* * *


Słońce świe­ciło mi w oczy, rzu­ca­jąc przez firanki cęt­ko­wany wzór na moją
twarz. Pod łopat­kami czu­łem nie­równy mate­rac. Obró­ci­łem się na bok i nacią­gną­łem koc na ramiona. Z wolna wra­cały do mnie prze­ży­cia z poprzed­niego dnia, dale­kie i jakby mniej poważne.


Aman­dine leżała obok zwi­nięta w kłę­bek, czule obej­mu­jąc zmiętą koł­drę.
Jej czer­wone włosy roz­sy­pały się na poduszce. Deli­kat­nie pogła­ska­łem jej
poli­czek. Ode­tchnęła głę­biej, lecz nawet nie poru­szyła się przez sen.


W pokoju kłę­bił się kurz; powie­trze zgęst­niało od naszych odde­chów.
Pod­sze­dłem do okna, aby je uchy­lić. Chłodny zefir wdarł się do salonu i wypeł­nił moje noz­drza; zupeł­nie bez przy­czyny wez­brało we mnie uczu­cie
dzie­cin­nej rado­ści i nie­cier­pli­wego ocze­ki­wa­nia na to, co przy­nie­sie
dzień.


Głowa wyda­wała się lekka, jakby wresz­cie zdjęto z niej beczkę gwoź­dzi.
Nie chcia­łem wra­cać do spa­nia, mia­łem więc wystar­cza­jąco dużo czasu,
żeby przy­go­to­wać śnia­da­nie i zna­leźć kilka chwil na powtó­rze­nie
pod­sta­wo­wych ukła­dów Drogi Cza­pli, zanim pozo­stali się obu­dzą. Kij
zosta­wi­łem w Srebr­nej Gęsi, ale gdzieś w rupie­ciarni powi­nien leżeć
stary egzem­plarz.


Bez­tro­sko pogwiz­du­jąc, zabra­łem się do poran­nych rytu­ałów higie­nicz­nych.
Twarz w lustrze pre­zen­to­wała się cał­kiem świeżo w porów­na­niu do
poprzed­nich dni. Zni­kły ślady sku­mu­lo­wa­nego braku snu i walki ze
smo­kiem. W ogóle wyglą­dam mło­dziej, niż wska­zuje metryka. Mam mysi kolor
wło­sów, nie­zbyt ostre rysy twa­rzy (gdy­bym mocno przy­brał na wadze,
był­bym okrą­gły jak księ­życ) i sądząc po moim ojcu, nie zaczął­bym siwieć
przed pięć­dzie­siątką. Pomy­śla­łem sobie, że nie widzę żad­nych
prze­ciw­wska­zań do uży­wa­nia magii. Zatem z policz­kami szczy­pią­cymi
jesz­cze od wody po gole­niu, ubrany tylko w galoty, usia­dłem na dywa­niku
w łazience i zamkną­łem oczy, aby wyme­dy­to­wać codzienną por­cję kwan­tów.


I wła­śnie wtedy moje życie nie­od­wra­cal­nie się zmie­niło.


Tak naprawdę zmiana nastą­piła wcze­śniej – może poprzed­niego dnia, może
już w trak­cie walki z duszo­smo­kiem – ale dopiero wtedy ją zauwa­ży­łem.


Zamiast wątłych iskier krą­żą­cych po moich prze­ro­śnię­tych kana­łach
ener­ge­tycz­nych, gdzieś na wyso­ko­ści splotu sło­necz­nego odkry­łem małą,
roz­ża­rzoną kulę ener­gii. Minia­tu­rowe słońce. Ziarno mocy wiel­ko­ści
orze­cha lasko­wego.


Źró­dło.


Otwo­rzy­łem oczy i przez chwilę sie­dzia­łem bez ruchu. „Nie – pomy­śla­łem –
nie wie­rzę. Zasną­łem pod­czas medy­ta­cji. Musia­łem się pomy­lić”.


Się­gną­łem ku niemu ostroż­nie. Na­dal tam było. Wyglą­dało dokład­nie tak,
jak mnie tego uczono, gdy ponad dwa­dzie­ścia lat temu tra­fi­łem do Ogro­dów
Edenu. Ostroż­nie, jak­bym miał do czy­nie­nia z bombą, oce­ni­łem zawartą w nim ener­gię.


Pięć jed­no­stek. Czyli jakieś sto kwan­tów. Skromna ilość – ale dla mnie
cały kosmos.


Pode­rwa­łem się na równe nogi. Dopa­dłem umy­walki, roz­rzu­ca­jąc butelki z kosme­ty­kami, mydel­niczkę i pędzel do gole­nia. Odkrę­ci­łem kran z zimną
wodą i wsa­dzi­łem głowę pod stru­mień. Nie. Nie teraz. Nie wtedy, kiedy
całe życie mam już zapla­no­wane. Kiedy wiem, kim jestem i co mnie czeka.
Co powie Aman­dine? A zwią­zek zawo­dowy? Co z moją eme­ry­turą? I w ogóle
jakim cudem? Z powodu smoka? Prze­cież to się nie zga­dza z żad­nymi
teo­riami. Nie było nawet rytu­ału akty­wa­cji.


Po chwili przy­szło olśnie­nie. Mar­gu­eritte wie­działa. Od samego
cho­ler­nego początku. Dostrze­ga­łem nawet pewien wzór – Meg i Belinde
dosta­wały na uczniów same trudne przy­padki. Kath­ryn. Lilianę.


Oraz mnie.


Potar­łem twarz, pró­bu­jąc uspo­koić oddech. „Nie pani­kuj” – naka­za­łem
sobie. Czy ist­nieją przy­padki tak późno uru­cho­mio­nych Źró­deł? Czy one
się w ogóle do cze­goś nadają? Skoro Meg o niczym nie wspo­mi­nała, to
zna­czy, że jestem eks­pe­ry­men­tem. Może Źró­dło ni­gdy nie osią­gnie peł­nej
aktyw­no­ści, może tylko nasto­latki nadają się do prze­szko­le­nia. Lepiej
nie zaczy­nać myśleć o sobie jako o cza­ro­dzieju.


– Vin­cent? Coś się stało? Nie zemdla­łeś tam?


No masz ci los, obu­dzi­łem Aman­dine. Wzią­łem głę­boki oddech. Jeden.
Drugi.


– Nic takiego. Pośli­zną­łem się i mydel­niczka mi spa­dła. Zacze­kaj chwilę,
włą­czę wszyst­kie runy.


Ile trwa roz­wi­ja­nie Źró­dła do poziomu odpo­wied­niego dla dyplo­mo­wa­nego
maga? Śred­nio osiem lat, tyle wynosi prze­pi­sowy czas nauki. I to pod
warun­kiem regu­lar­nych ćwi­czeń. Zapewne pod­czas dora­sta­nia ten pro­ces
prze­biega znacz­nie szyb­ciej. Zesta­rzeję się, zanim moje ciało przej­dzie
trans­for­ma­cję. Mogę to ukryć. Muszę to ukryć. Poroz­ma­wiam z Meg; będę
sta­now­czy.


– O! Czy to zna­czy, że już dobrze się czu­jesz? – ucie­szyła się Aman­dine.
– Powiem, że przy­da­łoby się tutaj wię­cej auto­ma­gii. Wiem, że dom został
stwo­rzony dla cza­ro­dzie­jów i ich asy­sten­tów, ale to tro­chę nie­wy­godne za
każ­dym razem pro­sić o uru­cho­mie­nie boj­lera.


Zatrzy­ma­łem dłoń w pew­nej odle­gło­ści od zna­ków bie­gną­cych wzdłuż
cysterny na wrzą­tek. Sam zuży­łem już resztę cie­płej wody z poprzed­niego
wie­czoru w nadziei, że nagrzeje się, zanim wszy­scy wstaną. Co jeśli moc
zare­aguje ina­czej, niż do tego przy­wy­kłem? I tak jak kie­dyś Kath­ryn
wydam całą ener­gię naraz? Boj­ler eks­plo­duje i trzeba będzie mnie zbie­rać
z pod­łogi.


Bar­dzo, bar­dzo ostroż­nie dotkną­łem run z zamia­rem prze­la­nia kwantu
magii.


Znaki zalśniły sre­brzy­ście jeden po dru­gim. Kwant wydał się sam, bez
żad­nego wysiłku. Ale poczu­łem, jak to robię, byłem w pełni świa­dom
drob­nej iskry, która ode­rwała się od jasnej pło­ną­cej kulki. Chyba
spra­wo­wa­łem kon­trolę nad wła­snym Źró­dłem. Dwa­dzie­ścia cztery lata
prak­tyki w prze­twa­rza­niu mocy zaska­ku­jąco dobrze mnie do tego
przy­go­to­wały.


– Woda zagrzeje się dopiero za jakiś kwa­drans – powie­dzia­łem i uchy­li­łem
drzwi łazienki.


– A co tam, nic nie szko­dzi. – Aman­dine wsu­nęła się do środka. – Wezmę
zimny prysz­nic. A potem, słu­chaj uważ­nie, wra­cam do łóżka. Dzieci niech
śpią do połu­dnia. Dzień dobry, słońce moich oczu.


– Cześć i czo­łem, cze­re­śniowa panienko.


Przyj­rzała mi się uważ­nie.


– Jesz­cze jesteś nie­wy­raźny.


– Poma­cham kij­kiem i mi przej­dzie.


– Kij­kiem, powia­dasz.


Gdy moja piękna narze­czona wsu­nęła się pod koc, obją­łem ją ramio­nami i poświę­ci­łem dłuż­szą chwilę na sta­ranne ogrza­nie jej ciała. Wdy­cha­jąc
zapach Aman­dine, gła­dzi­łem jej skórę i wodzi­łem pal­cami po mięk­kich
krą­gło­ściach, aż drże­nie z zimna ustało, zastą­pione przez łap­czywą
wza­jem­ność. Kocyk wylą­do­wał na pod­ło­dze. Część podu­szek rów­nież. Reszta
sceny nie­zu­peł­nie nadaje się do przy­to­cze­nia, ale na pewien czas
odsu­ną­łem od sie­bie myśli o nowo odkry­tym Źró­dle.


* * *


Prze­wró­cony na drugą stronę omlet zaskwier­czał na patelni. Odsta­wi­łem ją
na bla­chę i drew­nianą łyżką zamie­sza­łem w garnku z pyka­jącą z wolna
owsianką. Aman­dine, która rzadko miała do czy­nie­nia z kuch­nią zasi­laną
magiczną ener­gią, obser­wo­wała każdy mój ruch.


– Ile to żre?


– Kwant albo dwa dzien­nie – odpar­łem. – Zależy, jak inten­syw­nie jej
uży­wasz.


Wciąż ści­skało mnie w żołądku, gdy sobie przy­po­mi­na­łem, z jaką łatwo­ścią
przy­szło mi dziś włą­cze­nie kuchni. I jak gigan­tyczna ilość mocy jesz­cze
została w zapa­sie. Kiedy wróci Meg? Co dla mnie zapla­no­wała?


– Drogo. Cho­ciaż przy­pusz­czam, że jeśli uru­cha­miasz ją wła­sno­ręcz­nie,
wycho­dzi taniej niż węgiel… – Aman­dine się skrzy­wiła. – Chyba znów się
zapi­szę na kurs magii pro­stej. Może w końcu się uda. Niby każdy może,
jeden lepiej, drugi tro­chę gorzej…


– Jeżeli prze­gło­sują tę ustawę, nawet dzieci zaczną się uczyć pod­staw w szkole.


– To ni­gdy nie pfej­dzie – wymam­ro­tała Kath­ryn, prze­żu­wa­jąc kanapkę z pastą droż­dżową. Prze­łknęła. – Dopóki impe­ria­li­ści utrzy­mają więk­szość,
a na razie na to się zanosi. Belinde twier­dzi, że pra­cują nawet nad
regu­la­cją prawną domo­ro­słej magii. Chcą ją pod­cią­gnąć pod licen­cje.


– I będą egza­mi­no­wać każdą bab­cię, która rzuca uroki, żeby upiec cia­sto
bez zakalca? – Potrzą­sną­łem patel­nią, prze­su­wa­jąc omlet. – Wolne żarty.


– Hra­bina d’Opal twier­dzi, że upo­wszech­nie­nie magii pro­stej znisz­czy
więzi spo­łeczne – ode­zwała się cichutko Lily, mocno ści­ska­jąc w dło­niach
kubek mleka. – Wszy­scy wszystko będą mogli i prze­staną kogo­kol­wiek
sza­no­wać. I że to przez Wey­landa, bo kto to widział, żeby czło­wiek z gminu został Arcy­ma­giem.


Był to jej naj­dłuż­sza wypo­wiedź, jaką do tej pory usły­sze­li­śmy. Zapa­dła
cisza.


– Hra­bina d’Opal może się poca­ło­wać… – zaczęła obu­rzona Kath­ryn, ale jej
prze­rwa­łem.


– A co ty o tym sądzisz, Lily?


Przez chwilę gry­zła kosmyk wło­sów. Ewi­dent­nie miała wła­sne zda­nie na ten
temat, ale nie przy­wy­kła, żeby kto­kol­wiek o nie pytał.


– Myślę, że to dobrze, że Rada Gil­dii wolała wybrać pana Wey­landa niż
hra­binę.


– Nie nazy­wasz jej bab­cią – zauwa­ży­łem.


– Bo nie­zu­peł­nie jest… – Lily chciała powie­dzieć coś wię­cej, ale w tym
samym momen­cie roz­legł się dzwo­nek do drzwi. Kath­ryn zerwała się z miej­sca, żeby otwo­rzyć. Dziew­czynka zamil­kła i wle­piła głodny wzrok w omlet na boczku, który wła­śnie zaczą­łem dzie­lić na czę­ści. Zsu­ną­łem na
jej talerz solidną por­cję. Jak to bywa z dziećmi wcho­dzą­cymi w nasto­letni wiek, miała ape­tyt doro­słego męż­czy­zny.


Przez kilka minut życie toczyło się w zwy­kły spo­sób. Facho­wym gestem
roz­dzie­li­łem omlet na tale­rze, nało­ży­łem owsianki do misek. Zdją­łem z kuchni czaj­nik, który wydał z sie­bie prze­cią­gły gwizd, i zala­łem
wrząt­kiem her­batę w dzbanku. Zapach sma­żo­nego boczku i łagodny aro­mat
pod­grza­nego mleka uno­siły się w powie­trzu. A potem wró­ciła do nas
Kath­ryn. I kiedy tylko ją zoba­czy­łem, zro­zu­mia­łem, że powi­nie­nem zacząć
się mar­twić.


– Co się stało?


– Wła­ści­wie… nie rozu­miem… – Kat ner­wowo prze­gar­nęła siwe włosy. – Bo
prze­cież… może coś źle powtó­rzył.


– Mów.


– On powie­dział… że Belinde i Meg…. znik­nęły. Zagi­nęły w roz­pa­dli­nie
Pustki.


* * *


Pospiesz­nym kłu­sem jecha­li­śmy przez las. Szlak był kręty, lecz sze­roki,
pro­wa­dził mię­dzy wzgó­rzami. Po roz­to­pach zamie­niał się w stru­mień.
Jesz­cze teraz, w pełni wio­sny, drobny żwir pośrodku drogi lekko
pod­cho­dził wodą.


Posła­niec został w mie­ście. Droga do sta­nicy Straży Gra­nicz­nej bie­gła
pro­sto, nie spo­sób się było zgu­bić. Zde­cy­do­wa­li­śmy, że naj­le­piej będzie,
jeśli straż­nicy zabiorą nas w oko­lice roz­pa­dliny i wyja­śnią, co się
stało. Nie mie­li­śmy poję­cia, co zasta­niemy na miej­scu, wzię­li­śmy więc
płasz­cze, ubra­nia podróżne, broń i tyle magicz­nych arte­fak­tów, ile
zostało po duszo­smoku.


Spo­dzie­wa­li­śmy się naj­gor­szego.


Czło­wiek w bez­po­śred­nim kon­tak­cie z czy­stą, żywą Pustką po pro­stu
umiera. Stę­że­nie ska­żo­nej ener­gii spra­wia, że jego ciało odpada od
kości, a narządy wewnętrzne roz­kła­dają się, zanim doj­dzie do
jakiej­kol­wiek muta­cji. Tylko raz w naj­now­szej histo­rii, dwie­ście lat
temu, zda­rzyło się, że ktoś fak­tycz­nie w roz­pa­dli­nie znik­nął – w takim
sen­sie, że nie zna­le­ziono jego szcząt­ków roz­rzu­co­nych przez pust­ko­stwory
w pobliżu. Był to Lucjusz Sza­lony, ostatni Mag Pustki prze­bu­dzony po
Roz­dar­ciu. Już wtedy dobie­gał czwar­tego stu­le­cia, a nikt po nim nie
dys­po­no­wał takimi moż­li­wo­ściami. Mago­wie Pustki, zdolni opie­rać się tej
obcej, tok­sycz­nej ener­gii, a nawet, jak mówiła legenda, czer­pać z niej,
nie rodzili się już w Arbo­rii, cho­ciaż przed Wojną przez wieki wła­dali
świa­tem.


Droga zaczęła pro­wa­dzić nieco pod górkę. Konie zwol­niły i prze­szły w stępa. Spo­śród buko­winy i sosen wyło­niła się chata z drew­nia­nych bali,
podobna do tej, którą widzie­li­śmy wcze­śniej w stre­fie ska­że­nia. Dookoła
ogni­ska sie­działo czte­rech straż­ni­ków w uni­for­mach barwy zła­ma­nej
zie­leni; kiedy nas zauwa­żyli, jeden z nich od razu wstał, aby pomóc nam
z końmi. Miał odciętą nogawkę nad kola­nem i nogę zaban­da­żo­waną od kostki
aż do uda. Ponie­wcza­sie dostrze­głem, że wszy­scy czte­rej byli w mniej­szym
lub więk­szym stop­niu ranni.


– Dobrze, że jeste­ście – ode­zwał się ten, który przy­trzy­mał nam wodze.
Wysoki, łysie­jący, sze­roki w barach. Roz­po­zna­łem szarżę pod­po­rucz­nika. –
Orion LeBrun, zastępca dowódcy oddziału. Pozo­stali są w tere­nie, ści­gają
erlingi.


– Dużo tego zostało? – spy­tała Kath­ryn, zsu­wa­jąc się z kobyłki. Jej
roz­tar­gnie­nie i nie­zręcz­ność znik­nęły, zastą­pione deter­mi­na­cją.


– Nie­duża grupa, może dzie­sięć sztuk. Pora­dzimy sobie. Troll ubity przez
panie cza­ro­dziejki. Roz­pa­dlina zamknięta.


– Zamknięta?


– Cał­ko­wi­cie. Skoń­czy­li­śmy o siód­mej rano. Ale kiedy się zaskle­piała…
tak jakby… wessało je do środka.


Popa­trzy­li­śmy po sobie z Kat.


– Jak to w ogóle moż­liwe?


– A bo ja wiem? Rytuał wyda­wał mi się pra­wi­dłowy, ale w końcu nie jestem
cza­ro­dzie­jem. – Porucz­nik wzru­szył ramio­nami. – Zosta­wi­li­śmy wszystko
tak, jak było. Naj­bar­dziej ska­żone obszary są ozna­ko­wane pali­kami,
reszta nie strzela moc­niej niż na czter­dzie­ści mikro­mer­li­nów. Może­cie
zaraz sami spraw­dzić. Tylko bez abso­lut­nej koniecz­no­ści niczego nie
doty­kaj­cie. Wypa­dek opa­trzono klau­zulą taj­no­ści, więc… to fatal­nie
zabrzmi, ale odra­dzam jaką­kol­wiek ofi­cjalną żałobę, zanim Wydział Spraw
Wewnętrz­nych nie zakoń­czy śledz­twa.


Kath­ryn splo­tła ramiona. Pobla­dła. Przez chwilę wyglą­dała tak, jakby
miała wpaść w furię – a trzeba zazna­czyć, że Kat, cho­ciaż łatwo o tym
zapo­mnieć, jest wyszko­lo­nym magiem Creo, żywą bro­nią. Ale odwró­ciła
tylko wzrok i w mil­cze­niu pocze­kała, aż LeBrun wyde­le­guje któ­re­goś ze
straż­ni­ków, żeby nas zapro­wa­dził na miej­sce. Sam czu­łem się ogłu­szony.
Jak to, Meg zgi­nęła? Jak mogła? Dzie­siątki razy podej­mo­wa­li­śmy więk­sze
ryzyko. Bada­li­śmy ska­żone tereny i gro­bowce sta­ro­żyt­nych cesa­rzy,
odzy­ski­wa­li­śmy dla Gil­dii arte­fakty od dolo­riań­skiej mafii, tro­pi­li­śmy
demony w ich lego­wi­skach, tłu­kli­śmy się z pust­ko­stwo­rami, nie
wspo­mi­na­jąc nawet o duszo­smoku. I teraz mia­łaby ją poko­nać nie­wielka
roz­pa­dlina w rodzaju tych, jakie ruty­nowo zamy­kano w pobliżu Gra­nicy?


Następny kwa­drans w mil­cze­niu brnę­li­śmy pie­szo w górę kamie­ni­stego
żlebu. Sta­ra­łem się ucze­pić jakiej­kol­wiek nadziei, prze­glą­da­jąc w myślach oko­licz­no­ści, które zwięk­szały moż­li­wość prze­ży­cia cza­ro­dzie­jek.
Mar­gu­eritte tyle wie­działa o Woj­nie Roz­dar­cia. Two­rzyła autor­skie
zaklę­cia prze­ciwko zagro­że­niom zwią­za­nym z Pustką. Nie wszyst­kie
dzia­łały, ale byłem obecny przy opra­co­wy­wa­niu wielu z nich, a kilka
zna­łem na pamięć. Na przy­kład… O wła­śnie, Ulep­szony Pies Goń­czy. „Ta
wer­sja – twier­dziła Mar­gu­eritte – pozwoli wykryć zna­jomą aurę nawet po
dru­giej stro­nie Pustki”.


Po dru­giej stro­nie Pustki.


Zawsze myśla­łem, że to taka meta­fora.


Wycią­gną­łem z torby kartkę. Idąc, szki­co­wa­łem wzór. Dla postron­nego
obser­wa­tora wyglą­dało to jak zwy­kłe bazgroły, ale w mojej gło­wie
poja­wiały się pra­wi­dłowe, har­mo­nijne figury i prze­kształ­ce­nia.
Prze­twa­rza­li­śmy to zaklę­cie kil­ka­na­ście razy. Nie do końca rozu­mia­łem
dla­czego; zuży­wało nie­całe trzy jed­nostki i Meg z pew­no­ścią nie
potrze­bo­wała przy nim pomocy. Ale oczy­wi­ście cza­sem czło­wiek chce rzu­cić
wię­cej niż jeden czar naraz. Tak to sobie wtedy tłu­ma­czy­łem.


Zosta­łem tro­chę w tyle. Kath­ryn pierw­sza wspięła się na szczyt – jako
cza­ro­dziejka nawet się nie zady­szała – i obej­rzała za sie­bie.


– Vince – syk­nęła jado­wi­cie. Jej głos był pod­mi­no­wany roz­pa­czą. – Co ty
odsta­wiasz?


– Myślę – odpar­łem cicho. – Kat, nikt tak po pro­stu nie znika przy
uda­nym zaskle­pie­niu roz­pa­dliny. Mar­gu­eritte musiała mieć jakiś plan.


– Aha. – Dziew­czyna roz­ło­żyła ręce. – Plan! Powiem ci coś. Meg nie
wysko­czyła z Sagi o Glo­rio­nie. Tak! Nawet Czarna Meg nie jest bogiem!


Odwró­ciła się ode mnie i zni­kła mi z oczu. Straż­nik pobiegł za nią,
pokrzy­ku­jąc, aby uwa­żała na ska­żone obszary. Wspią­łem się na wzgó­rze.


Gdyby nie drew­niane paliki, sta­lowe pręty i srebrne runy poroz­sta­wiane
na całej pola­nie, nikt by się nie domy­ślił, że kilka godzin temu zaszyto
tutaj dziurę w rze­czy­wi­sto­ści. Roz­ko­pana ściółka i powy­ry­wane krzewy
bar­dziej przy­po­mi­nały skutki żero­wa­nia stada dzi­ków. W jed­nym z punk­tów,
ozna­czo­nych zie­lo­nymi słup­kami jako bez­pieczne, przy­kuc­nął drugi
straż­nik, oparty o pikę zatkniętą w trawę tępym koń­cem. (Od kil­ku­set lat
nie wymy­ślono nic lep­szego dla Straży Gra­nicz­nej – służy jako broń,
narzę­dzie do bada­nia terenu i ska­żo­nych obiek­tów bez ich doty­ka­nia).
Wyglą­dał na znu­żo­nego. Kath­ryn przy­pa­try­wała się pozo­sta­ło­ściom po
rytu­ale, swoim zwy­cza­jem zagry­za­jąc usta.


Kie­ru­jąc się runami i sta­lo­wymi prę­tami, które zosta­wiły cza­ro­dziejki,
odtwo­rzy­łem w myślach kształt roz­pa­dliny.


– Gdzie stały cza­ro­dziejki? – spy­ta­łem, ledwo wydo­by­wa­jąc z sie­bie głos.
Nama­ca­łem już w tor­bie różdżkę, nie­zu­żytą do końca przez Meg. Jeśli coś
mogło zacho­wać ślady jej aury…


Nie rusza­jąc się z miej­sca, straż­nik wska­zał miej­sce piką. Kath­ryn
obrzu­ciła mnie wście­kłym spoj­rze­niem. Zamkną­łem oczy i jesz­cze kilka
razy powtó­rzy­łem w myślach obli­cze­nia. Serce tłu­kło się w piersi, krew
szu­miała w uszach. Nie będzie dru­giej szansy. Nie mia­łem ener­gii na dwa
takie zaklę­cia. Ulep­szony Pies Goń­czy zawie­rał ele­menty entro­piczne;
Kath­ryn uczy­łaby się go przez całe mie­siące. „Prze­two­rzyć, nadać
kształt, prze­kształ­cać razem ze wzo­rem. Punk­to­wać kolejne etapy sło­wem i gestem. One są ela­styczne – przy­po­mnia­łem sobie – tole­rują nie­wiel­kie
błędy. Obym tylko nie oka­zał się dysen­tro­pi­kiem”.


Zaczą­łem rzu­cać. Kątem oka dostrze­głem jesz­cze zdu­mie­nie na twa­rzy Kat,
a potem prze­sta­łem zwra­cać na nią uwagę. Kon­cen­tro­wa­łem się jak ni­gdy w życiu. Ener­gia Źró­dła posłusz­nie wpły­nęła do mojej sieci ener­ge­tycz­nej;
mia­łem wra­że­nie, jak­bym trzy­mał w rękach gorący kar­to­fel. „Spo­koj­nie –
powtó­rzy­łem sobie – prze­twa­rza­łeś już więk­sze ilo­ści mocy”.


Obli­czy­łem pierw­szą całkę, uwzględ­nia­jąc para­me­try aury Meg.
Wie­lo­krot­nie prze­pro­wa­dza­łem takie kal­ku­la­cje na papie­rze, ale po raz
pierw­szy towa­rzy­szyła im moja wła­sna moc. Zna­łem teo­rię, wie­dzia­łem, że
wzory opi­sują zmiany rela­cji mię­dzy ener­gią, mate­rią i prze­strze­nią.
Teraz jed­nak to poczu­łem. Róż­nica była wstrzą­sa­jąca. Jak mię­dzy
pły­wa­niem na sucho a fak­tycz­nym wej­ściem do wody.


Omal nie wypu­ści­łem zaklę­cia z rąk, zanim je skoń­czy­łem. Jakiś czas –
kilka sekund, a może kilka minut – odzy­ski­wa­łem rów­no­wagę. Stra­ci­łem
dodat­kowe dwie jed­nostki. Wresz­cie jed­nak dokoń­czy­łem wszyst­kie ele­menty
wzoru i dopra­co­wany dowód, razem z towa­rzy­szącą mu ener­gią, zaist­niał i zmie­nił świat.


Zoba­czy­łem cienką złotą linię bie­gnącą od różdżki pro­sto do miej­sca, w któ­rym ostat­nio widziano Meg. Tam linia stra­ciła impet; zgłu­piała,
zawi­nęła się w spi­ralę, a potem zni­kła. Ale tylko pozor­nie. W rze­czy­wi­sto­ści – czu­łem to wyraź­nie – prze­su­nęła się w czwar­tym
wymia­rze, roz­wi­ja­jąc spi­ralę w odwrotną stronę. I pobie­gła dalej,
tra­fia­jąc wresz­cie…


Skoń­czyło się. Sta­łem mię­dzy sta­lo­wymi prę­tami; jesz­cze wycią­ga­łem
dło­nie przed sie­bie. Pot ście­kał mi z czoła. Źró­dło było puste. Chyba
zaczy­na­łem dosta­wać dresz­czy.


– Vin­cent…? – ode­zwała się bar­dzo powoli Kath­ryn.


– Meg i Belinde żyją – powie­dzia­łem, ledwo odzy­sku­jąc oddech. –
Widzia­łaś to? Nie zgi­nęły. Ja… One… Poczu­łaś?


– Vince, do jasnej cho­lery, ty wła­śnie rzu­ci­łeś zaklę­cie.


– Meg i Belinde żyją – powtó­rzy­łem. – I znaj­dują się po dru­giej stro­nie
Pustki.


* * *


– Ale nie ma cze­goś takiego jak druga strona Pustki! – wykrzyk­nęła
Kath­ryn, zrzu­ca­jąc płaszcz w progu. Machi­nal­nie zła­pa­łem go w locie i zawie­si­łem na haku. – Ist­nieje nor­malny świat i pier­wotna magma, która
pożera wszystko, czego dotknie!


– No więc tłu­ma­czę ci wła­śnie po raz pięć­dzie­siąty, że nie wszystko musi
się znaj­do­wać w pod­ręcz­ni­kach – odpar­łem. – Pra­wie na pewno więk­szość
infor­ma­cji na temat Pustki i pozo­sta­ło­ści po Woj­nie Roz­dar­cia została
utaj­niona przez Gil­dię. Nie, nie prze­ry­waj mi znowu. Zna­leź­li­śmy z Meg
kilka poważ­niej­szych arte­fak­tów, zanim jesz­cze zaczę­łaś naukę. Ni­gdy
wię­cej nie zoba­czy­łem ich na oczy, niczego nie opu­bli­ko­wa­li­śmy, a Mar­gu­eritte naka­zała, aby o nich nie wspo­mi­nać. Sam nie zro­zu­mia­łem, do
czego słu­żyły, i nie mam poję­cia, czy sze­fowa wie­działa.


– Gdy­bym nie obser­wo­wała two­jego zaklę­cia, ni­gdy bym w to nie uwie­rzyła.
– Kath­ryn opa­dła na żółtą kanapę. – Pamię­tasz, kiedy szli­śmy na smoka…
mówiła coś o Barie­rze zre­kon­stru­owa­nej przez cza­ro­dzie­jów Creo… Musimy
koniecz­nie przej­rzeć jej notatki.


– Kath­ryn…


– Wiem, prze­szu­ki­wa­nie cudzych gabi­ne­tów nie jest szczy­tem dobrych
manier, ale dla mnie to wygląda na szcze­gólną oko­licz­ność. Prze­cież nie
możemy dzia­łać na ślepo!


– Kath­ryn, nawet jeśli zła­miemy kod jej magicz­nej kuli… – zająk­ną­łem
się. – Nie wiem jak cie­bie, ale mnie to zwy­czaj­nie prze­ra­sta. Musimy się
koniecz­nie spo­tkać z Arcy­ma­giem. Poroz­ma­wiać z nim, naj­le­piej twa­rzą w twarz…


– Masz tro­chę racji – mruk­nęła Kat. – LeBrun i tak nale­gał, żeby­śmy
wra­cali do Ava­lonu i nie budzili podej­rzeń. Po dro­dze spró­buję
roz­szy­fro­wać hasło Meg. Nie mówiąc już o tym, że chcia­ła­bym się
dowie­dzieć, dla­czego twoje Źró­dło odpa­liło dopiero teraz.


– Sam się nad tym zasta­na­wia­łem i sądzę, że to ma coś wspól­nego z prze­two­rze­niem duszo­smoka. Ni­gdy wcze­śniej nie wyko­rzy­sta­łem peł­nej
pojem­no­ści kana­łów ener­ge­tycz­nych, a już na pewno nie przez kilka minut
i pod takim ciśnie­niem. Zwy­kle robią to ludziom pod­czas testów, ale na
mnie, o ile pamię­tasz, nie wystar­czyło ener­gii. – Wzru­szy­łem ramio­nami.
– Co oczy­wi­ście roz­kłada na łopatki współ­cze­sną teo­rię akty­wa­cji. Bo
wiesz, co to zna­czy.


– Że rytuał prze­bu­dze­nia nie ma sensu! Akty­wa­cja Źró­dła zacho­dzi już
pod­czas testu poten­cjału, kiedy wypeł­niają cię mocą do limitu! – Kath­ryn
zakryła usta dłońmi. – Jasna cho­lera. Meg jest geniu­szem. Masz poję­cie,
jaka będzie z tego mono­gra­fia?


– Nie czuję się dobrze ze świa­do­mo­ścią, że figu­ro­wał­bym w niej nie jako
współ­au­tor, ale obiekt doświad­czalny. I po co zwle­kała ponad dwa­dzie­ścia
lat i szu­kała dla mnie smoka, zamiast wysłać poda­nie do Gil­dii?


– „Droga Rado Gil­dii. Potrze­buję nie­sa­mo­wi­tych ilo­ści ener­gii magicz­nej
oraz kilku chwil sam na sam z kosz­tow­nym sprzę­tem, żeby jesz­cze raz
prze­te­sto­wać chło­paka, któ­remu się nie akty­wo­wało Źró­dło. A to dla­tego,
że mam rewo­lu­cyjną teo­rię, która prze­czy wszyst­kiemu, co wiemy o prze­bu­dza­niu magów. Oraz pięć­dzie­siąt pomy­słów na minutę, z któ­rych
kilka zre­ali­zo­wa­łam z takim przy­tu­pem, że napi­sano o nich sztuki
teatralne z gatunku sen­sa­cji i grozy” – powie­działa Kath­ryn.


– Skoro tak to ujmu­jesz… – wes­tchną­łem.


– Ja cię nie rozu­miem, Vince. Powi­nie­neś się cie­szyć, że jed­nak jesteś
cza­ro­dzie­jem.


Do salonu weszła Aman­dine, nio­sąc obraz z wido­kiem ze wzgó­rza. Za nią
podą­żała Lily z małym pod­obra­ziem, na któ­rym wid­niał szkic węglem
wyko­nany nie­wprawną dzie­cięcą ręką. Moja narze­czona posta­wiła obraz pod
ścianą i popa­trzyła na nas z zanie­po­ko­joną miną.


– Czego się dowie­dzie­li­ście? Co to w ogóle zna­czy, że Vin­cent jest
cza­ro­dzie­jem?


Spoj­rza­łem na nią, na jej popla­mione farbą dło­nie i luźno zwią­zane
włosy. Poczu­łem się jak ostatni dupek. Powinna dowie­dzieć się pierw­sza.
Powin­ni­śmy jakoś spró­bo­wać to razem uło­żyć. Ale nie, ja wybra­łem
naj­bar­dziej tchórz­liwe roz­wią­za­nie, posta­no­wi­łem ukryć akty­wa­cję przed
wszyst­kimi, włącz­nie z wła­sną narze­czoną. I wyszło, jak wyszło.


– Praw­do­po­dob­nie nic nie zna­czy. – Zagłę­bi­łem palce we wło­sach. – Mam
trzy­dzie­ści sie­dem lat i pięć jed­no­stek, co jest mało roz­wo­jową
kom­bi­na­cją. Zro­bię licen­cję tech­nika i będę uży­wał tej mocy przez resztę
swo­jego zamoż­nego i spo­koj­nego życia.


Kath­ryn spoj­rzała na mnie krzywo.


– Pięć jed­no­stek? W pierw­szy dzień po akty­wa­cji?


– Trzeci, jeśli liczyć od walki ze smo­kiem.


Cza­ro­dziejka potrzą­snęła głową.


– Nie, to się liczy ina­czej. Naj­pierw sys­tem musi się prze­bu­do­wać.
Wczo­raj mia­łeś kaca. Przed­wczo­raj mia­łeś kaca. Dzi­siaj masz pięć
jed­no­stek. To pierw­szy dzień.


– Po akty­wa­cji ludzie zwy­kle tyle mają…


– Dopiero pod sam koniec. Akty­wa­cja jest pro­ce­sem, trwa przez pięć do
sied­miu dni. Ja na początku mia­łam tylko dwa­dzie­ścia kwan­tów. Tyle że
już zacho­wy­wały się jak Źró­dło.


– Może mój pro­ces się zakoń­czył…


– Myślę, że w grę wcho­dzi raczej efekt Herzog-Mol­nar. Tylko nie pamię­tam
takich eks­tre­mal­nych przy­kła­dów jak twój…


– Efekt czego? – ode­zwa­li­śmy się rów­no­cze­śnie z Aman­dine.


– Tre­ning z mocą przed akty­wa­cją Źró­dła prze­kłada się na pier­wotny zasób
Źró­dła po akty­wa­cji.


– Zna­czy co?! – zde­ner­wo­wała się Aman­dine.


– Pod­czas testów – roz­legł się cichutki, ale wyraźny głos Lily –
pozna­łam dziew­czynkę, która wcze­śniej przez długi czas uży­wała magii
pro­stej. Kiedy nas wypu­ścili, miała sie­dem jed­no­stek. Twier­dziła, że to
z powodu efektu Herzog-Mol­nar.


Zakrę­ciło mi się w gło­wie. Przez dwa­dzie­ścia cztery lata nie tylko
uży­wa­łem magii pro­stej, lecz także robi­łem z mocą wszystko, pomi­nąw­szy
samo rzu­ca­nie zaklęć. Jak to się prze­kła­dało na lata regu­lar­nej nauki
magii?


– Myślę, że pod nie­obec­ność Meg powin­nam zbie­rać dane. – Oczy Kath­ryn
nie­mal świe­ciły. – Moni­to­ro­wać twoje postępy. Zba­dać rezo­nans.


– Chwilka, chwilka. – Aman­dine wystą­piła przede mnie. – A nie powin­naś
zapy­tać go naj­pierw o zda­nie?


– Powinna – oznaj­mi­łem sta­now­czo. – A przede wszyst­kim powinna się uczyć
do egza­minu. Kiedy wyj­dzie na jaw, że Meg znik­nęła, musimy mieć
cza­ro­dzieja z dyplo­mem w jej zastęp­stwie, bo…


Prze­rwa­łem. Nie chcia­łem mówić tego przy Lily, ale ona dokoń­czyła za
mnie:


– Bo ina­czej zabiorą mnie z powro­tem do hra­biny d’Opal.


Zapa­dła cisza.


– Wła­ści­wie wszy­scy jeste­śmy teraz nie­le­galni. – Kath­ryn zni­żyła głos. –
Ja i Lily nie mamy nad­zoru dyplo­mo­wa­nego cza­ro­dzieja, a Vince nawet
sta­tusu ucznia. Trzeba szybko wró­cić do sto­licy. W tłu­mie nikt się nie
zorien­tuje – ja się zapi­szę na egza­min, ty może od razu zare­je­struj się
na licen­cję… Jeśli taki René się dowie, jeste­śmy ugo­to­wani…


– René d’Ange? – zdzi­wiła się Liliana. – Ten śmieszny face­cik bez
pod­bródka? Pra­cuje dla Arcy­maga. Obie­cał, że jak naj­szyb­ciej zała­twi mi
szko­le­nie u lady de Bre­ville. Po tym, jak zaczę­łam zio­nąć… –
Zaczer­wie­niła się. – Powie­dział, że jest tam jeden uczeń, ale to tak
naprawdę pic na wodę i ten czło­wiek tylko zaj­muje miej­sce. Prze­pra­szam,
panie Thorpe, cytuję go dokład­nie. Myśla­łam, że znie­na­wi­dzi mnie pan za
to, że przy­je­cha­łam.


– Zadzi­wia­jące. – Podra­pa­łem się po gło­wie. – Ale nie musisz się tego
oba­wiać. Cie­kawe, czy jesz­cze ktoś w naszym gro­nie jest kimś innym, niż
się wydaje. Nie zdzi­wił­bym się, gdyby Mar­gu­eritte oka­zała się kuzynką
Lucju­sza Sza­lo­nego i ostat­nią żyjącą Magi­nią Pustki.


– Bio­rąc pod uwagę jej znik­nię­cie po dru­giej stro­nie – Kath­ryn
przy­gry­zła usta w zamy­śle­niu – to nie jest taka głu­pia myśl.
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Misja prze­rwana. Ope­ra­cja „Pla­cek po bre­tań­sku” zagro­żona
nie­po­wo­dze­niem. Bez­po­średni powód – prze­bie­gu­no­wa­nie przy­cią­ga­nia
ener­ge­tycz­nego pod­czas rytu­ału zaskle­pie­nia no. 5, tzw. haft krzy­ży­kowy.
Pośredni powód – pies go trą­cał.


 


Ope­ra­cja „Asy­stent cza­ro­dziejki” – podej­rze­wany wynik pozy­tywny. Brak
moż­li­wo­ści wery­fi­ka­cji.


 


Cel zastęp­czy: kon­takt z Trze­cią
Wyrocz­nią.


 


Spo­strze­że­nie: Dal­sze pro­wa­dze­nie
dzien­nika spra­woz­dań tere­no­wych będzie pomocne w zacho­wa­niu poczu­cia
celu i zdro­wych zmy­słów, nawet jeśli ni­gdy nie wró­cimy do Arbo­rii.
Pierw­sza obser­wa­cja: Spek­trum barw prze­su­nięte w stronę żółci. Ska­że­nia
brak. Ocze­ku­jemy kon­taktu z miej­sco­wymi.
  
***


 


 


 


 


Ściółka była miękka i śli­ska od nad­gni­łych
igieł i zeszło­rocz­nych liści. Dookoła śpie­wały zięby; co jakiś czas
kon­wer­sa­cyj­nym tonem wtrą­cała się wilga. Pod lewym bar­kiem Mar­gu­eritte
wyczu­wała szyszkę. Prze­mo­czona na ple­cach suk­nia nie­przy­jem­nie kle­iła
się do skóry. Cza­ro­dziejka się­gnęła dło­nią do pie­czo­ło­wi­cie ufry­zo­wa­nych
wło­sów, oba­wia­jąc się, co tam znaj­dzie. Oprócz nie­unik­nio­nych liści oraz
jesz­cze jed­nej wiel­kiej pinio­wej szyszki wyma­cała ozdobne szpile i grze­bie­nie. Liczyła je przez chwilę. Wszyst­kie znaj­do­wały się na
miej­scu, zwłasz­cza naj­waż­niej­szy z grze­bieni. Ode­tchnęła.


Usia­dła. Las pozor­nie niczym się nie róż­nił od miej­sca, w któ­rym
znaj­do­wała się przed chwilą. Tylko kolory były inne, stłu­mione, jakby
się patrzyło przez przy­ciem­nione oku­lary. Bystre oczy Meg szybko zaczęły
wychwy­ty­wać inne drobne róż­nice. Roślin­ność, kąt pada­nia świa­tła. Pora
roku wyda­wała się prze­su­nięta o mie­siąc lub dwa w przód. Strata czasu
pod­czas podróży czy zmiana kli­matu? Tego nie roz­strzy­gnie, dopóki nie
znaj­dzie spo­sobu na kon­takt z Gil­dią. Pyta­nie, jakie mają moż­li­wo­ści
kon­taktu. Bo wszystko zależy od tego, czy poprzedni agent jesz­cze żyje i zechce współ­pra­co­wać.


Się­gnęła do Źró­dła i poczuła, jak prze­nika ją dreszcz. Potwier­dziły się
jej naj­gor­sze przy­pusz­cze­nia. Były zdane na siłę wła­snych rąk i umy­słów,
w obcym świe­cie, do któ­rego tra­fiły wbrew wszel­kim pla­nom – za wcze­śnie
i w warun­kach dale­kich od kon­tro­lo­wa­nych.


Tuż obok dostrze­gła Belinde. Przy­ja­ciółka, cał­kiem oszo­ło­miona sytu­acją,
machi­nal­nie wybie­rała liście z wło­sów i roz­glą­dała się ner­wowo.


– Meg… Co tu się wypra­wia? Sądzi­łam, że nas wessało.


– Bo wessało. – Mar­gu­eritte powoli wstała, sta­ran­nie otrze­pu­jąc się ze
ściółki. Tuż obok leżał jej ple­cak, po który się­gnęła w chwili
zakoń­cze­nia rytu­ału. Dobrze. Belinde zabrała torebkę. Szanse prze­trwa­nia
stop­niowo się zwięk­szały. – Zna­la­zły­śmy się po dru­giej stro­nie Pustki.


Belinde zdej­mo­wała liście z beżo­wej spód­nicy. Mar­gu­eritte nawet się nie
zdzi­wiła, że strój przy­ja­ciółki na­dal wygląda czy­sto i świeżo. Urok albo
auto­ma­gia, Belle zawsze miała swoje spo­soby.


– Po dru­giej stro­nie… Zaraz. – Belinde ścią­gnęła usta. Uważ­nie
rozej­rzała się dookoła. – Nie ma cze­goś takiego jak druga strona… chyba
że… Utra­cona Bre­ta­nia prze­trwała. Jak w książ­kach made­mo­iselle
Cha­te­au­briand. Coś takiego! Czuję się jak boha­terka powie­ści
przy­go­do­wej.


– Gra­tu­luję opty­mi­zmu – odparła sucho Meg. – Będzie nam potrzebny.
Wiemy, że na­dal żyją tutaj ludzie, a przy­naj­mniej żyli jesz­cze dwie­ście
lat temu. I to mniej wię­cej tyle. Żadne dane nie pre­cy­zują, czy w tym
cza­sie nie wyro­sły im ogony.


Belinde zer­k­nęła na bran­so­letkę, gdzie zatknęła licz­nik ska­że­nia.


– Pięć do sied­miu mikro­mer­li­nów. Albo tra­fi­ły­śmy na jedyny nie­ska­żony
obszar w oko­licy, albo możemy zało­żyć, że raczej nie spo­tkamy
Napięt­no­wa­nych. Cie­kawe, jak to moż­liwe. Prze­cież nie mają Bariery. To
zaś pro­wa­dzi nas do kolej­nego pyta­nia…


Skie­ro­wała na Mar­gu­eritte sku­pione, poważne spoj­rze­nie.


– Skoro prze­ży­ły­śmy kon­takt z roz­pa­dliną, a nawet prze­do­sta­ły­śmy się na
drugą stronę… to czy ty, Meg, nie jesteś Magiem Pustki?


Mar­gu­eritte uśmiech­nęła się krzywo. Gdyby tylko Belinde miała rację.
Och, to by roz­wią­zało tyle pro­ble­mów, nie wspo­mi­na­jąc już o tym, że
naj­lep­szej spe­cja­li­stce od magii Pustki na Arbo­rii przy­da­łaby się
moż­li­wość jej uży­wa­nia. Nie­stety, na razie ist­niały tylko pół­środki.


– Chcia­ła­bym.


– W takim razie jak…


– Zacze­kaj.


Wyplą­ty­wa­nie z wło­sów grze­bie­nia zajęło jej kilka minut. Nie­duży
przed­miot z macicy per­ło­wej, kunsz­tow­nie inkru­sto­wany drob­nymi rubi­nami,
nik­nął w jej impo­nu­ją­cej koafiu­rze. Jako ozdoba tro­chę się mar­no­wał,
zresztą zgod­nie z inten­cją Meg. Do tej pory nie wymy­śliła lep­szego
spo­sobu, aby go ukryć.


Kolejne war­stwy masko­wa­nia były nie­wi­doczne dla ludz­kiego oka. Meg
nało­żyła kilka sil­nych zaklęć jedno na dru­gie, aby stłu­mić aurę
przed­miotu. Belinde z pew­no­ścią wie­działa, że jej przy­ja­ciółka nosi we
wło­sach arte­fakt, ale nie domy­ślała się jak potężny.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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